
Chińczycy wycofali się?
HANOI, PEKIN
16 bm. wieczorem — w mie­

niąc po rozpoczęciu agresji na

SRW — minister spraw zagra­
nicznych ChRL, Huang Hua o-

świadczył, iż tego dnia zakoń­
czyła się akcja wycofywania
wojsk chińskich z Wietnamu.
Jednakże przeczą temu donie­
sienia VNA, która informuje, że
w wielu punktach terytorium
wietnamskiego wojska chińskie
nadal utrzymują swe pozycje.

Ministerstwo spraw zagrani­
cznych Laosu poinformowało, że
2 bataliony wojsk chińskich

wtargnęły na terytorium Laosu
i utrzymują zajętą część tego
terytorium. Oświadczenie stwier­
dza, iż Chiny nadal koncentrują
swe wojska na granicy Laosu.
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W Kopalni Węgla Brunatnego „TURÓW” dobrze przygotowany
front robót górniczych jesienią sprawił, że mroźna zima nie

przysporzyła większych trudności. Elektrownia „TURÓW” pra­
cowała w styczniu i lutym tego roku pełną parą, a kopalnia
wykonała z nadwyżką plany wydobycia węgla. Nastąpiły jednak
zaległości przy zbieraniu nadkładu, zostaną one nadrobione do
końca kwartału. N.z. praca koparki. CAF — WOŁOSZCZUK

»łs ggaatĘGe KaaxewR
TEATR WIELKI W WARSZAWIE przekazał na konto do­

chód z przedstawień w wysokości 68.244 zł.
GRONO PEDAGOGICZNE I UCZNIOWIE ZBIORCZEJ

SZKOŁY GMINNEJ W WIETRZYCHOWICACH przekazali
na konto 3.640 zł.

SAMORZĄD UCZNIOWSKI PRZY LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCYM W TUCHOWIE przekazał tysiąc złotych.

SAMORZĄD SZKOLNY PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ
NR 25 W’ KRAKOWIE wpłacił na konto 1 tys. zł.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „SPO­
ŁEM” ODDZIAŁ BIELSKO-BIAŁA przekazała 11.700 zł.

GRONO PEDAGOGICZNE I UCZNIOWIE LICEUM MEDY­
CZNEGO W BRZEGU wpłacili na konto 7.521 zł.

UCZNIOWIE I NAUCZYCIELE SZKOŁY PODSTAWOWEJ
NR 5 W BOCHNI przekazali 7.292 zł.

FUNKCJONARIUSZE MO Z NOWEGO TARGU wpłacili na

konto 8.255 zł.
RADA ZAKŁADOWA PRZY ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ

SPOŁECZNYCH W KRAKOWIE UL. PĘDZICHÓW przeka­
zała na konto 4.200 zł. (es)

Pionierska operacja
w Instytucie Pediatrii ftM

W Instytucie Pediatrii Akade­
mii Medycznej w Krakowie

poinformowano 16 bm. o urato­
waniu życia dziecku, które

przyszło na świat z wadą wro­
dzoną zwaną wytrzewieniem,
polegającą ha niemal całkowi­
tym ubytku ściany brzusznej. W

przeprowadzonym zabiegu chi­
rurgicznym zastosowano po raz

pierwszy w kraju polskie two­
rzywo- sztuczne — folię polia­
midową. Operacja zakończyła
się pełnym sukcesem zespołu
chirurgii noworodka, kierowa­
nym przez dyrektora Instytutu
— prof. dr hab. Jana Grochow­
skiego. Bezpośrednim autorem

P
ogoda w rejonie Krako­
wa kształtować się będzie
na skraju wyżu, zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. W nocy
i rano miejscami mgły i

zamglenia. W ciągu dnia

zanikające opady desz­
czu, wiatry z kierunków po­
łudniowych i południowo-za­
chodnich 3—6 m/sek. Tempera­
tura dniem plus 4—8 . minimal­
na nocą plus 4—1 st. C. (w)

sukcesu był młody chirurg dzie­
cięcy _

Adam Bysiek.
Badania nad użyciem tworzyw

sztucznych do leczenia tej wa­
dy przeprowadził lek. med. A-

dam Bysiek. korzystając z na­
desłanych przez zakłady prze­
mysłowe podległe zjednoczeniu
„ERG” różnych gatunków folii.
Folia poliamidowa „Tarnamid”
— pochodząca z Zakładów Azo­
towych w Tarnowie — znalazła
się wśród trzech rokujących na­
dzieję. Z niej to właśnie młody
chirurg sporządził osłonę jelit
noworodka i po stopniowym u-

suwaniu jej w miarę rośnięcia
brzucha, po 5 dniach wykonał
zabieg operacyjny zamknięcia
jamy brzusznej. Dziecko żyje,
rozwija się i rośnie prawidłowo:
przewód pokarmowy małego pa­
cjenta podjął samodzielne czyn­
ności.

Pomyślny rezultat ekspery­
mentu — jakim był zabieg
przeprowadzony przez krakow­
skich lekarzy — stwarza możli­
wości ratowania życia wielu
dzieciom, dla których do tej po­
ry nie było ratunku.

NFRONTAOI
DODATKOWE seanse porankowe i nocne

W KINIE „KIJÓW”!!!
Przedsprzedaż biletów od dnia 21 marca (środa) w „til-

motechnice” w Pasażu Bielaka i przy ul. św. Krzyża 5.

Szczegółowe informacje w poniedziałkowym „£chu .

K-1778

W głębi — główna hala produkcyjna nowej fabryki domów w Kobierzynie, której montaż

kończy już krakowska „Chemobudowa”. Na pierwszym planie widać w jak trudnym, zwła­
szcza zalewanym przez wody, terenie, pracują tutaj realizatorzy wielkiej inwestycji.

Fot. JADWIGA RUBlS

Dla zespołu Ruczaj "Zaborze

W Kobierzynie rośnie
nowa fabryba dbinow

Kobierzynie, w sąsiedztwie
Falęckicgo <lo

W

drogi z Borku

Skawiny rośnie jak na drożdżach
nowa krakowska fabryka, któ­
ra dostarczać ma elementy dla
budowy 6 tys. izb mieszkalnych
rocznie. Generalnym wykonaw-

Z Bliskiego Wschodu
KAIR, WASZYNGTON

W CAŁYM świecie arabskim
narasta zdecydowany sprzeciw
wobec separatystycznych ukła­
dów, jakie zamierzają podpisać
między sobą Kair i Tel-Awiw.
Irak zamierza zaproponować
członkom Ligi Arabskiej zwoła­
nie konferencji, która zajęłaby
się wprowadzeniem w życie de­
cyzji „szczytu” arabskiego z ub.
roku w .sprawie zastosowania

sankcji gospodarczych i polity­
cznych wobec Egiptu. Prezydent
Syrii, Asad oraz przywódca pa­
lestyński, Arafat kategorycznie
potępili stanowisko prezydenta
Egiptu. Król Jordanii, Husajn
zwrócił się Z apelem do całego
świata o wyrażenie solidarności
z narodem palestyńskim.

Doradca prezydenta USA ds.

bezpieczeństwa narodowego,
Zbigniew Brzeziński udaje się
na Bliski Wschód. Jego zada­
niem jest przekonanie rządów a-

rabskich, a przede wszystkim
Arabii Saudyjskiej, że separaty­
styczny pokój między Egiptem a

Izraelem ma rzekomo służyć in­
teresom świata arabskiego. W

Waszyngtonie rozpoczęto przy­
gotowania do podpisania trakta­
tu pokojowego Egipt — Izrael
Termin nie został jeszcze wy­
znaczony, ale przewiduje się, że

nastąpi to w ostatnim tygodniu
marca.

cą jest „Chetnobuclowa”, która
skierowała tu zespoły swych
doskonałych montażystów, be­
toniarzy, zbrojarzy, ślusarzy,
cieślów, a kierownikiem — inż.
Kazimierz Wojnar.

Z „Chemobudową” współpra­
cują przedsiębiorstwa specjali­
styczne. a wśród nich Przeds.

Zmechanizowanych Robót Inży­
nieryjnych, do którego należy
przygotowanie terenu. Ciężka to

praca ze względu na zalegają­
ce tu gliny, piaski i pyły, wiel­
kie ilości wody. Wykonuje się
b. głęboki drenaż, pracują pom­
py głębinowe. drąży się dla
ścieku wody głębinowe studnie.

Lokalizacja nie jest jednak
dziełem przypadku. Nowa fa­
bryka zlokalizowana została
bowiem w newralgicznym punk­
cie, z którego będzie bliski i

dogodny transport prefabryka­
tów dla mającego powstać w

pobliżu — na pustych dziś jesz­
cze łąkach i połach — wielkie­
go- zespołu osiedlowego Ruczaj-
Za borze. Prawdziwego nowego
miasta.

W skład fabrykj domów wej­
dzie 4(ł różnych obiektów:

główna 5-nawowa bała produk­
cyjna z zapleczem usługowym,
betoniaruia, składy kruszywa i

gotowych wyrobów, sprężarkar-
nia, rozdzielnia wysokiego na­
pięcia. budynki socjalny i ad­
ministracyjny, hotel OHP itd.

Aktualnie . .Chemobudowa”

kończy montaż głównej hali

produkcyjnej, budowę funda­
mentów pod konstrukcje stalowe
obiektu kotłowni i technologicz­
nych pod kotły (czekają już na

montaż, dostarczone na plac bu­
dowy), a także wykonuje się
fundamenty pod sprężarkarnię i

rozdzielnię wysokiego napięcia.

W montażu jest 4 piętro pię-
•ciokondygnacyjnego hotelu OHP.

(Dokończenie na str. 2)

Kazimierz Barcikowski

spotkał się
z aktywem studenckim

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KK
PZPR — Kazimierz Barcikow­
ski spotkał się wczoraj z kra­
kowskim aktywem Socjalistycz­
nego. Związku Studentów Pol-

_

skich. Studenccy działacze po­
informowali K. Bareikowskiego
o swych tegorocznych akcjach,
m. in. o udziale młodzieży aka­
demickiej w pracach przy od­
nowie zabytków Krakowa. I tak

np. około tysiąca studentów weź­
mie udział w pracach budow­
lanych, przy kilkunastu obiek­
tach będą pracować studenci
Akademii Sztuk Pięknych spe­
cjalizujący się w konserwacji
dzieł sztuki, zaś geodeci wyko­
nają inwentaryzację fotografi­
czną 5 kamienic.

Wiele uwagi poświęcono w

czasie spotkania problemom stu­
denckiej samorządności i zagad­
nieniom ideowo-moralnym. T se­
kretarz KK PZPR wyraził po­
parcie
SZSP,

,szenia
kając
w usuwaniu przeszkód utrud­
niających pracę'studenckiej or­
ganizacji.

leAwfiotfo
W GENEWIE zakończyły się

obrady 35. sesji Komisji Praw
Człowieka ONZ. Tematem o-

brad było rozwinięcie środków
i metod ochrony praw ludz­
kich, zgodnie z Powszechną
Deklaracją Praw Człowieka.

AJATOLLAH Chomeini za­
rządził w' piątek zawieszenie

procesów politycznych w Ira­
nie. Decyzja oznacza w prak­
tyce wstrzymanie większości
egzekucji, które wykonywane
były niemal bezpośrednio po
wydaniu wyroków.

AMBASADA Holandii w Mo­
skwie otrzymała notę, w któ­
rej rząd ZSRR domaga się wy­
dania zbrodniarza hitlerow­
skiego, Pietera Mentena, za­
mieszkałego na terytorium Ho­
landii.

PO POŁĄCZENIU się statku

towarowego „Progress-5” z pi­
lotowanym zespołem orbital­
nym „Salut-6” — „Sojuz-32”
załoga stacji — W’. Lachów i
W. Riumin — przystąpiła do

rozładowywania „kosmicznej
ciężarówki”,

W BUDAPESZCIE podpisano
protokół o wymianie towaro­
wej i płatnościowej między
PRL a WRL na 1979 r. Prze­
widuje on dalszy wzrost wza­
jemnych dostaw towarów'.

LUDOWO - Demokratyczna
Republika Jemenu i Jemeńska

Republika Arabska podpisały
w piątek w Sanie porozumie­
nie o rozpoczęciu 17 bm. rów­
noczesnego wycofywania
swych wojsk. Strony postano­
wiły też kontynuować rozmo­
wy na temat uregulowania sto­
sunków dwustronnych.

dla wszystkich inicjatyw
zmierzających do zwięk-

samorządności, przyrze-
jednocześnie swą pomoc

Zamiast kwiatka dla Ewy...
Z okazji Dnia Kobiet Komisja Kobiet Pracujących przy

Radzie Zakładowej Zakładu Konstrukcji Stalowych ELBUD

przy uł. Wadowickiej 12 postanowiła zamiast „Kwiatka dla

Ewy” 12.000 zł przekazać n» książeczkę mieszkaniową dla
dziecka tragicznie zmarłego pracownika Zakładu Józefa

Sroki.
Na ręce przew. Komisji p. Antoniny Krawczyk oraz przew.

R7, — Wacława Łopaty składamy fundatorom serdeczne po­
dziękowania! (mar)

Wyprawa w Himalaje
W Zakopanem trwają ostatnie

przygotowania do wyprawy
Klubu Wysokogórskiego w Hi­
malaje. 6-osobowa grupa zaata­
kuje szczyt Peak-29 (w Himala­
jach centralnych), o wysokości
7.835 m. Ten trudny do zdoby­
cia szczyt, jest wciąż owiany
mgłą tajemnicy; nie wiadomo
bowiem, czy noga człowieka
stanęła już na nim czy nie. A-
takowali

pończycy.
widziano
250mod
ziono zwłoki
kilkaset metrów"niżej. Nie wia­
domo więc, czy zginęli wspina­
jąc się na szczyt, czy w drodze

powrotnej, po osiągnięciu celu.
Atak polskiej ekipy ma być
prowadzony ścianą zachodnią o

względnej wysokości ok. 3000 m.

Wyprawę
malaista.

Wszyscy
wyprawy
Wyprawa
okazji 70-lecia istnienia

skiego Ratownictwa Górskiego.
(A. Rak)

go wielokrotnie Ja-

Dwójkę szturmową
z obozu z wysokości
szczytu; potem znale-

obu alpinistów

Niedawno gwiazda
stwa — Australijka
ton-John otrzymała
perium Brytyjskiego za swe za­
sługi dla sztuki. Płyty z piosen­
kami Olivii rozeszły się w 30

miliomach egzemplarzy.
CAF — AP — telefoto

piosenkar-
Olinia New-
Order Im-

Dokładnie co rok...
RZYM

4S-letnia mieszkanka Bari
Włoszech, Lucia
la niedawno 21
Lucii Rosciano
świat dokładnie

we

Rosciano, urodzi-
dziecko. Dzieci

przychodzą na

co rok.

Londyn opanował szał jazdy na

wrotkach. Wrotki produkowane
przez firmy amerykańskie stały
się bestsellerem na londyńskim
rynku i są masami reklamowa­

ne przez angielskie' modelki.

Tego jeszcze nie było!
PARYŻ

W szpitalu w podparyskim
Creteil dokonano pierwszej w

świecie udanej operacji ponowne­
go przyszycia genitaliów męskich.
Reinplantację przeprowadzono
przed 18 miesiącami. Unikatowość

operacji polega na tym, że jest
to reinplantacja pełna. Światowa
literatura medyczna zna ok. 20

przypadków przeszczepienia człon­
ka ludziom okaleczonym w wy­
padkach. W Creteil po raz pierw­
szy udało się przyszyć również ją­
dra. Operowanym pacjentem jest
młody człowiek, chory umysłowo,
który w wieku 21 lat, w ataku
schizofrenii sam się okaleczył no­
żem kuchennym. Stało się to w

szpitalu. Obecnie jego, organy
płciowe funkcjonują normalnie,
pozostanie on jednak bezpłodny.

poprowadzi znany hi-

Ryszard
przyszli

są członkami GOPR,
jest organizowana z

Pol-

Szafirski,
uczestnicy

Konfrontacje 78
„CIENIE

GORĄCEGO LATA”

w kinach:
„WARSZAWA”

a 18 i 19 marca, godz.
11 i 13.30

„KIJÓW”
0 18 marca o godz. 12.30

Sprzedaż biletów w kasach
kin w dniu seansu. K-1777

Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe
Oddział „Filmotechnika” w Krakowie zaprasza!
2 KWIETNIA o godz. 17 i 19.30 wystąpią
W HALI GTS „WISŁA”:

@ rewelacyjny zespół belgijski

DKEAH EXPRESS
(pierwsza nagroda Sopot 78)

• ALI-BABKI z 15-osobową ORKIESTRĄ RADIA I TELE­
WIZJI CSRS Gustava BROMA, z solistami: Heleną BLEHA-

ROVĄ, Milianem CERNOHOUZEM, Tiborem LENSKIM

Imprezę prowadzi Wojciech GĄSOWSKI.
Przedsprzedaż biletów w punktach „Filmótechniki”.

K-1744
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Z prac Prezydium Rządu
18 bm. Prezydium Rządu do­

konało oceny przygotowań rol­
nictwa do wiosennych prac po­
towych. Rolnictwo stoi wobec

trudnych zadań, głównie z po­
wodu niemożności wykonania je-
Sienią ub.. roku planowych sie­
wów ozimin i orek jesiennych.
Bardzo ważnym zadaniem jest

* przyspieszenie dostaw dla go­
spodarstw rolnych niezbędnych
środków produkcji.

0 Powzięto szereg postano­
wień mających na celu usunię­
cie szkód spowodowanych przez
ostrą zimę na kolei, w drogow­
nictwie, gospodarce komunalnej
i mieszkaniowej oraz w urzą­
dzeniach telekomunikacyjnych.

£ Rozpatrzono wstępnie za­
łożenia do państwowego prógra-

mu chemizacji gospodarki przy-
goto-wywanego zgodnie z posta­
nowieniami XII Plenum KC
PZPR.

£ Prezydium Rządu zaznajo­
miło się z informacją Minister­
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki na temat przyj­
mowania kandydatów na studia
dla pracujących w bież. roku.

0 Prezydium ~

trzyło i przyjęło
rządzenia Rady
sprawie zakresu
trybu postępowania głównego
inspektora „jspodarki energety­
cznej oraz inspektorów tereno­
wych. Rozporządzenie jest ak­
tem wykonawczym do ustawy
o gospodarce paliwowo-energety­
cznej, ■znowelizowanej w 1978 r.

X OKAZJI święta narodowe­
go Republiki Irlandii (17 bm.)
przewodniczący Rady Państwa,
H. Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezyden­
ta Irlandii, F. Hillery.

W POZNANIU
16 hm. krajowe
rów rynkowych
leh celem było

zakończyły się
giełdy towa-

„Wiosn* 7t”.
zakentrakto-

Z KRAJU

Rządu rozpa-
projekt rozpo-
Ministrów w

uprawnień i

wanie towarów na II półroeze
br. i sezon jesienno-zimowy.

W OLEŚNICY zakończyła się
1S bm.( krajowa konferencja
nt. „Sytuacji dziecka w Pol­
sce i na świecie”. Przedysku­
towane zostały najważniejsze
kierunki działania TFD -w u-

doskonaleniu systemu opieki
i wychowania dzieci.

DELEGACJA CZSS „Spo­
łem” przekazała kolejny dar
na rzecz Centrum Zdrowia1
Dziecka — 2.690.008 zł.

Powołano Radę Nauki i Techniki

Makroregionu. Południowo-Wschodniego
Przy Oddziale Polskiej Akade­

mii Nauk w Krakowie powoła­
ną została wczoraj Rada Nauki
i Techniki Makroregionu Połud­
niowo-Wschodniego, Organ ten,
funkcjonujący na prawach ko­
misji problemowej, wykorzystu­
jąc doświadczenia i osiągnięcia
Krakowskiej Rady Nauki i Te­
chniki, która istniała do stycznia
br. przy RN m. Krakowa i za­
kończyła swą pracę w związku
z narodzinami tej nowej komi­
sji, działać będzie dla potrzeb 8
województw Polski południowej,

Co słychać?
Angielskie prostytutki zor­

ganizowały demonstrację tę
Londynie, podczas której za­
żądały reformy ustawodaw­
stwa regulującego ich dzia­
łalność zawodową. Ich postu­
laty popiera baronowa. Vic-
kers z Partii Konserwatyw- I

nej oraz reprezentująca la-
bourzystów deputowana Col-
ąuhoun, którę uważają, że
obowiązujące w W. Brytanii
przepisy prawne narażają
prostytutki na różne ńiębez-
pieczeństwa oraz śzardaże., ...

Koncert d'a dzieci
W najbliższą niedzielę, 18 mar­

ca, o godż. 11-ej, odbędzie się
w auli PWSM przy ul. Baszto­
wej 8 koncert dla dzieci pt. „Dla
miłośników śpiewu”. Koncert,
podczas którego w tajniki śpie­
wu wprowadzi dzieci popularna
Ciocia Jadzia (Jadwiga Mackie­
wicz), znana doskonale z audy­
cji radiowych, no i... poprzednich
koncertów dla dzieci organizo­
wanych przez Krakowską Fil­
harmonię, uświetnią znani so­
liści krakowscy. Zapraszamy
serdecznie na tę bardzo cieka­
wą i pełną niespodzianek imp<re-
zę rodziców z pociechami, (ak)

bazując głównie na ośrodkach

naukowych Krakowa, Kielc i
Rzeszowa. W pierwszym, ple­
narnym zebraniu założycielskim
RNiTMP-W udział m.- in. wzięli:
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR

— Kazimierz Barcikowski, pre­
zydent m. Krakowa — Edward
Barszcz oraz, przewodniczący
Oddziału PAN — prof. Marian

Mięsowicz.
Zebrani zapoznali Się z dorob­

kiem istniejącej od 1972 r. Kra­
kowskiej Rady Nauki i Techni­
ki. Zajmowała się pną analizą
i oceną stanu nauki w regionie,
a--także koordynowaniem działal­
ności naukowo-badawczej w O-
środku Krakowskim. Oprócz te­
go, opiniowaniem głównych kie­
runków rozwoju badań, syste­
mem wdrażania prac, gospodar­
ką naukową aparaturą technicz­
ną i innymi problemami. Rada
współdziałała z instytucjami
PAN, placówkami naukowo-ba­
dawczymi i instytutami.

Po reformie administracji i

nowym podziale terytorialnym
kraju w 1976 r„ KRNiT rozsze­
rzyła swą działalność na dwa
.województwa' ościenne, to jest
nówdśądeckie i tarnowskie,- wy­
konując konkretne prące dla
tych regionów. Bada poszczycić
się może realizacją ■ciekawych
opracowań. Szczupłość łamów
nie pozwala na ich nawet skró­
towe omówienie.

Jednym z najważniejszych za­
dań . nowo powstałego „ciała
naukowego” będzie pełnienie
funkcji inspiracyjnych i koordy­
nacyjnych. badań naukowych
w makroregionie południowo-
wschodnim. Przewodniczącym
Rady został sekretarz naukowy
Oddziału PAN w Krakowie,
prof. Roman Ney.

W końcowym punkcie posie­
dzenia doc. dr hab. Julian Rey-
duch, dyr. Zespołu Planowania

Regionalnego wygłosił referat

un temat: „Podstawowe proble­
my rozwoju makroregionu połu­
dniowo-wschodniego ze

gólnym uwzględnieniem zadań
dla nauki,. (ja)

szcze-

Howa fabryka domów
(Dokończenie ze. str. .1)

Technologiczna linia produk­
cji elementów budowlanych po­
chodzić będzie od krajowych
dostawców. Dla przypomnienia:
w pierwszej krakowskiej fa­
bryce domów w Płaszowie zain­
stalowano linię, dla której wie­
le urządzeń zakupionych zosta­
ło w Danii. W porównaniu z

płaszowską, kobięrzyńska fa­
bryka domów prezentować bę­
dzie również znaczny postęp
techniczny.

Zgodnie z cyklem dla tego
typu inwestycji budowa miała
trwać 36 miesięcy. „Chemobu-
dowa” i współpracujące z nią
firmy chcą przyspieszyć roboty
tak, by rozruch technologiczny
rozpoczął się już z końcem br.
Prefabrykaty dla wznoszenia
obiektów nowej fabryki przy­
chodzą z wytwórni w - Łęgu,
Lwówka Śląskiego i Kolbuszo­
wej, konstrukcje stalowe dostar­
cza „Metalplast”.

W związku z dużym postępem
robót, wyłaniają się jednak
trudne problemy. Dostawy kon­
strukcji stalowych, * przede
wszystkim urządzeń dostosowa­
ne zostały do wieloletniego
cyklu budowy. Tymczasem np.
niezbędne wkrótce dla podję­
cia montażu ■wentylatory, zgod­
nie z pierwotnymi założeniami,
mają nadejść w 1982 r., pompy
w 1383 r., rozmaite akcesoria
nawet w 1985 r., po 1988 r.

również suwnice, konieczne już
w czerwcu br. A przecież ter­
minowe uruchomienie nowej
fabryki domów ma dla Krakowa

życiowe znaczenie. (bp)

Edward Gierek
spotkał się z dziennikarzami

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 16 bm. z

liczną grupą dziennikarzy. Spotkanie prowadził zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPB — Jerzy Łukaszewicz.

Obecny był kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC
PZPR — Kazimierz Rokószewski. I sekretarz KC PZPR, odpo­
wiadając na pytania, omówił najistotniejsze zagadnienia życia
społeczno-gospodarczego i politycznego kraju, węzłowe problemy
polskiej polityki zagranicznej orał główne kierunki pracy Ko­
mitetu Centralnego Partii.

NA WSTĘPIE I sekretarz KC

przedstawił wyniki, rozmów z se­
kretarzem generalnym KC
KPZR — Leonidem Breżniewem,
podkreślając, że partnerska i

obopólnie - korzystna współpraca
z ZSRR, to niezwykle ważny i

niezastąpiony czynnik naszego
rozwoju. Spotkanie, poświęcone
było głównie sprawom poszuki­
wania dalszych możliwości i roz­
szerzenia współpracy, urucho­
mienia wielu nie wykorzystanych
jeszcze rezerw. E. Gierek pod­
kreślił, że rozmowa stanowiła

nowy, doniosły impuls dla dal­
szego rozwoju wszechstronnej
współpracy polsko-radzieckiej,
jeszcze jedno potwierdzenie łą­
czących nasze partie, państwa i

narody związków bliskiej przy­
jaźni i jedności w urzeczywi­
stnianiu wspólnych celów.

E. GIEREK przypomniał, że w

czasie tegorocznej zimy trzykrot­
nie duże opady śniegu przy jed­
noczesnych mrozach paraliżowa­
ły transport, powodując zmniej­
szenie rezerw surowców i paliw.
Dochodziło do przerwania ciąg­
łości produkcji. Wydano w tej
sprawie decyzje nakazujące ści­
słe przestrzeganie utrzymywania
normatywnych zapasów w jed­
nostkach gospodarczych. Zapasy
te będą stopniowo uzupełniane.

Poruszając sprawę odczuwal­
nych niedostatków surowców i

energii, E, Gierek stwierdził, że
nie wykorzystujemy istniejących
możliwości
chłonności i
produkcji. Jest
tów zakrojonej
kampanii na

efektywności
Podjęte zostały
przyspieszające
stycję . surowcowo-energetycznę.
ale sam wzrost nakładów inwe­
stycyjnych nie wystarczydla
pełnego zrównoważenia bilansów
surowcowo-energetycznych. Po-

zostaję wielkie pole dla gospo­
darności i inicjatywy.

ODPOWIADAJĄC na- pytania
dotyczące sytuacji w handlu za­
granicznym I sekretarz KC
PZPR stwierdził,, iż w latach
1971 —- 1975 import do Polski z

krajów kapitalistycznych wzra­
stał szybciej niż eksport. Import
ten służył rozwojowi naszej go­
spodarki, zaspokajaniu niezbęd­
nych potrzeb społeczeństwa. O

opłacalności importu kredytowe-’
go decyduje efektywność jego
wykorzystania w kraju. Podsta­
wowa część inwestycji kredyto­
wych uruchomiona została bar-

Idzo szybko i pracuje wydajnie

obniżki materialo-
energochlonności
to jeden z aspek-
na szeroką skalę
rzecz poprawy
gospodarowania,
również decyzje
niektóre inwe-

’ miast i zdecydowanie ostro Chomeiniemu, Doszło do starć s

; —8MTOIE iIIHIII■! IIIUMI zareagowały one na oświad- z mężczyznami i komitetów s
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odniedzieli

Bez traktatu pokojowego,
ale z nadzieją na jego ry­
chłe podpisanie przez

Kair i Tel-Awiw, powrócił do
Waszyngtonu prezydent Carter
po kilku dniach pobytu na

Bliskim Wschodzie. Prawie do
ostatnich chwil jego pobytu —

na zmianę w Egipcie i Izrae­
lu — nie było pewne, czy mi-.
sja jakiej się podjął przynie­
sie pożądane efekty.

Podobno przyniosła, tak

przynajmniej twierdzą Ame­
rykanie i nie zaprzeczają te­
mu ani Izraelczycy, ani też
Egipcjanie. Sceptycyzm nato­
miast wyrażają komentatorzy

. prasowi, stwierdzający zgod­
nie, iż właściwie nadal wszys­
tko pożóstrje niewiadome i
trudno ostatecznie powiedzieć,
czy układ
Izraelem a Egiptem
ostatecznie zawarty. Natomiast

przywódca Palestyńczyków —

Jaser Arafat oświadczył wręcz,
iż „krew będzie się lała na

Bliskim Wschodzie dotąd, do­
póki Palestyńczycy nie zatkną
swego sztandaru w Jerozolim
mie.” Jaka natomiast będzie
rzeczywistość, pokaże czas, a

być może już nawet najbliższe
dni...

Irańska rewolucja, temat nr

S bieżącego tygodnia, powoli
zmienia, swojo obliczę. Jej
twórca, ajatollah Chomeini.
kiedy przebywał *a emigracji
miał za sobą prawie cały na­
ród, dziś sfirawy wyglądają
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pokojowy miedzy
zostanie

już. inaczej. W kraju, znów
wytworzyła się dwuwładza: o-

bok legalnie działającego rzą­
du i jego terenowych agentur
funkcjonują nie kontrolowane

przez nikogo komitety muzuł­
mańskie. Występujące zaś w

ich imieniu sądy rewolucyjne
dokonują coraz to nowych e-

gzekucji; w sumie no objęciu
władzy przez Chomeiniego
skazały one na karę śmierci
62 osoby.

ćzenie Chomeiniego, który w

swym przemówieniu do stu­
dentów w świętym mieście
Kom nakazał wszystkim ko­
bietom nosić tradycyjne szaty
muzułmańskie z czarną zasło­
ną na twarzy, piętnując je­
dnocześnie obecną modę jako
„grzeszną”.

Od przeszło tygodnia w Te­
heranie i innych miastach Ira­
nu trwają demonstracje
biet organizowane pod hasłem

obrony praw, zagrożonych
przez „rygorystyczną islamiza-
c.ię jaką planuje Chomeini i
jego rada rewolucyjna”. —

Będziemy demonstrować de­

Co nowego w Iranie?

.Wzrasta napięcie między
irańskim rządem cywilnym a

Hierarchią szyicką. Doszło do
pierwszych spięć politycznych,
pogłębiają się rozbieżności
między premierem Bazarga-
ńem a Chomeinim. Dotąd nie
zostały, one usunięte, choć o-

baj przywódcy przeprowadzili
„długą i szczerą rozmowę”.
Chomeini, jak wiadomo, usil­
nie dąży do przekształcenia

■Tranu w republikę islamską,
Bazarganowi natomiast wy­
raźnie nie odpowiada ta for­
ma państwowości. Zresztą nie
tylko jemu, bo oto okazuje
się, że na pierwszej linii fron­
tu antyislamskiego znalazły
się... irańskie kobiety. Natych-

ko-

rewolucyjnych.
A co na to przywódca szyi­

tów
_

chomeini? Jak zauwa­
żają komentatorzy — ostatnio
wykazuje coraz większą ustę­
pliwość i nie jest już tak nie­
przejednanym dogmatykiem
jakim był dotychczas, W cią­
gu ostatnich kilku dni kilka­
krotnie zmieniał
najpierw ostro

rząd zarzucając

dla naszego kraju. Są jednak
również przykłady negatywne.

Ostateczne rezultaty polityki
kredytowej zależą od możliwości
wzrostu naszego eksportu do
krajów kapitalistycznych. W la­
tach 1976 — 78 napotkaliśmy tu
na znaczne trudności. Niekorzy­
stna sytuacja, koniunkturalna w

krajach kapitalistycznych zro­
dziła tendencje do limitowania

naszych dostaw, do dyskrymi­
nacji eksportu nie tylko z Polski,
lecz także z innych krajów soc­
jalistycznych, Sytuacji tej może­
my sprostać przez podnoszenie,
jakości -wyrobów, poszerzenie
oferty eksportowej, ścisłe prze­
strzeganie terminowości dostaw.

W ODPOWIEDZI dotyczącej
spraw zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego T sekretarz KC PZPR
stwierdził, że dzięki importowi
nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń poprawiła się struktura
produkowanych towarów, jest
ich wiele, choć skala dostaw jest
często mniejsza od znacznie
zwiększonych potrzeb społeczeń­
stwa. - występujących ostatnio
braku, u. niektórych towarów

wynikających z przyczyn su­
biektywnych wyciągnięte zosta­
ły wnioski, włącznie z personal­
nymi. Uważam — powiedział E.
Gierek — że trzeba przede wszy­
stkim zwiększyć odpowiedzial­
ność za podejmowane decyzje i

będziemy to robić w coraz

większym stopniu. Braku nie­
których towarów nie można bo­
wiem tłumaczyć ani ogranicze­
niami importowymi, ani potrze­
bami eksportowymi, nię można

tego tłumaczyć, ani zimą, ani
trudnościami transportowymi.
Często wynika to z nieudolności

czy zwykłego niedbalstwa.
Podejmowane są dalsze kroki

dla poprawy zaopatrzenia' w'
mięso.

"

dukcji
prawie
trzody
krotnie
stają inwestycje w rolnictwie i

przemyśle spożywczym. Korzy­
stne tendencje w rozwoju ho­
dowli nie pozostały bez wpływu
na sytuację w zaopatrzeniu lud­
ności w mięso. W ostatnim czasie
-widoczna jest lekka poprawa,
choć o większym postępie nie.
można wciąż mówić. Potrzeby są
bowiem w tej dziedzinie dalekie
od zaspokojenia. Poziom spożycia
mięsa uległ w bieżącym 10-leciu

niezwykle szybkiemu wzrostowi,
co przy nie zmienionych w za­
sadzie cenach musiało zrodzić
trudności w zrównoważeniu po­
pytu. Do konsumpcji mięsa do­
płacamy z budżetu olbrzymie,
rosnące z roku na rok kwoty.

W handlu zagranicznym
zmniejszamy powoli ujemne sal-

Celęrri zwiększenia pfo-
zwierzęcej podniesiono
dwukrotnie ceny skupu
chlewnej i ponad dwu­

tony skupu bydła. Wzra-

do bilansu handlowego. Udział
inwestycji w dochodzie naro­
dowym zbliża się do rozmiarów
uzasadnionych potrzebami rów­
nowagi. Wzrost płac jest coraz

ściślej określany wzrostem wy­
dajności pracy. Są to tendencje
pozytywne.

I sekretarz KC mówił następ­
nie o -ważnej roli drobnego prze­
mysłu. Tematyce tej poświęco­
ne zostanie kolejne XIV Plenum
KC
nie
ści

ju.
traktowany
wielkim przemysłem.

W KWESTIACH dotyczących
naszej polityki zagranicznej na

tle aktualnych wydarzeń mię­
dzynarodowych Edward Gierek
stwierdził, że ostatnie miesiące
nie Szczędziły nam takich wy­
darzeń na arenie międzynaro­
dowej. które budziły i budzą
niepokój, i które potwierdzają w

jak skomplikowanym świecie

żyjemy.
Budowa bezpiecznej

w której wszystkie
będą ze sobą pokojowo współ­
istnieć i współpracować, stano­
wi jeden z ważnych celów pol­
skiej polityki zagranicznej. Dla­
tego też Polska gorąco powitała
propozycję zgłoszoną przez Leo­
nida Breżniewa, by 35 państw-
sygnatariuszy Aktu Końcowego
KBWE zawarło porozumienie, że
żadne z nich pierwsze nie użyje
ani. broni jądrowej ani broni kon­
wencjonalnej przeciwko dru­
giemu. Byłby to swojego ro­
dzaju pakt o nieagresji stano­
wiący ważny krok w kierunku

zapewnienia Europie trwałego
bezpieczeństwa. Polska nie­
zmiennie opowiada się za ca­
łościową realizacją Aktu Koń­
cowego KBWE.

W obecnej sytuacji 'międzyna­
rodowej największy niepokój
budzi polityka ChRL. Cały nasz

naród potępia agresywne poczy­
nania przywódców chińskich.
Obecna agresja na Wietnam sta­
nowi szczególnie niebezpieczny
przejaw chińskiej, polityki. Jest

swego rodzaju lekcją dla świata,
do czego prowadzą ekspansjo­
nizm i hegemonistyczne, wielko­
mocarstwowe nastawienie przy­
wódców pekińskich. Popieramy
słuszne stanowisko SRW w spra­
wie pełnego wycofania wojsk
napastniczych z ziemi wietnam­
skiej, jako warunku rozmów po­
kojowych.

W ostatnich miesiącach oczy
opinii światowej były zwrócone
na Iran. Wyrażając gotowość
rozwijania przyjaznych stosun­
ków z nowym rządem, mamy
nadzieje, że państwo to będzie
przyczyniać się do pokojowego
i postępowego układania stosun­
ków na środkowym Wschodzie
i na świecie. Jesteśmy zainte­
resowani rozszerzeniem wszech­
stronnej współpracy z Iranem.

W czasie spotkania Edward
Gierek omówił także niektóre
problemy związane z przygoto­
waniami do VIII Zjazdu PZPR.

Z sali koncertowej

PZPR, Chodzi o zwiększe-
udziału drobnej wytwórczo-
w życiu gospodarczym kra-
Chcemy, by sektor ten był

pełnoprawnie z

Europy,
państwa

póty, dopóki nasze żądania
nie zostaną uwzględnione. Nie
damy się zastraszyć i nie zre­
zygnujemy z naszej wolności
— wołały uczestniczki wiecu
w jednym z tęhęrańskich me­
czetów. W innej demonstracji
teherańskie sufrażystki ubrane
w modne suknie i futra, ucze­
sane według ostatniej mody i
ostentacyjnie palące papierosy
przedefilowały ulicami stolicy
wznosząc okrzyki przeciw

stanowisko:
krytykował

____

. mu słabość,
potem oświadczył, że ma do

niego pełne zaufanie. Przed
kilku dniami ciskał gromy na

„umalowane lalki”, a w ‘kilka
godzin potem polecił rzeczni­
kowi rządu zaanonsować, że
noszenie tradycyjnych szat
muzułmańskich nie jest już
obowiązkowe.

Skąd ta elastyczność? Taką
taktykę doradzili mu ponoć
świeccy przywódcy i postępo-

, wi przedstawiciele hierarchii
religijnej. W zbliżającym się
referendum Irańczycy mają się
bowiem wypowiedzieć, czy
chcą utworzenia republiki
islamskiej, czy też są jej prze­
ciwni? Chomeini nie chce
przegrać jeferendum, nie chce
doprowadzić do „wojny o cza-

drę” (czarna zasłona na twarz),
nie chce doprowadzić do kry­
zysu rządowego. Przynajmniej
przed referendum chce mieć
spokój.

A potem? Fotem to już co

innego... (m-tz) JE
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Romantyczny wieczór
— z niespodziankami

Portugalski kapelmistrz Al-
varo Cąssuto zawiódł i nie przy­
jechał na, koncerty do Krakowa
(nie po raz pierwszy zresztą: w

ub. r. nasza Filharmonia, rów­
nież oczekiwała go daremnie...)
— i wobec tego dyrygenckie
berło piątkowego wieczoru sym­

fonicznego włożono w dłonie
młodego naszego, a bardzo już
cenionego' kapelmistrza, Wojcie­
cha Michniewskiego. Program
również przyniósł
zmiany
cznie
muzyki
tyków:
certu skrzypcowego D-dur — i
Berlioza — „Symfonii fantasty­
cznej".

Po solowym występie młodego
bułgarskiego skrzypka Minczo
Minćzewa w Koncercie D-dur
rozgorzały — w przerwie —dy­
skusje: jedni się zachwycali, in­
ni oburzali. Myślę,
przysłowiowo leży
Minczo Minczew jest
wie skrzypkiem o

zacięciu wirtuozowskim,
swobodzie ary, często — zwiast­

melomanom
i niespodzianki: ostate-

posłuchaliśmy wczoraj
dwóch późnych roman-

Czajkowskiego — Kon-

iż prawda
pośrodku,
niewątpli-
wyraźnym

dużej

eza w partiach o rozlewnej kan­
tylenie — prowadzi na swym
instrumencie dźwięk piękny—
Ale, nijestety, czasami zakrada
się do tej gry i nieczystość into­
nacyjna (dla. mnie przynajmniej
— to duży grzech u wiolinistów),
a — co najgorsze — niepohamo- .

wana chęć uzyskiwania iście
wyścigowych temp. Wczoraj ta­
ka gonitwa orkiestry za ucieka­
jącymi w zawrotnym pośp‘f.cltu
skrzypcami w końcowej trzeciej
części Koncertu D-dur denerwo­
wała co wrażliwszych słucha­
czy; artystycznie była nie do

przyjęcia. Podziwiałem przy­
tomność orkiestry — i dyrygen­
ta. ,

W „Symfonii fantastycznej”
Wojcibch Michniewski pokazał
się już w swoim żywiole: pro­
wadził świetne i efektowne to

dzieło z szerokim oddechem,
rozległymi horyzontami planów
melodycznych, trafnie operował
orkiestrowymi barwami — i do­
głębnie, na pamięć, znał party­
turę. Wykonanie równie udane,
jak ciekawe.

JERZY PARZYŃSK1
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Rzekłbyś, sam Lukullus wystawił

»

Dyrektorski styl

Przedsiębiorstwo
-to ga!

Gdyby chodziło tylko o ogólne zdefiniowanie, moglibyśmy
powiedzieć, że menadżer to sprężysty, dynamiczny szef przed­
siębiorstwa, dobry organizator i człowiek o dużej kulturze

osobistej. Ta ostatnia cecha — gdyby była powszechna —

wykluczałaby np. możliwość zetknięcia się z kierów nikicm-

autokratą, tak jak inne z wymienionych tu cech menadżera

wykluczają bałagan w zakładzie, brak odpowiedzialności po­
szczególnych pracowników, „szturmowszczyznę” w produkcji
itp.

ność polegająca
chronizowan
zespołu, trafnym
zadań i kontroli

LE życie to nie defi­
nicja. Stąd dość pow-

Ł* szechnym zjawiskiem
JL jest np. koncentrowa­

nie się naszych kapi-

Pałac piękny i obszerny
ogród rozkoszny, pełen owoców• ••

UZ za czasów Toporczyków
istniał tu drewniany dwór
na solidnej kamiennej pod­
murówce. Relikty wykorzy­
stał do budowy okazalszej

jeszcze siedziby dzierżawca żup
solnych, bankier królewski, od­
nowiciel wawelskiego zamku —

Jan Boner, Jego syn Sewe­
ryn przekształcił tę siedzibę w

budowlę o charakterze włoskiej
Willi.

Na szczyty okazałości wyniósł
rezydencję syn Seweryna, Jan
Boner. U niego to gościła cesar­
ska córka Katarzyna, przyszła
małżonka Zygmunta Augusta.
Pobyt: opisał Niemcewicz: „Kró­
lowa z bratem swym, arcyksię-
ciem Ferdynandem, przybyła do
Balic, okazałego wiejskiego mie­
szkania Bdnerów, to rzekłbyś
sam Lukullus*) wystawił., Tam
królowa przenocowała. tam król

posłał jej złocisty rydwan uprzę-
żony 8 końmi, w litych od złota
i srebra szorach”.

'

Następnie siedzibę rozbudował

wojewoda Firlej. Powiększył też

ogród wzbogacając'go o gaje fi­
gowe, morelowe, oliwne, założył
winnice. W posiadłości tego gor­
liwego propagatora kalwinizmu

toczyły się uczone dysputy. W
1574 r„ przybywający do Polski
dla objęcia królewskiej korony,
Henryk Walezy goszcząc w Ba­
licach powiedział: „Tu dopiero
czuję się królem polskim”. O
Balicach i wizycie tutaj w 1595
r. kardynała Gaetano — posła
papieża Klemensa VII do Pol­
ski w sprawie utworzenia ligi
przeciw Turkom napisano: „Pa­
łac w tych dobrach piękny-i ob­
szerny... Ogród rozkoszny pełen
owoców. Przez 3 dni zatrzymy­
wał się kardynał w. tym przy­
jemnym miejscu i przez cały
czas podejmowany był na koszt
Wojewody”.

Zniszczony i obrabowany przez
Szwedów pałac odbudowany zo­
stał — jako murowana i z mar­
murów budowla, o charakterze

Wczesnego renesansu — przez
kanclerza wielkiego koronnego
Szembeka, który szczgólnie lu­
bił tu wypoczywać. Powtórnie
zdewastowana w czasie walk z

konfederatami barskimi przez
Wojska carskie rezydencja
dźwignięta została znowu do
świetności przez ród Sołtyków.

Do najstarszych podkrakowskich wsi należą Balice. Z po­
czątkiem XIII w. stanowiły własność tynieckiego klasztoru,
potem różnych sławnych i możnych
czyków, Tyczyńskich, Ossolińskich,
Szembeków, Sołtyków, Radziwiłłów.

Frontową fasadę ozdobiono lek- ,

ką, kolumnową loggią, wzoro­
waną na florenckim renesansie
i ryzalitami. Obok pałacu pow­
stał długi budynek gospodarzy
w stylu neorenesansowym.

NASTĘPNA przebudowa rezy­
dencji dokonana została w

latach 1889—1894 przez księ­
cia Dominika Radziwiłła wg
autorskiego projektu Tadeusza

Stryjeńskiego. Wtedy to na

frontowej fasadzie wybudowa­
no taras r. dwubiegbwymi,
zewnętrznymi schodami na I

piętro oraz na przeciwległej,
tylnej fasadzie — taras ogrodo­
wy. Sale i komnaty oraz inne
wnętrza uświetniono: inkrusto­
waną stolarką drzwiową, wspa­
niałymi posadzkami, balustrada­
mi klatek schodowych, bogatą
sztukaterią . śoian. Budynek gos­
podarczy, po nadbudowie, adap­
towano na skrzydło pałacowe i

połączono z główną budowlą
oszkloną galerią-przewiązką.

W zasadzie w takim stanie —

jako piętrowa, monumentalna,
z frontowym tarasem wspartym
na filarach trójarkadowej loggii
przyziemia, z tarasem ogrodo­
wym, oszkloną galerią — za­
chowała się rezydencja do na­
szych czasów. Nakryta jest, ory­
ginalnym 4-spadowym dachem

zdobnym w rodzaj przeszklonej
latarni. Z odległych wieków

przetrwały piwnice o ceglanych
ścianach i kolebkowych sklepie­
niach. W pałacu znajdują się
wspaniałe amfiladowe sale, re­
prezentacyjny, dostępny z fron­
towego tarasu,
Przetrwało też
in. znakomite
Monumentalną
5-hektarowy park
wy, z malowniczym mostkiem i

okazałym zajazdem do pałacu.
Dostrzega się ślady starego,
kwaterowego ogrodu o włoskim
charakterze. W parku rosną tak
osobliwe pod polskim niebem
drzewa jak: choiny kanadyj­
skie, świerk srebrzysty, tulipa­
nowiec, platan klonolisty,

wielki salon,
wiele ozdób m.

ścienne stiuki.
budowlę otaeza

krajobrazo-

iglicz­

polskich rodów: Topor-
Bonerów, Firlejów,

trójcierniowa, związanenica

nierozłącznie z dawnym naszym
ojczystym krajobrazem —

wspaniałe jawory i jesiony.
Wpałacu od 1945 r. nrięści

się Zakład Doświadczalny
Zootechniki. Można życzyć

każdej zabytkowej budowli- ta­
kich gospodarzy. Zakład wyasyg­
nował miliony złotych na re­
mont i konserwację, które od
ub. roku prowadzą krakowskie

PKZ-y. Dokoła budowli doko­
nano głębokiego wykopu (przy
okazji prowadząc, uwieńczone

cennymi znaleziskami,
archeologiczne) układając w

kanalizację odwadniającą,
raz roboty skupiają się
skrzydle pałacowym, gdzie
po wzmocnieniu fundamentów i
murów parteru — rozbiera i
wznosi się nówe ściany działo­
we. Wkrótce na stalowych ra­
mach i siatkach rozpostarte zo­
staną betonowe płaszcze dla
wzmocnienia stropów'. Skrzydło
nakryje nowy dach. W głównej
budowli — częściowo oplecionej
już rusztowaniami — ścieśniają
się pracownie Zakładu przed
przewidywanym przekwatero­
waniem.

badania
nim
Te-

w

Po gruntownej odnowie w

pałacu mieścił się będzie Ośro­
dek Szkoleniowy Kadr Zootech­
niki, w skrzydle pałacu — hotel.

Projekt odnowy powstał w pra­
cowni PKZ-ów, kierowanej
przez mgr inż. Zdzisława .Chole­
wę. Głównym autorem projektu
techniczno - architektonicznego
jest arch. Marian Pogan, kon­
strukcji
szyszyn.
kieruje,
odnowy
Karolczyk.

Remont i konserwacja pałacu
są znakomitym przedsięwzięciem
podobnie jak będzie nim za­
mierzone uporządkowanie i za­
gospodarowanie, wg dawnych'
wzorów, parku. Wszystko to bę­
dzie świetną wizytówką Krako­
wa. Za parę bowiem lat Balice
staną się głównymi wrotami

wjazdowymi do miasta, gdyż
tutaj znajdzie się nowoczesny
węzeł drogowy, wprowadzający
pojazdy z autostrady od Śląska
w sieć miejskich’ ulic. Niewąt­
pliwie gospodarze rezydencji
umożliwią jej zwiedzanie, co bę­
dzie tym godniejsze uznania, że

należy ona do mało znanych
zabytków Krakowa.

BOGUMIŁA MECZONKOWA

Zdjęcia JADWIGA RUBIŚ

mgr inż. Roman Szcm-
Na miejscu robolami

zaprawiony w sztuce

zabytków, Kazimierz

*) Lukullus — rzymski wódz i

bogacz słynny z wystawnego
życia (117—56 w. p .n .e .) .

tanów gospodarki przede
wszystkim na bieżących za­
daniach, na „walce o plan”.
Pochłania im to wiele czasu,
energii, zaangażowania, sta­
nowiąc najczęściej odbicie o-

kreślonej sytuacji, a ■zwłasz­
cza faktu rozliczania przed­
siębiorstwa i jego szefa głó­
wnie z realizacji wskaźników
planu. Gdy uwzględnimy ty­
siące różnorodnych proble­
mów, z jakimi boryka się
przedsiębiorstwo, nie byłoby
słuszne krytykowanie szefa
za to, że rzuca się w ich wir
kosztem .bardziej pobieżnego
traktowania zarządzania
przedsiębiorstwem. Niemniej,
nie jest to prawidłowe.

Gdy operatywny szef sam

załatwia sprawy leżące w ge­
stii poszczególnych komorek
przedsiębiorstwa, którym kie­
ruje, następuje ich samoczyn­
ne uwalnianie się od poczucia
odpowiedzialności. „Stary to
załatwi” — słyszymy często. I
załatwia. Nie dlatego, że tylko
on może tę sprawę załatwić.
Po prostu przyzwyczaił się do
niewłaściwego stylu
pracy. Kieruje się wprawdzie
najlepszymi intencjami, pra­
cuje dużo i operatywnie, jego
osobisty wysiłek jest nad­
mierny, ale dochodzi do para­
doksalnego zjawiska, które
nauka o organizacji określa
mianem „one man team” —

■.zespół złożony z ..jednego czło­
wieka. T.ak pracujący szefo­
wie współdziałających ze sobą
przedsiębiorstw przyzwycza­
jają się załatwiać sprawy
między sobą, paraliżując tym
samym inicjatywę i poczucia
odpowiedzialności
połów.

Trawestującwa Ludwika
by powiedzieć

biorstwo — to ja!” Na dłuższą
metę nie wychodzi to nikomu
na korzyść, a zwłaszcza sa­
memu dyrektorowi. Popełnia
bowiem coraz częściej błędy,
uwikłany w gąszczu spraw i
tematów bywTa też, że się za­
łamuje.

A już w najgorszej sytuacji
znajduje się przedsiębiorstwo.
Praktycznie nikt nim
kieruje. A więc ulega
przepaszczeniu ważna,
moim przekonaniu najważ­
niejsza funkcja menadżerska
— zarządzanie, działal-

swoich zes-

słynne slo-
XIV można

'„Przedsię-

na syr.-
i u pracy
rozkładaniu
wykonania.

Należyte sprzężenie wysiłków
poszczególnych ogniw przed- '•

siębiorstwa pozwala uzyskać
rezultaty niższym kosztem iw
bardziej normalnym trybie
niż rozpowszechniający się
coraz bardziej tryb interwen­
cyjny. ■•/

Analizy i wyliczenia, a także
średnie arytmetyczno bywają
zawodne. Niemniej, organa
kontrolne ■analizując styl pra­
cy naszych menadżerów
stwierdziły, że w większości
przypadków poświęcają oni
na zarządzanie przedsiębior­
stwem 10—20 proc, czasu. Re­
sztę pochłaniają „działania o-

peratywne”, powiedzmy szcze­
rze, wyręczanie podległych
szefowi komórek przedsię­
biorstwa. Jest to z gruntu nie­
prawidłowe, sprzeczne z do­
świadczeniami dobrze pracu­
jących przedsiębiorstw i pod­
stawowymi regułami nauki o

organizacji.

Nowoczesnego
mena­

dżera winna też cechować
duża wiedza. I to nie

tylko zasób wiadomości wy­
niesionych z uczelni przed la­
ty lub nabywany w toku pra­
ktyki życiowej. Szef powinien
stale ją uzupełniać, musi
znaleźć czas na , pracę własną, .

na osobiste zapoznawania
się z nowymi publikacjami na

tematy zawodowe, zwłaszcza
na śledzenie nowych rozwią­
zań organizacyjnych. .

Słyszę chór oponentów:
Czy nie zdaje pan .sobie spra­
wy, w jakich warunkach pra­
cujemy? Jak gonią nas zada­
nia, a zwierzchnictwo „pod­
kręca?” Oczywiście, to praw­
da. Ale jakże często taka .ąr- ■
gumentacja osłania po prostu ■
umiłowanie przyjętego przez
siebie stylu pracy, przyzwy­
czajenia, niechęć do przerwa­
nia zaklętego kręgu przypo­
minającego taniec derwiszów.

JERZT BOHDANOWICZ

nie
za-

w,

Cztery nogi?
Francuski uczony M. J . Costa-

gliola — biolog i etolog uważa,
iż ludzie dlatego machają ręka­
mi podczas chodzenia, że kiedyś
ich praprzodkowie chodzili na

czterech nogach właśnie w ten

sposób: lewa przednia — prawa
tylna, prawa przednia — lewa

tylna i tak zostało... Inne teorie
na ten temat dowodzą, iż cho­
dzi tu raczej o zachowanie

równowagi przy poruszaniu się
przy użyciu niepewnego- pod­
parcia dwu kończyn.

świat przyrody
mknie

sa-

si?.

go

na

Kiedy po niebie

naddźwiękowy wojskowy
molot odrzutowy, może

zdarzyć, że wyprzedzi
malutki owłosiony giez
najszybsze stworzenie
świecie, które rozwija pręd­
kość do 1300 km/godz....

Z błyskawiczną prędkością
poruszają się również nie­
które pająki. W ciągu sekun­
dy potrafią pokonać 100-
krotnie większą odległość niż

wynosi długość ich ciała.

Gdyby człowiek chcial osią­
gać takie rezultaty, musiał-

by przebiec w ciągu godziny
500 km, a tymczasem sprin­
terzy w biegu na 100 m o-

siągają w, najlepszym razie

prędkość 38 km/godz....'
Do najszybszych zwierząt

zaliczają się również ptaki.
Orły osiągają prędkość 200
km na godz., jerzyki 320 km
na godz., a albatrosy potra-

z wiatrem 400fią szybować
km na godz.

Jeśli wzdąć
gęstość wody
większą jak powietrza, to źą

'

zdumiewającą prędkość na- .

leży uznać 100 km na godz., .

z jaką potrafi poruszać się
ryba miecznik. Albo delfiny-
rekordziści w skokach z wo­
dy — 7 m nad powierzchnię
lub 13 m w dal. W tej oetat--

niej konkurencji ustępują
jednak kangurom, które ska-
czą po 15 m.... :■

Niebywałymi „wyczynow­
cami” są pchły. Potrafią on* ’ '

skoczyć na wysokość 45 cm.

a więc 300 razy więcej niż ,'z
wynosi długość ich ciała lub

35cmwdal—200razywię­
cej. Gdyby człowiek chcial
dokonać czegoś podobnego,
to w' stosunku do swej po-,
stury musiałby skakać 500 m

wzwyż lub 300 m w dal...

(m.wi.)'

pód uwagę, że

jest 800 razy,
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Co z czego wzięło inspirację: kapitel kolumny w Sukiennicach z drzewa na linii A—B w Rynku czy odwrotnie?
Fot. MICHAŁ KASZOWSKI

W 30 teatrach Pragi

Eksperyment
i tradycja

Sensacją dla. mieszkańców
Poczdamu i zawsze tu licz­

nych turystów stał się wjazd
oryginalnego transportu. Dwaj
polscy kierowcy: Jan Stryczek
i Franciszek Stecyszyn na spe­
cjalnej platformie dostarczyli
dwa bloki piaskowca, jeden o

wadze 30, drugi zaś 33 ton. Blo­
ki te, pochodzące z kamienioło­
mu pod Wrocławiem były kłopot­
liwe do przewiezienia nie tylko
ze względu na rozmiary i cię­
żar. Z powodu gołoledzi i opa­

Polska sensacja
w Poczdamie
dów trasę do^Poczdamu kierow­
cy musieli pokonywać z szybko-
śicą nie przekraczającą 3Ó km/h.
Oba bloki zdjęto z platformy
przed budynkiem- dawnej masz­
tami, w śródmieściu Poczdamu.
Ten zabytek, w przeszłości uwa­
żany za perłę architektury mia­
sta, odnawiają obecnie polscy
konserwatorzy z Wrocławia. W

przyszłości mieścić się tu bę­
dzie Muzeum Historii i Filmu.

Wspomniane bloki posłużą do

wykucia rzeźby konia i kartuszy
celem uzupełnienia zniszczonych
ozdób.

MH

CO MASZ NA MYŚL!

IfWrao mffość
Piątek XXXXIX

Dwa razy, już usiłowa­
łam. napisać o powie­
ści Jurija Trijonowa

pt. „Drugie życie” (w tłuma­
czeniu pani Rozalii Lasoto-

wej), ale za każdym razem

coś z tym pisaniem było nie

tak, choć książka, bardzo mi

się podobała, w związku z

czym chciałem zachęcić do

jej przeczytania. Do trzech
razy sztuka; tym razem bę­
dę więc ostrożniejszy i nic

więcej na ten temat nie na-

piszę z wyjątkiem, tego, co

już wyżej zrobiłem, to zna­
czy polecenia „Drugiego ży­
cia” życzliwej uwadze Czy­
telników.

Ponieważ powieść Trifono-
wa jest współczesna, gorzka
i niewesoła, jakby dla prze­
ciwwagi pozwolę sobie opi­
sać teraz książkę dokładnie
odwrotną, to znaczy history­
czną. lekką i wesołą. Jej au­
torem jest francuski pisarz
przełomu wieku XIX i XX,
Pierre Louys. który w swoim
czasie by'l tzw. autorem mo­
dnym-. potem zlekceważonym
i zapomnianym, a dziś zaczy­
na jakby odzyskiwać właści­
wą rangę w europejskim pi­
sarstwie. Nie jest to może (i
chyba nie będzie) ranga spe­
cjalnie wysoka, choćby na

miarę rangi jego byłych
przyjaciół, znakomitych pi­
sarzy Andrć Gide’a i Paula

Valery’eoo, ale zawsze jest
to coś.

Teraz jednak muszę złożyć
pewne sprostowanie. Otóż
dla czystości felietonowej te­
zy wyżej postawionej stwier­
dziłem, że będziemy mieli
do czynienia z książką lekką,
łatwą i przyjemną. Nie jest
tak do końca; w istocie cho­
dzi o dwie książki Louysa
opublikowane w jednym to­
mie, i tylko jedna z nich jest
taka właśnie; druga — od­
wrotnie — to dosyć ponura,
choć nie pozbawiona akcen-

Pamięci Antoniego Kenara

Rzeźbił z młodzieży
i ludzi i artystów

Z
MARŁ W ZAKOPANEM
19 lutego 1959 r. mając za­
ledwie 53 lata. Jego pa­

mięci poświęcona jest cenna po­
zycja wydawnicza,
dawno się
piańskiej
Drzewnego
autorstwa

Praca miała ukazać się na stule­
cie szkoły (1376 — 1976), wyszła
jednak z małym opóźnieniem.
Wartość tej pozycji jest jednak
trwała, tak ze względu na ogrom
włożonej w nią pracy, jak i wa­
lory dokumentacyjne i literackie.
Zakopane liczy 400 lat. Ćwierć
tego czasu, w dzieje jego wple­
ciona była szkoła, której losy

. która nie-
ukazala: ,.Od zako-

Szkoły Przemysłu
do Szkoły Kenara”

Haliny Kenarowcj.

dziewęczce,
skądinąd, przy

on upada niżej fi-
duchowo i morat­
oria bardziej kwi-

tów ironicznych tragedia.
Ta powieść ponura nosi ty­
tuł „Kobieta i. pajac”, trak­
tuje zaś o tym. jak to lekko

starszawy (na owe czasy)
mężczyzna zakochuje się w

niesłychanie pięknej, ale ró­
wnie niesłychanie perfidnej i

perwersyjnej
Hiszpance
czym im

życznie,
nie, tym
tnie, co nie jest zresztą tru­
dne do wyobrażenia dla wie­
lu mężczyzn znających ży­
cie (z kobietą). Swego czasu

powieść ta została, uznana za

. arcydzieło, a i dziś niewiele
straciła ze swych tajemnych
mocy.

Ale, szczerze mówiąc, bar­
dziej zajęła mnie ta pierw­
sza powiastka, być może

pochopnie nazwana lekką,
łatwą i przyjemną, zatytuło­
wana „Przygody króla Pau­
zola”. Na pierwszy rzut oka

rzeczywiście , jest lekka i
wesoła. Bądąc typową fan­
tazją literacką, opisuje życie
w pewnym urojonym pań­
stwie zwanym Tryfonią, któ­
rą włada, tytułowy król
Pauzol:. Państwo to dosyć
przypomina urealnione ma­
rzenia francuskich liberty­
nów XVIII wieku, - których
nieszczęsnym symbolem, stał
się przysłowiowy już markiz
de Sade, wynalazca, sadyzmu
na tle erotycznym. Tryfonią
jest kraiem przede wszyst­
kim miłości, i to raczej mi­
łości fizycznej, żeby nie było
niedopowiedzeń. Ma. ona

swój kodeks, który zawiera,
tylko dwa punkty, a brzmią
one: „I. — Nie wyrządzaj
krzywdy swojemu sąsiado­
wi. II. — Zrozumiawszy to

dobrze, rób, co ci się podo- .

ba”. Jest to więc zatem pro­
gram w pewny m sensie spo­
łeczny i polityczny. Bo
o to tę Tryfonii chodzi: kaź.
dy ma być szczęśliwy, moili-

też

Minęło już 20 lat ad śmierci ANTONIEGO KENARA, na­
uczyciela. później dyrektora zakopiańskiego Liceum Technik

Plastycznych, subtelnego artysty; genialnego pedagoga, czło­
wieka o niezwykłej, fascynującej osobowości. Kto nie był pod
jego urokiem? Urokiem, który wkoło siebie roztaczał, nic o

tym nie wiedząc, ten człowiek absolutnie prosty i skromny?
Kochali go dorośli, lgnęły do niego dzieci i zwierzęta, uwiel­
biali uczniowie. Miał oczywiście, jak wszystkie wielkie indy­
widualności, antagonistów. Ten w głębi wręcz nieśmiały czło­
wiek, był zawsze gotów do walki o swoje artystyezno-peda-
gogiczne ideały, nie cierpiał małostkowości i formalistyki.

toczyły się torem krętym i za-

wikłanym. Od szkoły
skiej, rozwijającej się
wo z małego warsztatu

dzor.ego przez Macieja
poprzez upaństwowioną

snycer-
stopnio-
prowa-

Mardułę
przez

wie najmniejszym kosztem
własnym tudzież sąsiedzkim, ,

wolna miłość. jest' zajęciem
powszechnie pochwalanym i
nawet zalecanym, zaś osobi­
stą wolność w czynieniu cze­
gokolwiek — prawem pod­
stawowym^

I wszystko byłoby wspa­
niale, jak to w powieści -fan­
tastycznej, gdyby nie pe-
wien motyw całkiem poważ­
ny, nie narzucający się zbyt­
nio w potoku spraw miłych i

przyjemnych, związanych
przeważnie z tarciem się o

siebie ciał o przeciwnych
biegunach płciowych (choć
nie tylko). Ten motyw to

problem moralności władzy:
czy nakazy i zakazy obowią­
zujące w państwie
także tych, którzy je
ślili bądź narzucili,
powieści, prościutka
wna, służy miedzy
do przeprowadzenia
nego dowodu na nieodzew-
ność prawa dla. wszyst­
kich, jy> t'ym króla Pauzo-
la, który dotąd niezbyt był
tego świadomy. I, proszę
szanownych Czytelników,
dokonuje się rzecz niesły­
chana: król Pauzol rozumie,
król, przeprasza, król się
poddaje, król się kaja, obie­
cuje poprawę i słowa dotrzy­
muje.

Sprawa wydaje się oczy-
wista. A jednak... Raźniej w

końcu pomyśleć, że i w pań­
stwach idealnych zdarzają
się niedociągnięcia. Przy czym
być może to właśnie fakt
napraw,y niedociągnięć
naprawdę zaświadcza o ich
idealności...

TADEUSZ NYCZEK ■

dotyczą
ivymy-
Fabuła

i zaba-
innymi
subtel-

Pierre Louys: Przygody
króla Pauzola (tłum. Barba­
ra Czalczyńska). Kobieta i

pajac (tłum. Julian Rogoziń­
ski). Wstęp: Julian Rogoziń­
ski. Czytelnik, W-wa 1978.

władze austriackie C. K, Szkołę
Zawodową Przemysłu Drzewne­
go, rozrastającą się coraz

dziej i z trudem szukającą
drogi wśród rozmaitych
cepęji. poprzez zawodową

bar-
sobie
kon-
SZfcO-

łę artystyczną z. okresu dwudzie­
stolecia i rewolucyjne . jej prze­
miany, aż wreszcie, już w Polsce

Ludowej, następuje to, co jak
dotąd można nazwać apogeum
szkoły ściśle związane z niepow­
tarzalną osobowością Antoniego
Kenara, którego imię szkoła nosi.

CZY ISTNIEJE tzw. „meto­
da-Kenara’? Chyba nie, bo trak­
tował Samo nauczanie jako nie­
ustającą twórczość. Pozostały po
nim oczywiście jego kardynalne
zasady: że należy dążyć do ma

ksymalnego rozwoju osobowości
ucznia itd. Ale jak to robić?
„Aloim. zadaniem jest dmuchać
z całej siły w każdą iskierkę po­
wierzoną mojej opiece” — pisał.
Albo: „Tylko ze znajomości świa­
ta i z miłości można coś ładnego
zrobić”. Oto próbki jego „for­
muł”, jego powiedzeń, pozornie,
jak wszystkie rzeczy wielkie,
niby takich prostych, a zawie­
rających w sobie ogrom proble­
mów j trudności; Ale jemu to

wychodziło. Rzeźbił z młodzieży
i ludzi i artystów. Pozostała po
nim legenda i uczniowie.- Zupeł­
na odrębność tych najwybitniej­
szych (Hasior, Kulon, Rząsa, Pe­
cuch, Słonina, Ryszka, Szańkow-
ski itp.), dowodzi że Kenar nie

wytworzył, bo nie ehciał, żadnej
„szkoły” tj. maniery.

PRACA HALINY KENARO-
WE.T, nazwana skromnie „stu­
dium z dziejów szkolnictwa za-

wodowo-artystycznego w Polsce”
Zdumiewa ogromem wiedzy o

szkole, studiów nad literaturą i

dokumentami, nagromadzeniem
materiałów wydobytych z archi­

Będzie
FILM

W Studio Filmów Rysunko­
wych w Bielsku - Białej trwają
przygotowania do realizacji fil­
mowej wersji „Przygody w Tiu­
tiurlistanie” Wojciecha Zukrow-

skiego.
Będzie to animowany pełnome­

trażowy film dla młodzieży, któ­
rego realizacji podjął się wraz z

grupą współpracowników reży­
ser Zdzisław Kudła.

Scenariusz nowego filmu jest
wspólnym dziełem Wojciecha
Zukrowskiego i przyszłego rea­
lizatora.

Stolica Czechosłowacji — Pra­
ga posiada 30 scen dramatycz­
nych i muzycznych. Najszacow­
niejsza placówka Narodni Oiva-
dlo, wzniesiona ze składek spo­
łeczeństwa w latach 1868—1881

przechodzi obecnie gruntowny
remont i jest chwilowo nieczyn­
na. Działają natomiast jej trzy
filie: Tylovo Divadlo, które speł­
nia teraz funkcje zarówno sceny
operowej, jak i dramatycznej,
Smetanovo Divadlo, gdzie się wy­
stawia przede wszystkim operę
narodową i balet ale jej repertuar
wzbogacany jest także o arcy-

wów, a uzupełnionych korespon­
dencją i wywiadami z ludź­
mi, znakomitą znajomością
tła i epoki na przestrze­
ni przeszło stu lat. A przy tym
niespodzianka: ta dokumentacja
nie jest gąszczem, przez który z

trudem przedzierałby się pilny
czytelnik. To się czyta! Wspania­
łe charakterystyki i portrety
psychologiczne ludzi ze szkołą
związanych: jej dyrektorów z

dawnej epoki — Neużila, Ko-
vatsa czy Barabasza, łączącego
swoją dyrekturą okres zaborów
z dwudziestoleciem międzywo­
jennym. Wreszcie dynamicznego
Stryjeńskiego czy Kenara. To

chyba było dla autorki najtrucl- .

niejsze: .czy zda,jemy sobie spra­
wę co to jest zrobić , do druku

charakterystykę najbliższego
człowieka? Charakterystykę, któ­
ra byłaby jego wizerunkiem, a

nie byłaby zbyt przepojona uczu­
ciem.. ani zbyt oschła, ani zanad­
to wynosząca na piedestał, . ani

zbyt powściągliwą, ani... My
wszyscy, przyjaciele artysty, po
prostu go uwielbialiśmy i może­
my o tym bez.oporów mówić czy
pisać. Ale żona?... Z tej
łomnej trudności wyszła
obronną ręką. Mamy
prawdziwego, opisanego
nie. rzeczowo, obiektywnie. Nie­
mała to sztuka.

karko-

jednak
Kenara
rzełsl-

RÓŻA DROJECKA

Władysław Klępka, z zawodu plastyk, jest pracownikiem
ławskiego Ośrodka Kultury. Od trzech lat jego hobby stal" się
kolekcjonowanie różnego rodzaju starych dzwonków. Pan
dysław jest członkiem Puławskiego Klubu Kolekcjonerów. J«8*

zbieractwo zaczęło się od starego dzwonka szkolnego.
W chwili obecnej kolekcja liczy ponad 60 sztuk, wśród kto*

rych są różnego rodzaju dzwonki do sań, kolejarskie, sklepowe-
pasterskie, „na służbę”. Ciekawostką jest dzwonek ruchu nw*
sońskiego. Najstarszy z eksponatów pochodzi z okresu Króla*
stwa Polskiego. Wiele dzwonków opatrzonych jest interesują*?'
mi inskrypcjami w rodzaju — „dzwoneczek ten tego, kto pl’eI
za niego” — czy „kup, pieniędzy nie żałuj” albo „ze mM je”
chać raźniej”.

dzieła muzyki światowej, oraz

Laterna Magica, w którym moż­
na obejrzeć zarówno klasykę,
jak i sztuki autorów współcze­
snych, rodzimych i zagranic?,
nych. Do ciekawszych tegorocz­
nych osiągnięć tej sceny należy
głośna na całym świecie sztuką
Johna Patricka „Wszystkie dzie­
ci Kennedy’ego” oraz współcze­
sny dramat młodego radzieckie­
go pisarza Andrzeja Kuternic-

kiego „Jak gdyby oni się nie
znali”. W
wystawiono cieszącą się dużym
powodzeniem sztukę młodego
czeskiego autora Mirosławą
Sztiebera pt. „Ostatnie waka­
cje”, przedstawiającą problem
młodzieży zastanawiającej się
jak ułożyć samodzielne życie.

Do najciekawszych zjawisk w

życiu teatralnym Pragi zaliczyć
trzeba małe scenki eksperymen­
talne. W Teatrze na Zabradli
można obejrzeć bardzo ciekawą,
lecz i kontrowersyjną insceniza­
cją „Hamleta” Szekspira w no­
wym przekładzie Milana Luke-
sza, który sięgnął do pierwsze­
go oryginalnego wydania Johna
Tundella, dając sztukę w jej
pierwotnym kształcie bez póź­
niejszych naleciałości. Jest to,
jak twierdzą krytycy, „Hamlet
czysty”, taki jaki był grany za

czasów Szekspira, a jednocześnie
interpretowany przez pryzmat
współczesnych doświadczeń.

W tym sezonie rozpoczął w

Pradze działalność teatrzyk
„Atelier-Ypsylon”, który prze­
niósł się na stałe -do stolicy z

Libercu, Wystawiane tu przed­
stawienia adresowane są głów­
nie do młodzieży, ale krąg od­
biorców jest znacznie szerszy.
„Ypsylon” jest teatrem nowo­
czesnym poszukującym włas­
nych środków wyrazu. Sięga po
repertuar rodzimy i obcy: m. in.
w tym sezonie wystawia „Ubu
króla” Alfreda Jarryiego, „Operę
żebraczą” , d.rąma.turgą ,^angiels­
kiego Johną Gąya z‘pyzełomu
XVII i XVIII wieku. „Makbeta”
Szekspira, „Żywot i śmierć Kare-
la Hynka” Machy — montaż li­
tworów; wybitnego czeskiego poe­
ty d-oby romantyzmu. Wszystkie
prezentowane tu sztuki są inter­
pretowane w sposób odbiegają­
cy od tradycji.

Oczywiście szczególnym pie­
tyzmem otacza się nad Wełta­
wą klasykę. Ze scen nie schodzą
sztuki lub adaptacje utworów

Czapka, Haszka, Brechta,. Dide­
rota, Moliera, Ibsena, Bernarda
Shawa, Dostojewskiego i -wielu

innych najwybitniejszych przed­
stawicieli . dramaturgii rodzimej
i światowej.

Tylovo OiYadlo-
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Letnia Olimpiada
i zimowy śnieg
(Korespondencja własna z Moskwy)

Przedsiębiorstwa radzieckie a także firmy
na Olimpiadę kilkadziesiąt hotelowych kombinatów...

Fot. KRZYSZTOF W. KASPRZYK
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Rozmowy „Echts**

Czy Ziemia

się kolysze?
ieszkańcom naszego globu
marzą się coraz częściej po­
dróże kosmiczne do odleg-

galaktyk ukrywających
wiele tajemnic wszechświata.
Ale jest to jeszcze ciągle wyo­
braźnia, urzeczywistniana jedy­
nie w utworach naukowo-fanta-

stycanych. Niezaprzeczalnym
faktem jest natomiast, że taką
właśnie kosmiczną podróż odby­
wamy wszyscy wraz z Ziemią,
która w ciągu roku „przebiega”
na orbicie wokółsłoneczncj ok,
miliarda km, a oprócz tego wi-

Największe terrarium
We wrocławskim Ogrodzie

Zoologicznym trwają obecnie
końcowe prace wyposażeniowe
przy urządzaniu największego
w Polsce terrarium — „domów
gadów i płazów”. W nowym
pawilonie znajdą swoje lokum
także egzotyczne zwierzęta
nocne. Dzięki zastosowaniu

specjalnego oświetlenia po raz

pierwszy zwiedzający będą mo­
gli obejrzeć wiele nie pokazy­
wanych dotąd gatunków zwie­
rząt. Nowe terrarium wyposa­
żone zostało w nowoczesny sy­
stem ogrzewania i klimatyzacji,
w oszklonych pomieszczeniach
zapewniono gadom i płazom
krajobraz, zbliżony do ich na­
turalnych siedlisk. Terrarium

udostępnione zostaje dla zwie­
dzających w marcu br.

Dziwne podróże

zwykłej wody
Naukowcy pasjonują się wę­

drówkami... wody, która — jak
się okazuje — posiada spore
„zamiłowanie” do turystyki.
Oto lip. w pobliżu wysp Ba­
hama wykryto wodę z odległej
aż o 4000 mil Cieśniny Gibral-

tarskiej. Mimo przebycia całe­
go Atlantyku woda nie połączy­
ła się z innymi. „Podróż” taka
trwa ok. 5 lat. Jeśli wody jest
wystarczająco, dużo, „wędru­
je” ona latami, pokonując duże

odległości i stale zachowuje
swoje właściwości — stopień za­
solenia, temperaturę, szybkość
prądu itp.
■Podobnie w morzach i ocea­
nach istnieją na różnych głę­
bokościach warstwy wód, któ­
re nie ulegają mieszaniu się z

innymi. W tym m. in. upatru­
ją niektórzy przyczyn katastrof
w tzw. „Trójkącie Bermudz-

kim”.

zachodnie wznoszą

ruje wokoło swej osi w dobo­
wym cyklu.

— Czy istnieją jeszcze inne

ruchy naszego globu? Z tym
pytaniem zwracamy się do
kierownika Obserwatorium

Sejsmologicznego Instytutu
Geofizyki PAN na Wawelu,
prezesa Polskiego Towarzy­
stwa Miłośników Astronomii

MACIEJA MAZURA.
— Naszej Ziemi można przy­

pisać kilkadziesiąt różnych ru­
chów spowodowanych zjawi­
skami geofizycznymi i astrono­
micznymi. Do geofizycznych na­
leżą m. in. powolne przemiesz­
czanie się mas wewnątrz Ziemi,
gwałtowne poruszenia wywołu­
jące trzęsienia Ziemi, jak rów­
nież powolne przekształcanie się
skorupy ziemskiej i jej po­
wierzchni tj. przesuwanie się
kontynentów oraz ruchy góro­
twórcze, Przyczyną tych zja­
wisk mo^ą być czasowe procesy
fizyczne, zachodzące wewnątrz
naszego globu, przede wszyst­
kim w jądrze Ziemi, a także w

jej wnętrzu wpływy zewnę­
trzne czyli kosmiczne. Ponadto

istnieją jeszcze zmiany w ru­
chu wirowym Ziemi (tj. dłu­
gości doby), ale są one minimal­
ne, mierzone w tysięcznych czę­
ściach sekundy ,i wiążą się z po­
rami roku oraz (prawdopodob­
nie) z przemieszczaniem się mas

w atmosferze, oceanach i we

wnętrzu Ziemi. Zwolnienie, lub

przyspieszenie obrotów
może występować również
skutek ruchów

wywoływanych
grawitacyjnymi
szcza Księżyca.

— A zatem — czy Ziemia

się hołysze?
— Tak, chociaż poza trzęsie­

niami ziemi jest to nieodczu­
walne. Do ruchów Ziemi powo­
dowanych zjawiskami astrono­
micznymi należy zaliczyć efek­
towne, kołysanie się • naszego
globu (jak bąka) — tzw. ruch
precesyjny osi ziemskiej. Skła­
dają się nań dwa kołysania —

jedno powodowane grawitacyj­
nym działaniem Księżyca o o-

' kresie 19 lat, drugie — działa­
niem Słońca trwające cyklicznie
przez 26 tys. lat. W wyniku te­
go oś Zimi „celuje” w różne

punkty nieba i w ciągu tysiąc­
leci zmieniają'się nam kolejno
gwiazdy polarne. Na przykład
w naszej epoce Gwiazda Polar­
na znajduje się na końcu dyszla
Małego Wozu, a 2 tys., lat temu

była nią gwiazda, widoczna na

tylnym, prawym kole Małego
Wozu. Natomiast za 13 tys. lat

gwiazdą polarną będzie Wega —

jedna z najjaśniejszych , gwiazd

Ziemi
na

przypływowych
działaniami

Słońca, a żwła-

ziś, tj. 14 lutego, na

platformie nie ma pra­
wie nikogo. Nic dziwne­
go, mróz przeszło 20-

stopniowy, turystom nie
chce się wychodzić z autokarów.
Warto to jednak uczynić, gdyż
z tego miejsca widać najlepiej,
że już w przyszłym roku odbę­
dzie się tu Olimpiada — naj­
większe międzyuurodowe spot­
kanie współczesnego świata.

W dole, po drugiej stronie ła­
godnego zakola rzeki Moskwy
w niewiarygodnie ostrym luto­
wym słońcu tkwi serce rozsia­
nego po mieście układu obiek­
tów olimpijskich. Zespół Łużnik
z centralnym stadionem olimpij­
skim im. Lenina otaczają teraz

sieci rusztowań, w wielu miej­
scach wyrastają wielkie dźwigi
budowlane, gdzieniegdzie poja­
wiły się nowe akcenty w krajo­
brazie, jak choćby „krab”
„Krab” to piękna w swej lek-

nieba, którą w tych tygodniach
możemy dojrzeć wieczorem ni­
ziutko nad północną częścią ho­
ryzontu. Wykrycie tego ruchu

precesyjnego przypisuje się
Hipporchowi w II w. p .n .e ., ale

prawodopodobnie był on znany,
dużo wcześniej.

— Czy oprócz tych wszyst­
kich ruchów Ziemia wyko­
nuje jeszcze inne, np. wraz

z całym naszym Układem

Słonecznym w niezmierzo­
nych przestrzeniach kosmo­
su?

— To jest chyba najbardziej
pasjonujące zjawisko. Słońce

„biegnąc” od gwiazdozbioru O-
riona w kierunku gwiazdozbio­
ru Herkulesa tj. ku tzw. apek-
sowi „wlecze” ża sobą cały nasz

układ planet, a więc i Ziemię.
W rezultacie Ziemia dokonując
obiegu dookoła Słońca przesuwa
się za nim jak gdyby po spirali.
Słońce przemieszcza się ponad
600 min km w ciągu roku, na­
tomiast droga przebyta w tym
czasie, przez Ziemię po spirali
wokółsłonecznj jest automatycz­
nie dłuższa. Na tym nie koniec.
Słońce wraz z najbliższymi
gwiazdami bierze udział w ru­
chu obrotowym całej Galaktyki
z prędkością 250 km na sek. do­
konując obiegu jądra galaktycz­
nego raz na 200 min lat. Tak
więc my, mieszkańcy planety
Ziemia odbywamy nieustanną
podróż w kosmosie, co stwarza

nam możliwości poszerzania ob­
serwacji zjawisk występujących
we wszechświecie.

— Dziękujemy za rozmo­
wę.

ADAM ŻARNOWSKI

W spokojnej Szwajcarii... Ten nowy znak drogowy, ustawiony
w pobliżu S-Chanf, ostrzega kierowców, by nie wystraszyli się
huku dział przeciwlotniczych z położonego niedaleko poligonu.

CAF—AP

Stoję w swoim ulubionym moskiewskim miejscu i podzi­
wiam panoramę metropolitalnego molocha. Stąd, z platfor­
my widokowej na Wzgórzach Leninowskich, u stóp wielkie­
go gmaszyska Uniwersytetu Łomonosowa (wczesne lata pięć­
dziesiąte) Moskwę widać najlepiej, nie licząc oczywiście za­
pierającego dech widoku z pólkiiometrowcj wieży ośrodka

TV w Ostankino.

kości hala (elementy konstruk­
cyjne przypominają odnóża sko­
rupiaka właśnie), w której to­
czyć się będą olimpijskie roz­
grywki w grach zespołowych,
budowana na flance Łużnik,
już po prawej stronie szerokie­
go prospektu (alei) Komsomołu.

NIE TYLKO MASKOTKI

Uniwersy-

przemykających pod

to centrum

Prźyjechałem aż pod Uni-

.wersytet, gdyż właściwie obec­
ność Olimpiady na śródmiej­
skich ulicach stolicy ZSRR tro­
chę - rozczarowuje. Tu zaś, przy
cichym prospekcie
teckim (czy kto widział w Kra­
kowie
UJ-em.studentów na biegowych
nartach?), nie trzeba się znać
na sporcie, aby wiedzieć, że po­
bliski kompleks
Igrzysk.

Użyłem słowa
choć zdaję sobie

padłem ofiarą stereotypu. Chy­
ba każdy, kto w roku przedolim­
pijskim odwiedza miasto Ig­
rzysk. chciałby aby co chwilę
witały go olimpijskie emblema­
ty, z każdej wystawy sklepo­
wej śmiał się Miszka — olimpij­
ski niedźwiadek, a za rogiem
czekał kolejny sportowy obiekt.

Tak w' Moskwie nie jest, ale
i nie może być. Nie
wszak zapomnieć, że

Olimpiada odbędzie się
gromnym mieście. To nie
treal czy Monachium.

rozczarowanie,
sprawę, iż

można
XXII
wo-

Mon-

tutaj
mieszka 8 milionów ludzi i to
na wielkiej urbanistycznej
przestrzeni. Poza tym nadcho­
dzący festiwal światowego spor­
tu zwiastują nie tylko stadiony
i maskotki.

Mimo sporego mrozu (najle­
piej go zwalczać jedząc lody)
całe trzy dni wiele godzin Cho­
dziłem po Moskwie. Dziennikarz
w zasadzie nie powinien opisy­
wać tego, co każdy może zoba-
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Krakowiacy — jacy byli ?

Dla szczęścia domu
WEDŁUG

WIERZEŃ LU­
DU powodzenie rodziny
zależy w znacznej mie­

rze od szczęścia domu. Starano

się’ zatem zapewnić domowi
ochronę od groźnych magicz­
nych wpływów i sprowadzić
nań i jego mieszkańców wszel­
ką pomyślność. Służyły temu

celowi między innymi znaki

magiczne i napisy umieszczane
na środkowej belce powały,
zwanej w okolicach Krakowa
„tragarzem” lub „stragarzem”,
czasem „siostrzanem”.

Na samym środku stragarza
wycinano koło, a w nim umie­
szczano sześciopromienna,

sto-
mo-

bu-
nad

czyć (zwłaszcza w sąsiedzkim
kraju), niemniej radziecka
lica przechodzi tak wielką
dernizację i tyle się w niej
duje. że nie sposób przejść
tym do porządku dziennego.

POL miliona gości

Przedłuża się metro. Np.
WDNCh (znana wystawa osiąg­
nięć gospodarki narodowej)
wcale juz nie jest ostatnim

przystankiem tej linii metra: od
kilku miesięcy jeździ się tędy
o 6 km dalej. Dosłownie na każ­
dym kroku wyrastają, albo już
wyrosły, nowe gmachy użytecz­
ności publicznej, poczty, pawi­
lony, restauracje. magazyny i
co tam jeszcze. Przede wszyst­
kim hotele. Na Olimpiadę przy-
jedzie do Moskwy ponad pół
miliona gości. Dla nich to przed­
siębiorstwa radzieckie, a także

firmy zachodnie Wznoszą kilka­
dziesiąt hotelowych kombina­
tów, jak np. ten vis a vis wej­
ścia na tereny WDNCh — o-

gromny, 30-piętrowy i półkoli­
sty hotel na 4 tys. miejsc!

Chciałem zajrzeć do okazałe­
go centrum prasowego Igrzysk
przy prospekcie Leningradzkim
ale nie jest ono jeszcze gotowe.
Stoi już co prawda, niemniej
trwa montaż skomplikowanej
aparatury elektronicznej, która

pomoże w obsłudze ponad 7

tys. (!) dziennikarzy.
Do tych całych wielkoinwes-

tycyjnych przygotowań Moskwy,,
do Olimpiady dochodzi jeszcze,
kosmetyka. Co krok nowe fasa­
dy, dużo wyburzeń. No i osobny
w zasadzie rozdział — wszak

Igrzyska odbędą się latem — zi­
ma mianowicie

NIE TRZEBA APELI

Takie to już mieliśmy do­
świadczenia w dwóch pierw-

[kiedy dwunastopromienną gwia­
zdę, wykreśloną cyrklem ciesiel­
skim. Ten zamierzchły znak

magiczny, występował w XIX
wieku ze znakami chrześcijań­
skimi: literami IHS, z krzyżem
nad H, zdarzało się imię Jezus.

Te zasadnicze znaki, które

występowały na środkowym tra­
garzu w izbie we wszystkich
chatach w pobliżu Krakowa je­
szcze pod koniec XIX wieku,
łączono niejednokrotnie z datą
budowy domu, niekiedy z naz­
wiskiem fundatora, czasem z ja­
kąś sentencją.

Seweryn Udziela, znawca kul­
tury ludowej wsi podkrakow­
skich, pisał: „Najozaobniejszy
stragarz widziałem w Plaskach
Wielkich. Stragarz ten teraz z

powałą pociągnięty jest poko­
stem barwy perłowej. Na spo­
dzie belki w środku wycięta
jest zwykła gwiazda sześciopro-
mienna w kole, obok którego po
dwóch stronach są dwa krzyże,
a to wszystko obwiedzione jest
ramką podłużną także wyciętą
w drzewie. Po dwóch stronach

tego rysunku jest wyrżnięty pi-
sanemi głoskami napis: »R,P.
1837 Dia 8 Maiae. Na tym sa­
mym straganu na boku zwró­
conym ku drzwiom, wycięte są
w kole litery IHS z krzyżem
nad H, a z sercem o trzech ra­
mionach pod tą literą, po bo­
kach wycięty napis także pisa-
nemi literami: »Pobłogosław
Panie, to moje mieszkaniec’’.

NAPISY NA STRAGARZACH

należały w oklicach Krakowa
do rzadkości, niemniej się zda­
rzały. Jadwiga Strokowa zano­
towała w Dojazdowie pod ko- |

też

szych miesiącach tego roku, że

przybysz z Polski przypatruj
się od razu walce z zimą. Roz­
mawiam w Moskwie, pytam o

trudności eneregtyczne — o -

wszem, w styczniu były, niektó­
rych dotknęły przerwy w dosta­
wach prądu czy gazu, kulała

trochę komunikacja. Ale

mrozy były iście arktyezne. Po­
niżej 40 stopni: od stu lat nie

było tak zimno.
Jeśli zaś chodzi o śnieg — o,

tutaj nie ma z tym problemu,
choć śniegu tyle co u nas. Już

uważniejszy spacer po ulicach

przekonuje, że zimę traktuje się
(widziałem to nie tylko w Mo­
skwie) poważnie, ona jest wpi­
sana w kalendarz na tych sa­
mych prawach co inne pory ro­
ku, a nie jako dopust boży. Od­
śnieża się już gdy zaczyna sj -

pać, a nie po opadach. W samej
Moskwie widać tyle sprzętu od­
śnieżającego, że pół Polski by
obdzielił. Poza tym moskwia-
nie podkreślają, że z zima wal­
czą nie' tylko dozorcy; do mie­
szkańców nie trzeba wystoso­
wywać apeli. Tak, tu przeciw
zimie nie ma .szturmowszczyz-
ny, tu jest strategia. No i zima
— na ogół znacznie cięższa niż
u nas — jest tu znoszona lżej.

Ale to już naprawdę nie ma

nic wspólnego z Olimpiadą. Z

zimową tak — ale ta będzie w

Ameryce.

KRZYSZTOF W. KASPRZYK

w śmieciach
U nas śmieci traktuje się

pogardliwie. Szwedzka fir-
■ma- „Svenske Tlaktfabriken”

produkuje urządzenie do ich
sortowania, które pozwala
odzyskać 90—95 proc, skład­
ników metalowych, 60—75

proc, papieru oraz ok. 65

proc, szkła i tworzyw sztu­
cznych. Sortowanie odbywa
się pneumatycznie, następnie
elektromagnesy wychwytują
odpadki żelazne.

nieć XIX wieku napis: „Dałeś
nam Boże z Twojej Opatrzności,
Dajże i temu, który nam za­
zdrości". W Mogilanach stwier­
dzono stragarz ż napisem: „Po­
błogosław Boże temu Domowi
R.P. 1868”.

Zasadniczy sens zaopatrywa­
nia stragarzy w napisy, a zwła­
szcza w znaki, o których była
mowa, polegał na przypisywa­
niu im funkcji ochronnej. Magi­
czne i religijne znaki miały
chronić dom od nieszczęścia: po­
żaru, grabieży, głodu, czy śmier­
ci. Chroniły od zazdrości sąsia­
da, od czarów i wszelkiego złego.

Data budowy domu, nazwisko
lub przezwisko fundatora —

zwykle przecież przodka miesz­
kańców domu — budziło szcze­
gólne uczucia związku z prze­
szłością, związku z jej mate­
rialnym, wizualnym dowodem,
jakim były owe stragarze. Nic
więc dziwnego, że wśród ludu
dawało się zauważyć przywią­
zanie do ozdobnych belek po­
wały, wykraczające poza co­
raz mniej respektowaną funk­
cję magiczną.

ZDARZAŁO SIŁ, już w cza­
sach współczesnych, że burząc
stary dom zachowywano stra­
garz i umieszczano go w no­
wym, a nawet wydobywano go
— o ile się zachował — z po­
gorzeliska. Do dzisiaj dla miesz­
kańców starych chałup, nawet

jeśli nie są związani z nimi od

pokoleń, znaki i napisy na stra-

garzu bynajmniej nie są obojęt­
ne. To ślady przeszłości czaso- ■
wo niezbyt odległej, przeszłości
żywej i bliskiej.

RYSZARD KANTOR
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Odzyskujemy sylwetkę
Dość nierealne były nasze

ubiegłoroczne rady, które

sugerowały Czytelnikom
„Larów” potrzebę uprawia­
nia . w mieście małej zimo­
wej turystyki. Niełatwo by­
ło odbywać długie spacery i

organizować piesze wyciecz­
ki poza Kraków, skoro mróz

i śnieg zniechęcały do prze­
mieszczania siję w plenerze.
I teraz zmartwienie, zwła­
szcza pań z tendencją do

nadwagi, bo przytyło się tro­
chę w „osiadłym” trybie ży­
cia. Przydałoby się zatem

trochę gimnastyki, zwłaszcza

takiej; która dopomoże
„stracić” brzuch. Proponuje­
my zatem:

1. Stojąc lub siedząc wcią­
gamy brzuch możliwie naj­
mocniej i powoli, licząc do

sześciu, wdychamy powie­
trze. Tak 3 razy,

2. Kładziemy się na podło­
dze, najlepiej na dywanie,
nogi i ręce (ręce nad głową)
wyprostowane. Podnosimy
się tułowiem i czubkami pal­
ców dłoni dotykamy, jak
najdalej, lewej nogi. Ćwicze-

... nie powtarzamy 10 razy ku

lewej nodze następnie 10 ra­
zy ku prawej.

3. Leżąc na dywanie pod­
nosimy nogi w górę, kol?na

przyciągamy ku piersi, na­
stępnie nogi wyprostowuje­
my i powoli wracamy do po­
zycji leżącej (10 razy).

4. Siadamy na dywanie
podpierając się z tylu ręka­
mi. Wyprostowane nogi pod­
nosimy, kładąc je raz na

książkach z lewej, raz z pra­
wej strony. To ćwiczenie
również powtarzamy 10 razy.

Jeszcze ogólnie o różnego
typu ćwiczeniach gimnasty­
cznych. Gimnastyka to wysi­
łek fizyczny, podczas które­
go spala się nadmiar kalorii

w organizmie. IV zależności
od intensywności ćwiczeń

spalamy od 80 do 400 kalorii
w czasie 1 godziny gimnasty­
ki. Aby zeszczupleć musimy
także odmówić sobie nazbyt
kalorycznych potraw (ta­
bliczka śmietankowej czeko-

lady=aż 700 kalorii!).
Niezbyt męczące ćwiczenia

gimnastyczne wskazane są.
również dla osób szczupłych,
które wcale nie marzą o

schudnięciu. Dzięki gimna­
styce zachowujemy ładną,
młodą sylwetkę, jędrne cia­
ło, gimnastyka polepsza krą­
żenie, zapobiega powstawa­
niu chorób reumatycznych.

XIX ZESZYT PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO „OŚWIĘCIM”

Przychodzi wieloryb
do lekarza...

- Do jednej z najoryginal­
niejszych przygód ostatniego
.lata, prasa brytyjska zali­
czyła przygodę Very l.egg.

Oto podczas jej kąpieli w

morzu w miejscowości Fąl-
mouth, podpłynął do niej
nagle wieloryb.

Przestraszona kobieta co

sil podpłynęła do brzegu
plaży. Gdy wyszła już na

brzeg okazało się, że' 4-me-

trowy wieloryb również b-
siad! na piasku. Pani Lcgg
natychmiast zawiadomiła o

tym straż przybrzeżną i wte­
dy okazało się, że wieloryb
jest ranny. Zwierzęciem na­
tychmiast zajął się miejsco­
wy lekarz. Gdy opatrzył je­
go ranę, strażnicy wepchnę­
li wieloryba na głębszą wo­
dę i w ten sposób został on i

uratowany.
Tak więc można powie­

dzieć, że wieloryb sam zgło­
sił się do lekarza...

Potomstwo obozowych więźniów

Bez przesady!
Bywa, że matki, a zwła­

szcza babcie, są zachwycone
znakomitym 'apetytem;.' dzię-

i co chwilę podsuwają
„cpś dobrego” do jedze-
ciesząc się, że mały (a)
wspaniale przybiera na

,u-

są znacznie mniej

W placówkach handlowych
można nabyć płyny, które
dodane do wody w wannie

wytwarzają obfitą pianę i

sprawiają, że kąpiel staje się
nie tylko zabiegiem higieni­
cznym, ale i orzeźwiającym
relaksem. Nie wszyscy nato­
miast zwrócili może uwagę
na fakt, że od pewnego cza­
su w krakowskich sklepach
perfumeryjnych pojawia się
sól „Kinga”, dostarczana

przez Kopalnię Soli w Wieli­
czce. „Kinga” (proszek w ko­
lorze różowym) iest również

środkiem do kąpieli z tym
tylko,, że pod względem
przydatności bije wszelkie

rekordy. Nie tylko skutecz­
nie zmiękcza wodę, ale po­
siada własności wygładzania,
pojędrńiania i uelastycznia­
nia skóry, po kąpieli z tym
dodatkiem człowiek czuje się
znakomicie.

drugie pokolenie ofiar hitleryzmu

,cka
mu

nia
tak
wadze. Tymczasem dzieci

tuczone”

odporne na wszelkie przezię­
bienia, gdyż łatwiej się mę­
czą, bardziej pocą a ponie­
waż ich przepona jest zbyt
podniesiona do góry — mają

. o wiele gorsze warunki wen­
tylowania płuc. Dzieci za­
nadto otyłe posiadają rów-

nież skłonności do tworzenia

się trzeciego migdalka.
Okazuje się więc, że i nad­

mierna gorliwość ze strony
dorosłych może mieć nega-

tyw7ne skutki.

USPOSÓB
na­

wałą u-

a następ-
waty na-

pozosta-
kilka

i stalo-

usunie-

Świeżą plamę z atramen­
tu na tkaninie trzeba

tychmiast wytrzeć
moczoną w mleku,
nie now'y kawałek

siąknięty mlekiem
wić na plamie przez
godzin. Dopiero potem moż­
na tkaninę wyprać w wo­
dzie z mydłem.

*

Rdzę z żelaznych
wych przedmiotów
my jeśli zanurzymy je na

parę dni w nafcie lub oliwie,
a następnie przetrzemy
miękką szmatką i papierem
ściernym. Na koniec należy
obmyć je wodą z sodą i wy­
trzeć do sucha.

Słyszy
się czasem;

wszystko o tej wojnie zo­
stało już powiedziane. Dla

tych, którzy tak sądzą',
„Oświęcim” będzie lekturą
szczególnie godną polecenia.

Mam na myśli powojenne po­
kolenie ofiar wojny. Rzecz,
uchodząca chyba powszechnej
uwadze: byli więźniowie hitle­
rowskich obozów nie są ostatni­
mi ofiarami wojny. Wyniesione
z obozów fizyczne i psychiczne
urazy udzieliły się ich potom­
stwu.

Czesław Kempisty — publi­
kuje w zeszycie 19 „Oświęcim”
wyniki II etapu socjomedycz-
nych badań potomstwa byłych
więźniów obozów7 hitlerowskich.
Wśród dzieci b. więźniów jest
2-krotnie więcej takich, które

ukończyły tylko szkołę podsta­
wową, 6-krotnię mniej z wyż­
szym wykształceniem niż w

przeciętnej rodzinie. Wiąże się
to z pewnością z faktem, że w

tej grupie notuje się zdecydowa­
nie większą chorobowość.

Tego samego problemu doty­
czy praca Małgorzaty Dominik.
Autorka relacjonuje badania

50-osobowej grupy dorosłego po­
tomstwa b. więźniów, prowa­
dzone w intencji sprawdzenia,
czy "psychofizyczne skutki po­
bytu w obozie przejęły dzieci

urodzone po wojnie i w jakim
stopniu to społeczne dziedzictwo

jest trwałe. Wcześniejsze bada­
nia, prezentowane na między­
narodowym kongresie medycz­
nym w Pradze ,(1976), dowodzą
charakterystycznych zaburżeń

psychofizycznych u dzieci, zwią­
zanych ze zmianami metabolicz­
nymi i somatycznymi ich rodzi­
ców, zwłaszcza matek, po cho­
robie głodowej i wyniszczeniu
organizmu w obozie.

I

jek co roku o tej porze, w przededniu rocznicy — już 34 —

oswobodzenia największego hitlerowskiego obozu zagłady
Oświęcim-Brzezinka pojawił się kolejny (XIX) zeszyt specjal­
ny Przeglądu Lekarskiego. Wydawnictwo z benedyktyńską
wytrwałością pracuje nad gromadzeniem i utrwalaniem zda­
rzeń. opisów, przeżyć, idei, postaw z czasu najcięższej próby
w dziejach rodzaju ludzkiego. Zyskało popularność, autory­
tet i sojuszników w całym święcie. Dotychczasowe zeszyty —

ukazujące się od 1961 roku — zawierają przeszło 640 prac 340

autorów.

NAD STOSUNKAMI RO­
DZINNYMI — zdaniem potom­
stwa — ciąży nerwowość, draż-

liwość, obozowe nawyki rodzi­
ców. Gromadzenie resztek. Zja­
danie zepsutego, jedzenia, bo
. . nie wolno niczego wyrzucać”.
.Oszczędzanie wszystkiego albo

przeciwnie — nieprzywiązywa-
nię, wag; do niczego, „Ma, prze-,
sądny szacunek " dla ' clileba”.

„Godzinami chodzi po mieszka­
niu tam i z powrotem, jak po
celi”, „Boi się
wilczura”, „Nie można włączyć
silnego światła,
u ojca”, „Nie
ubrań, sprzętów w paski”.

Przeszło połowa badanych
dzieci — zwłaszcza córki — wy­
rażają dumę ze swych rodzi­
ców — b. więźniów. Nawet oso­
by, które nie postrzegały
swych rodziców jako bohaterów7,
twierdziły, że nie przyszło im

to na myśl, gdyż „udział w

konspiracji był obowiązkiem
każdego”.

Potomstwo zdradza poczucie
niższości. Porównując się z oj­
cami — uważają, że im nie do­
równują pod żadnym wzglę­
dem, a są to już ludzie dorośli,
mają określony status społeczny
i zawodowy.

PRAWIE WSZYSCY pod­
kreślają silne związki ze środo­
wiskiem obozowym. Stanowią

jakby odrębną rodzinę, koledzy,
koleżanki z obozu są najbliż­
szymi osobami, towarzyszą
wszystkim ważnym wydarze­
niom w rodzinie, są obdarzeni

najwyższym zaufaniem 1 naj­
serdeczniejszymi uczuciami. Od

dzieciństwa dzieci zwracały się

psa, zwłaszcza

bo to budzi lęk
można mieć

i

ZRÓB

do nich „ciociu”, „wujku”. Są
też tacy, którzy unikają wszel­
kich kontaktów z obozową prze­
szłością. Dla nikogo z nich nie

jest ona jednak obojętna, Takie

badania motywuje nie tylko
ciekawość obserwacji tej postaci
wojennego dziedzictwa, ale nade,
wszystko intencja troskliwszej
opieki lekarskiej i wszelkiej po­
mocy w życiowych sprawach.
Ci ludzie żyją wśród nas. Woj­
na wtargnęła w najlepsze lata

ich życia — a należeli wtedy do

najbardziej aktywnej części spo­
łeczeństwa — i pozostawiła
piętno; jesteśmy im dłużni po­
moc w jego dźwiganiu.

HELENA NOSKOWICZ

SAMA1

Róże dla panny młodej
Jest z białego

Czas pomyśleć w czym do

ślubu. Może w sukni jak­
by żywcem zdjętej z pani
Walewskiej.
batystu i ma podwyższony
stanik, wycięcie szerokie,
ściągane na tasiemce wiąza­
nej z tyłu. Rękawki krótkie

bufiaste, wszyte w haftowa­
ną wąską listewkę. Spódnica
doszyta do stanika, z długim
trenem,
białym, atłaskowym i węzeł­
kowym.

Niestety, wypożyczalnie nią
nie dysponują, bowiem mó­
wimy o eksponacie z Muzeum

Czartoryskich w Krakowie.
t

ozdobiona haftem

Pocliodzi z r. 1805 i wg tra­
dycji należała do trzynasto­
letniej panny młodej. A tak

trochę na marginesie, . to

szkoda, że w żadnym mu­
zeum nie można kupić wy­
kroju staroświeckiej a cudo­
wnie aktualnej sukni, nau­
czyć się wiązania węzełków,
którymi są ozdobione buń-

czuki zdobyte pod Wiedniem,
haftować wielkopolskie silni­
ki, robić magierki... Chętnie
oddam ten pomysł w dobre

ręce. Myślę, że dzięki takim

posunięciom moglibyśmy się
choć nieco wyzwolić spod u-

roku banału, jaki rozsiewa

„Burda”.
Tymczasem dziś różyczka

do wianuszka Jub ozdobienia

sukni. Jejdy. Jak się to dzieje, że nie- sj
którzy otrzymują je często,
choć korzystają z nich oso­
biście rzadko, gdyż opłaca
się taki talon korzystnie od­
sprzedać. . Bywają też wy­
padki, że niektórzy szczę-

ślitocy otrzymują do swych
mieszkań za darmo telewizo­
ry rzekomo na próbę, albo

też pojazdy mechaniczne ce­
lem. ich sprawdzenia. Niby
trudno tu kogoś chwycić, za

rękę, pociągnąć do odpowie­
dzialności. Wszystko bowiem

jest zewnętrznie legalne i w

porządku. Dopiero głębsze
badania sprawy mogłyby
wyjaśnić dlaczego ktoś jest
równiejszy i może korzystać
z przywilejów, które nabie­
rają rumieńców życia, w sy­
tuacji, gdy na rynku brakuje
wielu towarów, a nawet

wówczas, gdy wcale ich nie

brakuje, ale gdy — co zrozu­
miale — trzeba by zapłacić
źa korzystanie z nich.

Nic nie robi tyle złej krwi

jak właśnie owe przywileje,
wynikające nie ż prawdzi­
wych zasług lecz np. ze sta­
nowisk często nawet niezbyt
wysokich.
MARIA KWIATKOWSKA

Są
równi i równiejsi”,

„Są dobrzy i lepsi” —

77 któż nie zna takich po­
wiedzonek, któż nie wie co

one właściwie znaczą. Na

wszelki jednak wypadek,
gdyby ktoś miał jakieś wąt­
pliwości, postaram się wyja­
śnić odzwierciedlany przez
nie pewien przejaw naszego

życia. W teorii wszyscy je­
steśmy sobie równi, ale, nie­
którzy spośród nas są jakby
równiejsi z czego wynika,
że im więcej wo.lno aniżeli

■wszystkim innym, że mają
jakieś większe i szersze

przywileje, których brak

tym tylko równym.
.4 jakież to przywileje mo­

żna mieć w państwie
szym 'ustroju? Można
wiście mjeć przywileje
bi,one ciężką pracą, za.

: też więcej zapłacono. .

wiec częściej
wczasy, częściej niż
rzystać z sanatoryjnego
cienia, dostać talon na sa-

; mochód i działkę pod budo-

!■ we domku. skorzystać z pun-
■ któw doliczanych dorasta'ą-
■ cym dzieciom przy wstępie
J na wyższą uczelnię itp. Ud..
i Czy z tego tytułu ci, któ-

W

▲

Dobrze być równiejszym

wykonanie jest

proste. Przyłóż-
materiałtf kółko

rmją te dzieła, w sytuacji
przymusowej. Po prostu z

czyjegoś wysokiego nakazu.

Oczywiście domki to przy­
kład jeszcze nie najczęściej
spotykany. Można jednak
przytoczyć jeszcze inne. Nie

sądzę, aby mówili niepraw­
dę niektórzy dyrektorzy zna­
nych powszechnie fabryk, że
zmuszeni są wykonywać (za
pieniądze) różne przedmioty

(ekstra) czy
albo specjalne

żon i osób

wysokich
Oczywiście

gie prezenty przykładowo
domek, wystawiony („z od­
padów”) przez budowlanych?
Każdy wie, że zdarza się w

naszym kraju budowanie
domków z materiałów by­
najmniej nie ogólnie dostęp­
nych przy czym koszt owych,
materiałów jest ntepropor-
cjoąąlnie niski iv stosunku
do ich rzeczywistej wartości.

A jak się to dzieje, że pań­
stwowi przedsiębiorstwa bu-,
dują prywatne domki, licząc
najniższe koszty. Oczywiście
nie budują ich ani zwykłym
ludziom, ani najbardziej po­
trzebującym, ani nawet ma­
jącym najiciększe pieniądze.
Budują je tym, którzy mają
wpływy i znaczenie, wierząc
święcie, że albo z tych wpły­
wów skorzystają w taki czy
inny sposób albo też wyko-

rzy tylko są równi mogą ży­
wić pretensje do owych rów­
niejszych? Oczywiście że

mogą
wiem

■komu,
należą
leje, a

komu

rozpowszechnionych przeko­
nań, rozsądnie rzecz biorąc,
nie powinniśmy mieć za złe,
jeśli ktoś uczciwie sobie wy­
służył pewne przywileje i

chce z nich korzystać. I nie

ma tu sprawy.
Sprawa zaczyna się dopie­

ro na serio, gdy naruszana

jest zasada równego i spra­
wiedliwego korzystania, z

dóbr dzięki różnym nieczy­
stym machinacjom. Jak się
to np. dzieje, że ktoś przyj-

„
~ ■.■>," ■„___ muje bez żadnej żenady dro-

_
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o na-

oczy-
• zaroi-

którą
Można

otrzymywać
inni ko­

le­

Oczywiście
i żywią.. Każdy bo-

uważa, że komu jak
ale jemu na pewno
się rozliczne przywi-

jeśli jemu nie, to i ni-
innemu. Mimo tych

jak. np. meble

futra
dla

nych
kach:
odmówić i produkcję w ca­
łości przekazywać tam, gdzie
jej miejsce to jest do sklepu,
ale czy takie postępowanie
nie pociągnęłoby za sobą nie­
miłych konsekwencji?

Albo talony na samocho-

boty
róż-na

stanowis-

mogliby

wyi

zaskakująco
cie tylko do
z tektury o średnicy 3—4 cm,

przeciągnijcie w7zdłuż jego
brzegów po materiale bez­
barwnym lakierem do paz­
nokci. Gdy wysćhnie,

i tnijcie kółko bez obawy o

, rozstrzępienie, zwińcie, w tro­
chę rozkloszowana tulejkę,
w połowie zeszyjcie ją. dwó-

1 ma ściegami, szerszą połowę
1 tulejki odwróćcie i ubierzcie

na węższą. Jeżeli chcecie
uwić wianek włóżcie do ró-

, życzki drucik, a pod wianek
’

dukata, oraz kostkę cukru
na przyszłe „słodkie” życie.

ZENONA STRÓŻEK
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Stałe umacnianie
stwa i porządku
wymaga wspólnego
stosowania szerokiej
ki .społecznej. Temu

poświęcona została wczoraj na­
rada, aktywu KK. FJN, MO,
ORMO i Prokuratury Wojewó­
dzkiej z przedstawicielami sa­
morządu mieszkańców miejskie­
go województwa krakowskiego.

Już w 1977 r. powołano na te­
renie naszego województwa 107

komisji profilaktyki indywidual­
nej. Obecnie po wyborach

bezpieczeń-
publicznego

działania i

profilakty-
zagadnieniu

samorządu mieszkańców działa

przy komitetach osiedlowych i

obwodowych 168 tych komisji i

sekcji. Pracuje w nich ogółem
1137 osób. Najliczniejszą ich gru­
pę stanowią członkowie MO i

ORMO, a następnie nauczyciele
i działacze TPD. Głównym zada­
niem komisji jest eliminowanie

przyczyn ujemnych zjawisk spo­
łecznych oraz

niekorzystnym
nych środowisk
dzieci. Trzeba bowiem pamiętać,
że w dalszym ciągu największe
zagrożenie moralne występuje z

takich przyczyn, jak alkoholizm,
pasożytnictwo i przestępczość
wśród nieletnich.

przeciwdziałanie
wpływom róż­
na młodzież i

W ramach Dni Muzyki NRD

w Polsce przybędą do Krako­
wa przedstawiciele (pedagodzy
i studenci) Wyższej Szkoły
Muzyćznej „Mendelssohn-Bar-
tholdy” z Lipska, którzy wy­
stąpią dwukrotnie: w niedzie­
lę o godz. 19.30 w auli PWSM
ul. Basztowa 8. natomiast w

środę o godz. 15 w Zakładach

Budowy Maszyn i Aparatury
im. St. Szadkowskiego ul.

Grzegórzecka
mie:

Schumann,
ssohn.

W ub. roku ujawniono na te­
renie naszego województwa 1.420
alkoholików oraz 1889 osób ce­
lowo uchylających się od pracy.
Niepokojącym sygnałem jest
Wzrost przestępczości wśród mło­
docianych. Popełnili oni w ub.
roku 1106 czynów karalnych,
najczęściej w zorganizowanych
grupach w wieku 15—17 lat.

Profilaktyka społeczna jest więc
działaniem niezbędnym.

Niemniej ważnym czynnikiem
oddziaływania społecznego są

komisje pojednawcze, którym
również poświęcono na wczoraj­
szej naradzie sporo miejsca. Na

terenie naszego województwa
miejskiego działa 173 tych ko­
misji skupiających
ków. W ub. roku

one 3.431 spraw,
wniesionych przez
wateli. Istotny jest fakt, że

1868 tych konfliktów zakończyło
się dzięki perswazji tych komi­
sji — ugodowo.

Uczestniczący w naradzie

przedstawiciele samorządu mie­
szkańców zwrócili uwagę w dy­
skusji na konieczność dalszego
rozwijania i udoskonalania pra­
cy komisji profilaktyki indywi­
dualnej i pojednawczych oraz

skuteczniejszą, jak do tej pory
współpracę ze szkołami i orga­
nizacjami młodzieżowymi. Trze­
ba także rozwijać lepie.j działal­
ność kulturalno-wychowawczą.
na osiedlach i angażować do tej
pracy więcej działaczy z samo­
rządów. (aż)

1400 człon-

rozpatrzy.ły
w tym 1822

samych oby-
aż

XlV-wiee2ne naczynia ceramiczne pochodzące ze znalezisk w

blokach 17 i 23.

Plenum KO PZPR

Kraków-Krowodrza
Ocenie przebiegu i realizacji

uchwał II Dzielnicowej Kampa­
nii Sprawozdawczo-Wyborczej o-

raz zadaniom, kadry kierowni­
czej i czynników społeczno-poli­
tycznych w zapewnieniu warun­
ków rytmicznej realizacji planu
społeczno-gospodarczego roku
1979 poświęcone było posiedzenie
plenarne KD PZPR Kraków-

Krowodrza, które odbyło się 16

marca br.

W posiedzeniu udział wziął
przewodniczący Komisji Kontroli

Partyjnej KK PZPR Stanisław'

Gąciafi. Referaty wygłosili: I

sekretarz KD PZPR, Roman Sa­
dy i sekretarz organizacyjny
KD Ryszard Wanat.

W przyjętej uchwale stwier­
dzono, że należy wykorzystać
dorobek kampanii oraz wnioski
i propozycje z dyskusji dla dal­
szego doskonalenia stylu, form i

metod partyjnego działania.

(Lj)

69.

Sperontes,
Reger,

W progra-
Gęissler,
Mendel-

*

150 studentów Akademii Rol­
niczej (z ogrodnictwa i zoo­
techniki) pracowało wczoraj
na Plantach przy wiosennych,
porządkach. Pieniądze uzyska­
ne za te prace studenci prze­
kazują na konto odnowy kra­
kowskich zabytków.

*

Klub Malej Formy Filmowej
działający przy SCF ..Rotun­
da” przedstawi w poniedziałek
10 marca o. godz. 17.00 w cyklu
. .Polskie wytwórnie filmowe”

dziewiętnaście filmów zreali-

7.owanych w Studiu Miniatur

Filmowych w Warszawie.

(14)

Komunikat MPK
•» Dyrekcja MPK informuje,
2; że w związku z robotami koń-
X ’cowymi‘ na odcinku torów
Ś tramwajowych Prokocim-Bie-

S żanów, w dniach od 19—23 III

br. w godzinach od 9 do 12

X( nastąpi tam wyłączenie komu-

nikacji tramwajowej..
W tym czasie uruchomiona

X zostaje zastępcza komunika-
X cja autobusowa: pętla Proko-
X cim Stary — Bieżanów Nowy.
X Autobusy zatrzymywać się bę-
X dą na przystankach tramwajo-
** wychliniinr6i24.

40 nowych wzorów kilimów i
8 gobelinów. 48 tkanin unikato­
wych oraz 23 wzory w tkactwu-?

mechanicznym (dywany, maka­
ty, tkaniny obiciowe) — to tego­
roczne uzupełnienia wachlarza

wyrobów krakowskiej Spółdziel­
ni Rękodzieła Artystycznego
„Wanda”. Poza tym jeszcze su-

pernowość, a mianowicie wpro­
wadzenie w tkactwie gobelino­
wym nowej techniki w wykony­
waniu faktury.

Wszystkie te nowości znajdą
się niebawem zarówno na rynku
krajowym, jak i w eksporcie.
Od lat

jest za

wysoko
cy, m.

RFN,

bowiem „Wanda’’ znana

granicą, a jej wyroby
cenią tamtejsi Jiandlow-
in. we Francji, Belgii,

___ Austrii, USA, Australii,
Kanadzie.

Napływają też coraz to nowe

zamówienia. Stąd Spółdzielnia
zwiększy w tym roku (w porów­
naniu z 1978 r.) o 25. procent eks­
port, a więc jego wartość wy­
niesie ok. 1 .100 tys. zł dewizo­
wych. Zwiększone tez będą do­
stawy na rodzimy, rynek. W su­
mie ogólną wartość produkcji
..Wandy” w 1979 roku oblicza się
na 51 min zł.

%

Przed Spółdzielnią stoją zatem

w tym roku poważne zadania,
by im sprostać, m. in Spółdziel­
nia rozpoczęła w Brzesku szko­
lenie 30 przyszłych tkaczek,
współtwórczyń arcydzieł, które

rozsławiły i nadal muszą roz­
sławiać krakowską „Wandę”.

(DPAW)

Zakrojone na szeroką skalę
prace związane z odnową nasze­
go miasta, to zarazem komplek­
sowe prace badawcze w zakre­
sie historii urbanistyki i archi­
tektury. Mają w nich..swój u-

dział archeolodzy, dla których
prowadzenie wszelkich prac
równolegle z ekipami zabezpie­
czającymi podłoże jest jedynym
momentem, by /.dokumentować
stan istniejący i przeprowadzić
inwentaryzację wszelkich zacho­
wanych zabytków kultury mate­
rialnej nim wykonana, zostanie

gromaclzą zabytki pocho-
z szybików, wykonywa-
dla potrzeb zespołu do

zabezpieczenia podłoża

mieszkańcy Krakowa w różnych
wiekach.

Przebadane zostało kilka blo­
ków miejskiej zabudowy. Na ra­
zie archeolodzy są na etapie gro­
madzenia dokumentacji. Na o-

praeowania naukowe i uogólnie­
nia czas przyjdzie później. Naj­
ważniejsze jest to, że prowadzo­
ne prace pozwalają zarejestro­
wać to, co świadczy o historii i

rozwoju naszego miasta.

JUTRO O GODZINIE:
* 11 — Aula PWSM - Koncert

dla dziećl pt, „Dla miłośników

śpiewu”.
*16— „Starówka”, ul. Szcze­

pańska 5 II p. — Filmy dla dzieci.
* 19 — Muzeum Historyczne, ul.

Jana 12 — Wieczór Teatru Lektora

„Czarownica z Krakowa”. Utwo­
ry M.

sklej czytają M.

Wojciechowska.
*18-DDK

Papiernicza 2 —

Inauguracyjny koncert zespołu.
A POZA TYM:
* W kramie „Pod ptaszkami” w

Sukiennicach — 19 bm. o g-odz.
16-ej Krakowska Szmelcpaka.

Krakowa”.
Pa Witkowskiej-Jasnorzew-

Przybylska i E.

* W Klubie „Diskomat”, ul.
Bronowicka 73 — 19 bm. Wystawa
rysunków Zofii Pawlikowskiej
„Portret dziecka”.

★WsaliSARP, ul.Jana 11 —

L9bm.ogodz.18—mgrinż.St.
Maluta — prelekcja nt. „Współcze­
sne rozwiązania spalarni odpadów
komunalnych i ich rola w gospo­
darce przestrzennej i ochronie

środowiska”.

Krowodrza, ul,
Fiori Musicali,

* Recitale Marka Grechuty od­
będą się w Domu Polonii w

dniach 18 i 19 marca br. o godz.
20.

PAN przy ul. Sławkowskiej 17W dole chłonnym podwórza
na głębokości S metrów znaleziono dobrze zachowane drewniane

naczynia (na zdjęciu) i wyroby ze skóry.

ńp. niwelacja terenu lub jego u-

zbrojenie.
Odwiedziliśmy. jedno z po­

mieszczeń Pracowni Archeolo­
giczno-Konserwatorskiej Oddzia­
łu Krakowskiego PP Pracowni

Konserwacji Zabytków przy ul.

Kanoniczej 17, w którym archeo­
lodzy
dzące
■nych
spraw
pod Starym Miastem, Przyspa­
rzające kłopotów dla współczes­
nej zabudowy miejskiej doły
chłonne okazały się niezmiernie

interesujące dla archeologów W

specyficznym środowisku orga­
nicznym zakonserwowały się
m. in. przedmioty drewniane,
skórzane, które w innych wa­
runkach dawno uległyby znisz­
czeniu.

Dwa pokoje w starej kamieni­
cy przy ul. Kanoniczej 17, w

których pracują archeolodzy —

Wiesław Kie i dokumcntalista-

-plastyk — Krystian Gu2ik w

ciągu dwu lat pełnienia nadzoru

archeologicznego przez Prac.

Arch. PP PKZ zapełniły się ze­
społami zabytków archeologicz­
nych. Są tam m. in. XIV-wiecz-

ne, doskonale zachowane naczy­
nia ceramiczne, renesansowe ka­
fle. drewniane, metalowe j skó­
rzane przedmioty codziennego u-

żytku, k tor; mi posługiwali się

Renesansowe kafle z przedsta­
wieniami królów pochodzą z wy­
kopu w oficynie domu przy ni.

Floriańskiej 39.
Fot. JADWIGA RUBlS

Gotowość do wiosennej kampanii
U progu kalendarzowej wio­

sny Komisja Gospodarki Rolnej
RN m. Krakowa ■zapoznała się
ze stanem przygotowań do akcji
siewnej: zaopatrzeniem w ma­
teriał siewny, nawozy, środki o-

chrony roślin, maszyny i narzę­
dzia — a także z zakresem 'obo­
wiązków oraz podziałem zadań

między przedsiębiorstwa współ­
pracujące z rolnictwem.

Jak już informowaliśmy, tego-

Po śrubkę- —

C

do Katowic
W naszych domach jest coraz

więcej najróżniejszych urządzeń,
które mają to do siebie, że od
czasu do czasu coś się w nich

psuje, A to wyp.adnie śrubka w

żelazku, złamie ssawka odkurza­
cza, czy uszkodzi obudowa mik­
sera. Te drobne części zamien­
ne można dostać, choć nieraz z

kłopotami . w. sklepie przy al.

Krasińskiego 11.
Ostatnio zaś jest on zamknięty

z powodu inwentaryzacji
otwarty zastanie ponownie
marca. W tym, fakcie nie

jeszcze mc nadzwyczajnego,
nadzwyczajna jest jednak treść

Wywieszki informującej o tym
wszystkim. Mianowicie, w miej­
scu, gdzie umieszcza się adres
najbliższego sklepu tej samej
branży czytamy: Katowice, ul,
Ordona 7. Trzeba przyznać, ze

odpowiedzialni za

krakowskiego handlu

Pieszcząją. nas zbytnio.

i
20

ma

organizację
nie roz-

Ale z

drugiej strony może nie trzeba
a nuż

Przy okazji jakiejś innej inwen­
taryzacji wyślą nas do Szczecina
iub Gdańska? (?)

*d‘ bardzo narzekać, bo

rozmowyprzyherbade

Kioski wciąż niezastąpione
Każdy i nas jest klientem kiosku „Ruchu” kupując gazetę,

papierosy, czy bilety tramwajowe. Te drobne punkty sprze­
daży, które zrosły się z pejzażem każdego miasta i osiedla śtaly
się niezastąpione w zaspokajaniu naszych potrzeb. I może

dlatego nie brak także krytycznych uwag na temat funkcjo­
nowania tej sieci oraz jej zaopatrzenia. Nasza rozmowa z dy­
rektorem Przedsiębiorstwa Upowszechniania „Prasy i Książ­
ki” .JANEM PIEKARZEM dotyczy wyjaśnienia tych
każdemu problemów krakowskich kiosków.

— Podstawowym asor­
tymentem sprzedaży w

kioskach „Ruchu" powin­
na być prasa. Dlaczego

jednak wciąż jej braku­
je?

— Wszystkie dzienniki cen­
tralne (warszawskie) dostar­
cza się do Krakowa transpor­
tem samochodowym. Występu­
jące ostatnia trudności komu­
nikacyjne spowodowały je­
dnak spore opóźnienia w do­
stawach, co jest bezpośrednią
przyczyną również opóźnionej
sprzedaży prasy w kioskach

rozprowadzających aż 85 proc,
wszystkich nakładów gazet.
Prasy krakowskiej brakuje

bliskich

także dlatego, że jest
prostu za mało.

—- Czy można
dzieć, że w naszym
ście mamy wystarczającą
ilość kiosków?

— Rozwój sieci jest niewąt­
pliwy. wielu z nas pamięta
na ulicach Krakowa okrągla­
ki nazywane potocznie ..bun­
krami” spełniające jeszcze po
wojnie rolę kiosków i służące
równocześnie do rozklejania
afiszy. Zastąpiły je później
drewniane kioski, których wy­
gląd estetyczny ulegał stopnio­
wej poprawie, aż do obecnych
konstrukcji z metalu i szkła,
•leszcze w 1955 r. mieliśmy w

jej po

powie-.
mie-

ówczesnym woj. krakowskim
460 .kiosków, w 1960 r. — 520, a

obecnie w granicach woje­
wództwa miejskiego, jest ich
około 1100.

— To rozwój ilościowy,
a asortyment?

— Biorąc pod uwagę ograni­
czoną przestrzeń handlową w

kioskach i brak zaplecza asor­
tyment jest bogaty gdyż obej­
muje w sprzedaży ok. 1300 ga­
tunków towarów. Roczne o-

broty wynoszą — tylko na te­
renie województwa miejskiego
— ponad 2 miliardy złotych.

— A jednak klienci
- zgłaszają często preten­

sje o brak najbardziej
posźuk i w anych artyku­
łów, głównie kosmetycz­
nych.

— Jesteśmy tylko instytucją
handlową. Występujące nie­
kiedy braki np. w artykułach
kosmetycznych ograniczają i

nasze zaopatrzenie. chociaż

istnieją również inne przyczy­
ny. Ze względu na wspomnia-

ną już szczupłość powierzchni
sprzedaży nie możemy groma­
dzić w kioskach większej ilo­
ści proszków piorących, czy.
papieru toaletowego. Zaopa­
trujemy w ten asortyment
przede wszystkim kioski pery­
feryjne, gdzie nie nu w pobli­
żu sklepów papierniczych i

gospodarstwa domowego.
— Czy możemy liczyć

— mimo tych, często se­
zonowych trudności —- na

dalszy rozwój sieci kio­
sków i poprawę w ich za­
opatrzeniu?

Oczywiście. Powstają nowe

osiedla, ośrodki przemysłowe i

wiejskie, gdzie kioski „Ruchu”
są wprost niezbędne. Musimy
dbać równocześnie o stałe

zwiększanie w sprzedaży wy­
dawnictw popularyzujących,
nasz region. Będą już w nie­
długim czasie nowe zestawy i

kolekcje widokówek.
— Dziękujemy 2U roz­

mowę.

adam Karnowski

roczna kampania wiosenna nie

będzie należała do łatwych, gdyż
oprócz prac bieżących rolnicy
będą musieli wyrównać zaległo­
ści z okresu jesieni. Trzeba się
również liczyć z koniecznoś :ią
zaorania części zbyt późno sia­
nych ozimin i wprowadzenia ną
to miejsce innych upraw. Prace

rozpoczną się przy tym stosun­
kowo późno, gdyż ziemia jest
bardzo nasycona wilgocią. W

tych warunkach sprawna obsłu­
ga ze strony Woj. Związku Spół­
dzielni Rolniczych. Zjedn. Techn.

Obsługi Rolnictwa. SKR i in­
nych przedsiębiorstw jest wa­
runkiem terminowego przepro­
wadzenia kampanii.

Przyznana pula ziarna siew-,
nego oraz cały zapas nasion ro­
ślin przemysłowych, pastewnych
i warzywnych zostały dostarczone
cio punktów sprzedaży. Poważne

niedobory w asortymencie ga­
tunków uniemożliwiają jednak
zaspokojenie wszystkich potrzeb,

-tak że rolnicy będą musieli sto­
sować uprawy zastępcze, zwłasz­
cza jeśli chodzi o rośliny pa­
stewne. Nie brakuje natomiast
nawozów mineralnych i najważ­
niejszych środków ochrony ro­
ślin. (hs)
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Kronika piechura
Niewiele wody upłynęło w Wi­

śle od momentu, kiedy uroczy­
ście otwarto Dom Polonii przy
ul. Grodzkiej. Jednak w ostat­
nich dniach krakowianie ze zdu­
mieniem oglądali, jak odbija się

fasadę na wysokość.. ponad pół
metra i odsłania cegłę. Okazało
się, że dolna część ściany od ul.

Grodzkiej ma być wyłożona pły­
tami z piaskowca (nawet nie­
brzydkimi). Czy tych płyt nie
można było założyć od razu?

(ag)
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Poniedziałek I
12.45 TTR •— Uprawa roślin.

13.25 TTR — Mech, rolnictwa.
1-5 .25 Progr. dnia. 15.30'NURT —

Matematyka. 16 Dziennik, 16.10

Obiektyw. 16.30 Dzień dotjry,. tu.

Telewizja. 16:50 Dla młodych wi­
dzów': Zwierzyniec, 17.20 . Echa

sport, niedzieli. 17.45 10 minut —

teleturniej. 17 .55 Być kobietą —

Gabriela - film fab. TV NRD.
ls Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Teatr Telewizji — E . Wo-
lodarski — Odchodząc, obejrzyj
się. 21 .50 Legendy. 22 .25 Dzien­
nik. , 22.40 , Śledztwo .> zostało
wznowione. .

Poniedziałek II
16.3Ó Progr. dnia. 16.35 :Jęz,

niem, — kurs podst. 17 Studio
Bis — Debiuty i wspomnienia
debiutów. 17 Fragm. progr. Spo­
tkanie z prof. Bardinim. 17.15
Debiut rajdowy 1978 r. — Polo­
nez—start! Film i rozm. z pier­
wszym w W-wie właścicielem

poloneza oraz red. St. Sżsii-
chowskim, który przeprowadzał
test tego samochodu., 17.50 De­
biuty; sport. — Bieg Piastów od
kulis . reportaż i rozmo­
wa z . wicewojewodą woj. je­
leniogórskiego. —

, .1, Kamięń-
ską-Siutą. 18.20 .Debiut film. —

Balladą o Janie Nowaku. 18.50

Debiut piosenkarski — Mężczy-
, zna na niepogodę. 19.10 Kronika

(Kr). 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Debiut sprzed trzech
lat — Spotk. prof. Bardiniego
z piosenkarzami-amatorami. 21.25
Podróż magiczna — film muz.-

balet. i rozm; z A. Wasylew-
skim — reż. filmu. 22 24 godzi­
ny. 22 .10 Debiut filmowy —

rozm. z F. Erollem — feż, fil­
mu fab. Ballada ’o ścinaniu
drzewa. 22.45 Na dobranoc śpie­
wają piosenkarze czech., którzy
debiutowali w Studio 2.

Wtorek I
6 TTR — Uprawa roślin. 6.30

TTR — Mech, rolnictwa. 10 Dla
szkól: Czerwone, żółte, zielone
— kl. I—III. 12.55 Dla szkół:
Rodzina współcz. — kl. I—II lic.
13.25 TTR — Matematyka. 14
TTR — Wskazówki metod. 15.25

Progr. dnia. 15.30 Telewizyjny
klub seniora. 16 Dziennik. 16.10

Obiektyw. 16.30 Dzień dobry, tu

Telewizja. 16.50 Studio Telewi­
zji Młodych. 17.25 Stawka — te-

■leturniej. 17 .50 Sonda — Medy-
cyna nuklearna. 18.15 Śródziem­
nomorskie przygody — Z‘pomo­
cą przychodzi helikopter, film
dok. TV wł. 18.50 Radzi­
my rolnikom. 19 Dobranoc. 19.10
Siódemka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem., 20.15 Czerwone i czarne

— ode. film fab. TV ZSRR. 21 .25

tygodniowy program

(19-23 marca 1979 r.)
Świadkowie. 21 .45 Camerata.
22.15 Dziennik. 22 .30 W minutę
po premierze — Sąsiad wskazał
ten adres.

Wtorek II
16.30 Progr. dnia. 16.35 Jęz,

ang. — kurs podst. 17.05 Jęz.
niem. — kurs podst. 17.30 Dla
dzieci: Złoty kaczor. 18 Studio

Sport — Sprintem przez Polskę.
18.30 Wieczory hist. — Co nam

dała Unia w Krewie., 19.10 Kro­
nika (Kr). 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Wtorek meloma­

na. 21.15 24 godziny. 21 .25 Wie­
czór filmowy: 1) Nowości pols.
dokumentu, 2) Kino miniatur, 3)
Historia filmu franc.

Środa I
6 TTR — Wskazówki metod.

6.30 TTR — Matematyka. 8 .10
Dla, szkół: Chemia — kl, VIII.
10 Dla szkół: Fizyka,— kl. VII.
12 Dla szkół: Wych. plastyczne

.— kl. VII. 12 .45 TTR — Mate­
matyka. 13.25 TTR — Chemia.
14.30 W drodze do nowego. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT —

Naucz począt. 16 Dziennik. 16.10

Obiektyw. 16.30 Dzień dobry, tu

Telewizja. 16.50 Dla dzieci: Ent-
liczek — Słowniczek. 17.15 Lo­
sowanie Małego Lotka. 17.25
Skarbiec. 17.55 Cały świat w

twoich oczach — film fab. ZSRR.
19 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Studio Sport — cz. I. 21.05
Studio Sport — cz. II . 21 .50 Wio­
senny raport. 22 .10 Dziennik.
22.25 Estrada lit.

Środa II

15.50 Progr. dnia. 15.55 Wsze­
chnica telewizyjna TVP — Kro­
nikarze życia. 16.25 Jęz. ros. —

kurs podst. 16.55, Jęz. ang. —

kurs podst. 17 .30 Spotkanie z do­
kumentem, 18.40 Ocalić od za­
pomnienia. 19.10 Kronika (Kr).
19.30 Wieczór z. dziennikiem.
20.15 Film Latarni Czarnoksięs­
kiej — Starcy na chmielu —

film fab. CSRS. 21 .50 24 godzi­
ny. 22 Bez recept — rozm. o

wych. 22.30 Wszystko już było
— sprogr. rozr.

Czwartek I
» TTR :—. Matematyka. 6.30’

TTR — Chemia. 10 Dla szkół:
Jęz. polski — kl. VII. 11 .05 Dla
szkół: Przysposobienie obronne
— kl. VIII i I lic. 12.55 Dla
szkół: Jęz. polski — kl. I—IV
lic. 13.25 TTR — Jęz. polski. 14
TTR — Geografia. 15.25 Progr.
dnia; 15.30 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków. 16
Dziennik. 16.10 Obiektyw. 16.30
Dzień dobry, tu, Telewizja. 16.50
Czwartek TDC oraz Csutak i mi­
krofon — cz. , II film fab. TV

węg. 18.20 Wojsk, progr. hist.
18.50 Radzimy rolnikom. 19 Do­
branoc. 19.10 Siódemka 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
Teatr Sensacji — E . Mason, T.
Willis— Dni zemsty — ode. I.
21.15 Pegaz. 22 Dziennik. 22.15
Studio Sport.

Czwartek II

16.30 Progr. dnia. 16.35 Jęz.
franc. — kurs podst. 17 Jęz. ros.

kurs podst. 17.30 W kręgu
kultur i obyczajów. 18.10 Stu­

dio Sport. 19.10 Kronika (Kr).
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 NURT — Psychologia. 20.45
NURT — Matematyka. 21.15
24 godziny. 21.25 NURT — Naucz,
począt. 21 .55 Czas i ludzie —

Ceremonia picia herbat}' u stóp
Fudżi-jamy — film dok.

Piątek I

6 TTR, RTSS — Jęz. polski,
6.30 TTR, RTSŚ — Geografia.
10 Dla szkół: Geografia — kl.
VI. 12A5 TTR, RTSS — Jęz.
polski. 13.25 TTR, RTSS — Bio­
logia. 15.15 Red. szkolna zapo­
wiada. 15.25 Program dnia.
1.^30' NURT Psycholo­
gia. 16 Dziennik. 16.10 Obiek­
tyw. 16.30 Dzień dobry, tu Te­
lewizja. 16.50 Dla dzieci: Pią­
tek z Pankracym. 17 .15 W kręgu
rodziny — progr. publ. 17 .45
Dom i my. 18 Mag. motoryza­
cyjny. 18.30 Profesor i panna —

ode. pt. Praca domowa — film
fab. TV jug. 19 Dobranoc. 19.10
Siódemka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Film TV na świę­
cie — Bartleby — film fab. TV
franc. 22 Dziennik. 22.15 Świat,
ludzie, idee — publ. międzynar.

Piątek II
16.30 Progr. dnia. 16.35 Jęz.

franc. — kurs podst. 17 Estrada
folkloru. 17.30 Dla młodych wi­
dzów — Wielogłos. 18 Poradnia
„Zaufanie”. 18.30 Studio Sport —

Turystyka i wypoczynek. 19.10
Kronika (Kr). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Studio Sport
— Wokół stadionów. 20.45 Progr.
morski. 21 .15 24 godziny. 21 .25
Melodie. 21 .55 Mistrzowie pols.
animacji — M. Kijowicz.
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SOBOTA NIEDZIELA

17 18
MARCA „ MAf: 4

Żtiigniewa Edwarda
Fitryka * Cyryla

■ TEATRY
Sobota

Słowackiego 19.13 Wnjaszek War
nia. Modrzejewskiej 17 Z biegiem
lat, z* biegiem diii. Kameralny 19.15

Wystawa ku czci G. Zapolskiej.
Bagatela 19.30 Amdromaćha. Ludo­
wy W.fS Stan • wyjątkowy w O-

krajnej. -Muzyczny (ul. , -Lubicz'
48) 19.15 Król Waląca? Kolie farzA (ul.
Bocheńska 3)ł 19-. W.ęsele £< Fońsia;
PWŚJ (Ul. Warszawska 5) 19.15

Czarowną noc, Strip-tęase. KDK

„Pałac pod Baranami” 22.30 . Ka­
baret* „Piwnica”’ — Apólogia Am-’

broże'go Grabowskiego.
Niedziela

Słowackiego . 14 Straszny dwór,
19.15 Wujaszek Wania. Miniatura

(pl. św. Ducha 2) 19.15 Bałałajkin
i spółka. Modrzejewskiej 19.15 Noc

Listopadowa..' 'Kameralny ,19.15
Garbus/ Bagatela 19.30 Szkoła żon.

Ludowy 16, 19.15 Stan wyjątkowy
w Okrajnej (o godz. 16 abon. nie­
ważne).. .Groteska 11, 17 Kopciu­
szek. Kolejarza 15 Zaklęta melo­
dia (pr’zedsł. zamknięte), 19 Wese­
le Fóhsia.' PWST 19.15 Ćzą-
rowni .. nob, Strip-tease. Ka­
wiarnia 5,Jama Michalika” 21.30

Kabąr.et -s— Diabli • nadali. Sceną
For^Ąt;. (Rynek Gł. 25) 18.30 A jak
królem, a jak katem. będziesz.
KDK „Pałac pod Baranami” 22.30
Kabafef „Piwnica'’1’ — Apologia
Ambrożego Grabowskiego.

■ KINA
Sobota

wawelskie (ul. Komandosów) 16
Zorro (ańg. b .o.) . 18.15 Dziewczyna
z reklamy (wł. 1. 18). Ugorek (os.
Ugorek) 15, 17 Cenny depozyt (fr.
1. 12), 19 Pojedynek (ang. 1. 15).
Sfinks (Majakowskiego 2) 16. 18, 20

Każdy umiera w samotności (RFN,
1.. 15).'

Niedziela

Kijów 12.30, 15.45, 18. 20.15 Kon­
frontacje 78 — Clenie gorącego la­
ta (czes. 1 . 18). Uciecha 10, 12.15

Śmiertelny pościg (fr. 1. 15), 15.45,
18, 20.15 Bestia, warszawa 11, 13.30,
16.45, 19, 21.15 Konfrontacje 78 —

Cienie gorącego lata (czes. 1 . 18).
Wolność 10, 11.30, 13 Tomcio Pa­
luch (fr. b .o.) . 15.45, 18, 20.15
Roman i Magda.Sztuka 10.15,
12.30 Mały Iluzjon, 15.45, lfc, 20.15

Iluzjon, — Gwiazdy lat trzydzies­
tych. Wanda 10, 12 Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) 15.30, 18, 20.15
Koziorożec-1 (USA 1. 15) Mło­
da Gwardia 12 Pirat (meks.
b.o.), 15, 17, - 19 Wyspa ska­
zańców. Wrzos 11, 12 Bajki, 13 Ko­
lumna Trajana (rum. b .o.), 15.45,
18, 20.15 Rocky. Świt 13 Tajemni­
czy blondyn w czarnym bucie (fr.
1. 15), 16, 18, 20 Komisarz w spód­
nicy. Mała sala 15, 17.30, 20 Man-

dingo. Światowid 13 Dzieci wśród

piratów (jap. b.o.), 15.30, 18, 20.30

Przełomy Missouri., Mała sala 15.
17, 19 Kobra. Kultura 10, 12, 14, 16,

20 Brawurowe porwanie, 18 Barwy
walki (poi. b.o.) . Wiedza 16, 17 Baj­
ki, Czterej pancerni i pies. Mikro
11 Reksio sadownik, 15.45, 18, 20.15
Dziewczyną do dziecka. Dom Żoł­
nierza 15.45, 18 Zasady domina.

Związkowiec 12.15 Bajki, 16, 18, 20

Odrażający, brudni, źli. Wisła 11,
12 Bajki, 13, 16, 18 Zabity na

śmierć, 20 Ludzie godni szacunku.
Maskotka 10.45, 11.30, 12.30 Bajki,
15.30, 17.30 Nie ma sprawy, 19.30
Nie* wychylać się.’ Pasaż 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17 Przygody Bolka
i Lolka, 18, 20 Kochaj albo rzuć.
Podwawelskie 11, 12 Bajki, 14 Zor­
ro, 16.15, 18.15 Dziewczyna z rekla­
my. Tęcza 15, 17, 19 Powrót różo­
wej pantery (ang. 1 . 15). Ugorek 12

Bajki, 13 Złotorogi jeleń (radź,
b.o.), 15, 17 Cenny depozyt, 19 Po­
jedynek. Sfinks 11, 12, 13 Bajki 16,
18, 20 Każdy umiera w samotności.

egipskie w świetle promieni „X”,
Starożytn. i średn. Małop. Zabyt­
ki staroperuwiańskie (sob. 14—18,
niedz. 10—14), Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Polska kultura lud.

(sob. niedz. 10—15), Przyrodnicze,
Sławkowska 17: Fauna Polski,
Fauna epoki lodowcowej (sob.
niedz. 10—13 — wst. wol.), Pawilon

Wystawowy, pl. Szczepański 3a:
Rzeźba roku -1978 (sob. niedz. 11 —

18), ul. Anny 3: Cytaty — M . Ole-
wicz — pokaz 15 przedm. estet.

(sob. 10—18, niedz. 10—14), al. Róż
3: Malarstwo Z. Kucharskiego —

Kanada (sob. niedz. 11 —18), Flo­
riańska 31: Malarstwo Marzec ’79
— C. Wodnicka-Ząbkowska (sob.
10—17, niedz. nlecz.), Rydlówka —

nieczynna, KTF, ul. Boh. Stalin­
gradu 13: Venus 78, cz. II (9—21),
Kopalnia Soli, Wieliczka, oraz

Muzeum tup Krak. (8—16), Kramy
Dominikańskie, Stolarska 8/10: Ma­
larstwo I. Popiołek (sob. 11 —19.
niedz. niecz.), Fama, os. Willowe
29: Wyst. rysunków P. Borowic-

kiego (16—19)., Fotosalon, Rynek
Gł. 27, II p. Egipt — A. Łochmań-

czyką (10—20), ZNP, ul. Szewska
20: Rysunki J. Dunikowskiej-Ni-

zińskiej (16—21), Arkady, pl. Szcze­
pański 3a: Malatstwo H. Kozłow­
skiego (sob. niedz. 11 —18), Pałać

Sztuki, pl. Szczepański 4: Dzieła
z lat 1929—1978 S. Dretler-Flinowej
(sob. otw. 12, niedz. 11 —18).

DYŻURY

f 447-31 (sob. 8—18, niedz. . niecz.),
Pomoc Drogowa PZM, ul. Kawio­
ry 3, tel. 755-75 i 748-92.(7—22).

1 APTEKI H
Sobota — Niedziela

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), Długa 88, Rynek Pod­
górski 9; N. Huta, al. Rew. Paź­
dziernikowej 6, N. Huta, Centrum

A, bl. 3 (tlen).
Niedziela

Dyżury dzienne: jak wyżej

ZOO (Lasek Wolski) od godz.
9—17

Kijów. 13.15 Przez Góry Skaliste

(USA b.o.), 17.15, 20 Narodziny
gwiazdy (USA 1. 15). Uciecha 15.45,
18, 20.15 Bestia (poi. *1. 18). Warsza­
wa '13.45, 18, 20.15 Śżantaż (ang. 1.

18). Wolność 15.45, 18, 20.15 Roman
i Magda (poL 1. 18). Sztuka 15.45,
18, 20.15 Dzień ^Iluzjonu .

—

. Gwiaz­
dy lat trzydzieśtyćłh Wanda 15.30,
18, 20.15 Joe Valachi (w£-fr. 1. 18).
ML Gwardia 1?, 17; 19 "Wyspa ska­
zańców (meks. - 1. 18). Wrzos (Za­
mojskiego 50) 15.45, 18, 20.15 Rocky
(USA h ‘ 45>.-->Świt- (os. Teatralne

10) 16, 18, 20 Komisarz w spódnicy
(fr. 1. |5). .Mała sala 15, 17.30, 20
Mandingo4 (USA. .1 . 18). Światowid
(os. Na Skarpie 7) 15.30, 18, 20.30

Przełomy Missouri (USA 1. 15).
Mała sala' 15, 17, 19 Kobra (jap. 1.

18). Kultura (Rynek Gł. 27)-14, 16
20 Brawurowe porwani® (USA 1.

18), 18 Mimino (radź. b .o .). Wiedza

(Rynek Gł. 27) 16, 17 Bajki, Czte­
rej pancerni i.pies. Mikro (Dzier­
żyńskiego 5) 15.45,. 18, 20.15 Dziew­
czyna do dźiecka (wł.’l. 18). Dom
Żołnierza (Ul. Lubicz 4’8) 15.45 Za­
sady domina (USA‘1*. 15). Związ­
kowiec (Grzegórzecka 71)' 16, 18, '20

Odrażający, brudni, źli (wł. 1. 18).
Rotundą. .(Oleandry 1) 17 King
Kong (USA). Wisła (Gazowa 21) 16,
18 Zabity ha śmierć (USA .1. 15), 20
Ludzie godni szacunku (wł. 1. 18).
Maskotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30
Dom pod Czerwoną latarnią (węg.
1. 18), 17.30 Nie ma sprawy (fr. 1 .

■ WYSTAWY
MUZEA ■

Sobota - Niedziela
Wawel — komnaty (sob. niedz.

10—15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedz. 10—15.30), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum: Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, In­
ternacjonalizm — Rewolucja '—

•Niepodległość (sob. 10—17, niedz.
10—15 — wst. -wol.), w Poroninie:
Lenin na Podhalu (sob. niedz. 8—
16 — wst. wol.), w Białym Dunaj­
cu (sob. niedz. 9—16 — wst. wol.).
Historyczne, Jana 12: Militaria.

Zegary (sob. niedz. 9—14), Szpital­
na 21: Dzieje teatru krak. (sob.
niedz. 9—14), Franciszkańska 4: O-
calić od zapomnienia (sob. niedz.

9—14), Narodowe, Sukiennice: Ga­
leria polś. malarstwa i rzeźby 1764
—1900 (sob. niedz. 10—16), Dom

Matejki, Floriańska 41: Szkice

kompozycyjne do obrazów J. Ma­
tejki (sob. 10—16$ niedz. 9—15).
Szołayskich, pl. Szczepański . 9:
Pols. malarstwo i rzeźba do 1764

15), 19.30, Nie wychyl-ać się (jug.
1. 18). Pasaż (Pasaż Bielaka) 15.16,
17 Przygody Bolka i Lolka, 18, 20

Kochaj albo rzuć (poi. .1. 15). Pod­

r. (sob. .niedz. 10—16), Czartory­
skich/ Pijarska 8: Arcydzieła ze

zb. Czartoryskich (sob. 10—16.
niedz. 9—15), Nowy Ginach, al. 3

Maja 1: Pols. malarstwo i rzeźba
od końca XIX w. do czasów

współcz. (sob. niedz. 10—16), Ar­
cheologiczne, Poselska 3: Mumie

Pogot. MO, tel. 97, Straż Poż. 98,
Pogot. Ratunk. Łazarza 14: wy­
padki tel. 99, zachorowania i prze­
wozy 238-33, porady stomatolog, w

przypadkach nagłych (sob. 20—7,
niedz. 14—7), ambulatorium okuli­
styczne (całą dobę), Rynek Pod­
górski 2: 625-50, 657-57, N. Huta

422-22, Lotnisko Balice 190-29, Dy­
żury szpitali:

Sobota
Chir. Prądnicka 35, Chir. dziec.:

Prokocim, Laryng. Kopernika 23a,
Okulist. Kopernika 38, UTOlog.
Prądnicka 35.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Urolog. Prądnicka 35, Laryng. Ko­
pernika 23a, Okulist.- Wilkowice

(Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji), Dyżurne
poradnie: internist. pediatr., gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), niedz.
dochodzi stomatolog (8—14), wizy­
ty domowe (8—13), dla Śródmieś­
cia: al. Pokoju 4, tel. 181-30, 183-96,
dla N. Huty, os. Jagiellońskie, bl.

1, -tel. 856-26, dla Krowodrzy, ul.
Galla 24, tel. 721-35, dla Podgórza,
ul. Krasickiego Boczna 3, tel. 618-
55, 650-99, Inf. Służby Zdrowia:
tel. 205-11 (całą dobę), Punkt Inf.

Aptecznej 107-65 (sob. 8—15, niedz.

niecz.), Inf. Toksyk., Kopernika
26, tel. 199-99, Inf.' akcji „W”, tel.
606-80 (sob. 8—17, niedz. niecz.),
Lek. Spółdz. Pracy — Wizyty do­
mowe lekarzy chorób dzieci (sob.
16—23.30, niedz. 8—2*3.30), oraz le­
karzy kardiologów (sob. 16—23.30,
niedz. niecz.), tel. 295-78, 225-66,
Ośrodek Inf. dla Inwalidów', ul. 1

Maja 5, tel. 228-11 (pon. śr. i piąt.
16—18), Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia

Lekarska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 278-08 (sob. 8—14, niedz. niecz.)
Poradnia Przedmałżeńska i Ro­
dzinna, pl. Wiosny Ludów 6 (śr.
i piąt. 16—19), l«f. o poradnic­
twie prawno-spol., wych.-zaw. i

in., 254-74, 231-64 (8—16), Tel. Zau­
fania 371-37 (16—22), dla dzieci i

młodzieży 611-42 (sob. 14—13, niedz.

niecz.), Milicyjny Telef. Zaufania
216-41 (całą dobę), Inf. kolejowa
zagr. 241-82, 222-48, kraj. 223-33,
Inf. Turyst. „Wawel-Tourist”, ul.
Pawda 8, tel. 260-91' (sob. 8—18,
niedz. 8—14), Inf. Kult. KDK, pok.
144, III p., tel. 244-02 (11—18), inf.
o Usługach, Floriańska 20, tel.

271-30, 228-90 (®ob. 7—18, niedz.

niecz.), N. Huta, os. Zgody 7, tel.

Sobota

Program I
16. Tu Jedynka. 17,30 Radioku-

rier. 18 Tu Jedynka d,eł 18.25. Nie

'tylko dla kierowców. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Z' poznańskiego
Studia. 19.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Kom. Totalizatora Sport. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Białystok
na muz. antenie. 23 Wita Was

Polska.

Program II
16.40 Reportaż K. Szymanowskie­

go w Zakopanem. 17 Z archiwum

jazzu: III Dni Muzyki. 17.20 Koło­
brzeg — 18 III 1945 r. 17 .40 Rep.
lit. 18 Muz. archiwum PR. 18.30
Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie. 19

Matysiakowie. 19.30 Probl. teatru

oper. 20 Notatnik kult. 20.15 Wie­
czór sonat fortepianowych. 21.38
P. Czajkowski — Suita z baletu

Śpiąca królewna. 22 Radiokaba-
ret. 23 Mistrz, interpretacje muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muzyka.

Program III
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 G.

Benson — gitarzysta doskonały.
18.10 Pólit. dla wszystkich. 18.25

Koncert, jakiego nie było. 19 Po­
słuchać warto... 19.15 Przypomina­
my duet Sony and Cher. 19.35 O-

pera tyg. 19.50 Wir pamięci — ode.

pow. E . Wnuka-Lipińskiego. 20
Baw się razem z nami. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15 List
w sprawie życiowej — słuch. M.
Komara. 22 .45 Pios. V. de Morees.
23 Nowe tomiki poet. — P. Bed­
narski. 23.05 Jam session w Trój­
ce.

Program IV
16.50. Na rad. antenie wasze tro­

ski nasze wnioski (Kr). 17 .05 Za­
praszam na po-południe (Kr). 17 .45
Studio Dwóch — mag. Stereo cz.

I (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Pi­
ramidy XX wieku. 19 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 Lek. jęz. franc.
19.30 Studio Dwóch — mag. Stereo

— cz. II (Kr). 21 .15 Lokalny Ste­
reofoniczny progr. muz. — muz.

poważna (Kr). 22 .15 Rad. Portrety
Polaków. 22.35 R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — jęz. polski.

Niedziela

Program I
8.20 Moja and. muz. 9 .65 Rad.

Mag. Wojsk. 10.U5 Z albumu pois.
pios. 10.20 Teatr dla dzieci „Oku­
lary” — słuch. D. Wawiłow. 10.5(1
Gra Salsoul Orchestra. 11 Różne

barwy pios. 12 .05 W samo połud­
nie oraz relacje ze spotkań piłk.
o mistrz. I ligi. 12.58 Inf. dla kier.
13.00 Studio Gama. 13.30 D.c. re­
lacji ze spotk. piłk . 14.00 D.c .

St. Gama. 14.30 W Jezioranach.
15 Koncert życzeń. 16.05 Teatr PR
— Pytanie bez odpowiedzi — słu­
chowisko H. Krzyżanowskiej. 16.50

Przeboje na Instrumenty. .17.15
Studio Młodych. 18 Kom. Totali­
zatora Sport. 18.03 Inf. dla kie­

rowców. 18.05 Tydzień kultury jęz.
18.35 Pios. faktu. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20 Koncert życzeń. 21 .05
Z dziejów kabaretu. 22 Telegramy
muz. ze świata. 22 .35 Musieon. 23.05
Inf, sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Jazz.

Program II
7.35 Małe muzykowanie. . 8—11,57

Niedzielne spotkania progr. lit. -

muz. 12 .05 Poranek symf. z nagr.
Ork. PR i TV w Krakowie. 13«
Teatr PR — Romanse królewskie
— Sarrison i Dalila —1 słuch, wg
pow. J. Dobraczyńskiego. 14 .15 Te-
lemann — Koncert G-dur — na al­
tówkę i ork. smyczk. 14.35 Tur­
niej kapeli, i śpiewaków lud. 15
Rad. Teatr ,dla dzieci — Roz­
strzygnięcie konk. na-inne zakoń­
czenie słuch. Od niedzieli do nie­
dzieli. 15.45 Rozr. aud. reklam.
16 Koncert chopinowski. 16.30
Trzecia strona medalu. 17 .35 S.
Prokofiew — I konc. skrzypcowy
D-dur.18 Promenadą polsk. woka­
listyki. 18.35 Fel; publ. międzynar.
18.45 E. Elgar —- Introdukcja i al­
legro. 19 Rec. zesp. Be-e Gees. 19.30
Studio Młodych — Rozgł. Harc.
20 Wielcy artyści estrady i ąkab.ąr
retu. 21 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21 .15' Pios. żołn. 21 .30 Jtoz,7
maito.ści muz. 22 Spotkar^e z W.
Wiłkomirską. 22.30 Nie tylko dla

dzieci. 23 Arcydzieła muz. dawnej
— Piękno chorału gregoriańskie­
go. 23.35 Publ. międzynar. 23.40
Muz.

Program III
8.35 C-o kto. lubi. 9 Wir pamięci

— ode. pow. E . Wnuka-Lipińskie­
go. 9 .10 -Na góralską nutę: roztań­
czone i rozśpiewane Pilsko. 9.30

Gdy się mówi: alkohol. 9 .50 Solo
na harmonijce ustnej.' 10 60 minut
na godzinę. 11 Pan Jankiel — gra
zesp. Chałtuinik. 11 .15 Niedz.
szkółka muz. 12 Wspinaczka na

górę Niitaka — ode. słuch, dok.
J. Uśpieńskiego. 12.25 Muz. z sal

koncert. 13,20 Przeboje z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop; 14.30 Z muz.

archiwum pr. iii. 15 Tykociński
obywatel — rep. 15.20 Nieznajomi
w nocy — nowa płyta Zespołu
UFO (c'z. 1). 16 Sto siedemnaście
—■słuch. A . Szypulskiego. 16.3Ó
Swing w Filh. 17 Zapraszamy do

Trójki. 19 Mainstream w Akwa­
rium, 19.35 Opera tyg. 19.50 Wir

pamięci — ode. pow. E . Wnuka-

Lipińskiego. 20 Jazz, piano forte.
20.40 Spokój czasu dokonanego —

o poezji B. Ostromęckiego. 21

Spotkanie w studiu — Z. Lato-
szewski. 22.08 Gwiazda siedmiu
wiecz. 22.15 J. Parandowski — Go­
dzina Śródziemnomorska. 22 30
Blues w stodole. 23 Nowe tomiki

poet. — J. Kulmowa. 23.05 Wiecz.

spotkanie z J. Baez. 23.45 Między
dniem a snem.

Program IV
8.30 Zakłócenia (Kr). 8 .40 Marsze

wojsk, różnych nar.
’

— (STEREO
— Kil). 9 Poranek lit. -muz. (Kr).
9.40 Amatorskie zesp. naszego
reg. (Kr). 10 Klub Młodych Miło­
śników Muz. 11 Lek. jęz. łac. 11.20
Fonoteka folkloru. 11.35 Zgadnij,
sprawdź,, odpowiedz. 12 .05 Teatr

Klasyki dla Młodzieży: Motyl z

wyspy Borneo — słuch, wg opow.
K. Paustowskiego.. 12 .35 Klub O-

limpijczyków. 13.10 Klub Olimpij­
czyków. 13.30 Koncert z gwiazdą.
14 Tydzień Kultury Jęz. 14 .30 Gra
Ork. R. Binge. 14.40 Muz. z jednej
płyty (STEREO - KR). 15 Teatr
PR — Studio Stereof. — prem. —

Roztwór prof. Pytla —• słuch, wg
kom. B. Winawera (KR). 16.05
Studio Wawel (STEREO — KR).
17.08 Wyniki Lajkonika (Kr). 17 .10
Fel. W . Molika (Kr).-1 7.20 Koncert

życzeń (Kr). 18 Radiolatarnia. 18.30

Ludzie, epoki, obyczaje. 19 M.’ A.

Charpentier: Medea — trag. lir. w

5 aktach (STEREO — KR).
Krak, aktualn. sport. (Kr). 22.10

Międzynar. Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 1978.

Sobota I

14.45 Program dnia. 14 .50 Ra­
dzimy rolnikom. 15.00 Dzien­
nik. 15.10 Telewizja młodych ko­
smonautów — Orbita. 15.40 Dzień

dobry tu Telewizja — Zimowe

konkury u stóp Babiej Góry. 16
Studio 8 — progr. wieczoru. 16.05
Klub Małego Fiata. 16.25 Ludzie
i żywioł — zim. felietony Studia
8. 16.45 Imieniny — progr. dla nie

tylko marcowych solenizantów.
17 Moje, twoje, nasze. 17 .05 Studio
8 w studio Polskich Nagrań —

zespół Breakout. 17.15 Za co ml

płacą — progr. publ. 17.30 Imieni­
ny c.d. 17 .40 Filmy i rep. Studia
8. 18.15 Zapisane ósemką. 18.25

Gwiazdy, gwiazdki, gwiazdeczki —

progr. rozr. z Alibabkami. 18.50

Sprawy i. pios. Studia 8. 19 Do­
branoc i Siódemka., 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Zaproszenie
na c.d. Studia 8. 20.20 Zycie na

gorąco —ode. pt. Marsylia. 21.50

Progr. na niedzielę. 21.55 Tenis:
Polska — Finlandia o Puchar Da-
visa. 22.25 Śpiewa Veronigue. 2*2.50

Spotkanie z prof. Bardinim 1 kan­
dydatami na prezenterów TV. 23.30
Wiad. dziennika. 23.35 Sport w

Studio 8. 23.55 P. Milewski i jego
skrzypce. U.05 Spotkanie z prof.
BaiV.inim cz. 2. 0 .20 Wiecz. ci-
sza pożegnanie z tclewidżaml.

Sobota II
15.15 Progr. dnia. 15.20 Kino TDC

— Sekrety kina oraz Lessie — o<lc.

pt. Biała pustynia — film fab. USA
i Czarodziejska piosenka — film
fab. NRD. 16.50 Klub jazz. Studia
Gama — Złota Tatka 79. 17.30 Po­
południe wiedzy i fantazji — w

progr. Co nowego w kosmosie —

przed kamerami prof. St. Barań­
ski. 17.45 Jęz. cyfr — film po­
pularnonaukowy. 17.55 Jak za­
projektować robota — czyli o

wzornictwie, na co dzień. 18.20 Bo­
gini uoraw — Agronomia — film

popularnonauk. 18.45 Z cyklu A.

Słodowy w dom. warsztacie — Dziu­
ra w ścianie. 19.10 Kronika (Kr.),
19.30 Wieczór ż dziennikiem. 2C.1F
Teatr wspomnień A. Strindberg —

Zabawa z ogniem. 21.45 Pokusa —

ode. 2 film fab. TV węg. 22.45

Klasyczne pas de deux — radź,
progr. balet.

Niedziela I
6.35 TTR, RTSŚ — Hod. zwierząt,

7.05 TTR, RTSŚ — Uprawa roślin.
7.35 Alarm przeciwpożarowy trwa.

7.45 Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8 .10 Emerytury dla rolni­
ków — poradnia. 8,20 Telewizjada.
8.55 Progr. dnia. 9 Teleranek TDC
— oraz Na skraju puszczy — ode.

pt. Dywanik z'niedźwiedziej skóry
— film fab. TV kanad. 10.20 Ante­
na. 10.45 Mieszk. gór Papui — N .

Gwinei — film dok. prod. kanad.
11.50 Dziennik. 12 .05 Rolnicze roz­
mowy. 12.35 Kalejdoskop z gwiaz­
dą. 13.15 Piórkiem i węglem. 13.40
Klub sześciu kontynentów. 14.30
Losowanie Dużego Lotka. 14.45
Gram dla... teleturniej. 15.30 Cur-
ro Jimenez — ode. pt. Pułapka —

film fab. TV hiszp. 16.30 Tele-
Echo. 17.30 Na estradach świata.
18.05 Studio sport. 19 Wieczoryn­
ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Rodzina Połanieckich — ode. 3

pt. Pojednanie -- film fab. TP.
21.40 Studio Sport. 22 .10 Przeboje
mistrzów.

Niedziela II
10.15 Progr. dnia. 10.20 Teatr Te­

lewizji A. Kertesz — Wdowy. 11-25

Progr. wojsk. Gotowość — na­
tychmiastowa. i2 Ekran reporte­
rów. 13 Mag. motoryzacyjny. 13.33

Tak bardzo bali się legendy 0
nim... 14.10 Moje kino. 15 Studio

Sport. 16.30 Moje kino. 19.30 Wie'
dzór z. dziennikiem. 20.15 Telewi­
zyjny Music-Hall. 21.15 Amatorska
twórcz. fart. 21 .45 w starym kim«
— Narzeczona Frankenstein*-
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Z teatru „Jaszczury' w gościnie

..Wujaszek Wania4*
JUUiiiiiiiumiiimiiiiumiimiinninniiiiiininiiiniuiiiiinnnininiHininiiiiiiniiiiiiuniiiiiiiiuniiin

na Dolnym Śląsku

Iersy
Krasowski wystawił w

Teatrze im. J. Słowackiego
„Wnjasaka Wanię” Czechowa

jake ąztukę współczesną. — tak

wyznaje w programie do przed­
stawienia. Ale reżyser nie dopo­
wiedział w programowej wypo­
wiedzi — jak się wydaje — do
końca swoich intencji interpre­
tacyjnych. „Wujaszek Wania” w

Teatrze im. Słowackiego jest nie

tylko sztuką współczesną, jest
także sztuką biograficzną, może
nawet aż autobiograficzną w sto­
sunku do tych, którzy go wysta­
wiają. Nie jest to zresztą żadne

odkrycie — Stanisławski w swo­
im wielkim przedstawieniu „Wu-
jaszka Wani” też potraktował
tekst dramatu jako wyznanie o-

sebiste i opowieść • teraźniej­
szości swojego pokolenia, czy
swojej epoki. To wszystko jed­
nak jest w pewnym sensie oczy­
wistym obowiązkiem insceniza-

tora, artysty sceny, który po­
ważnie traktuje siebie samego.
Wydaje się jednak, że po­
nadto w tym przedstawie­
niu „Wujaszka Wini” zosta­
ła uchwycona i dość przekony­
wająco przekazana jedna, niesły­
chanie ważna cecha teatru Cze­
chowa, a może nawet całej ro­
syjskiej literatury, tą cechą jest
dwuznaczność gatunkowa, am-

biwalencja etyczna i estetyczna,
która powoduje, że nie wiemy
nigdy na pewno, czy to, na eo

patrzymy jest śmieszne czy tra­
giczne; czy tragizm nie jest ko­
miczny a komizm — smutny i

ponury.
Nie cheiałbym tu jeszcze raz

powtarzać wszystkich, jakże li­
cznych, rozważań na temat tre­
ści „Wujaszka Wani” i jej przy-
stawalności do epoki, jej praw­
dy psychologicznej czy ludzkiej,
inni zrobili to dawniej i daleko

lepiej. Cheę za to opowiedzieć,
jak , działa w przedstawieniu
Krasowskiego zasada ambiwa-

lencji. Oto mamy więc postać ty­
tułową, odtwarzaną przez Woj­
ciecha Ziętarskiego. Jest to aktor
w pełni predestynowany do pod­
jęcia trudu gry na dwóch naraz

strunach, trudu realizacji komi­
zmu i tragizmu równocześnie.
Jego wujaszek Wania jest więc
człowiekiem znerwicowanym,
histerycznym, wcale nie tak
znowu dobrym, i bynajmniej nie
bardzo nieszczęśliwym. Ale za­
razem jest człowiekiem, który
doskonale wie, że zmarnował

życie, co przyprawia go o wiel­
ką złość do świata. Utarło się

— chyba właśnie od czasów Sta­
nisławskiego — że podkreśla się

w tej postaci cechy sentymen­
talne, nostalgiczne; słabość i do­
bro. Tutaj jest inaczej. Wania w

Teatrze im. Słowackiego jest oso­
bnikiem raczej mało sympatycz­

nym, ale zarazem — jakże sym­
ptomatycznym dla naszej epoki, i
dla tej epcki życia człowieka

(mężczyzny), kiedy nieuchronnie
dochodzi do uświadomienia sobie,
że życie ludzkie jest zawsze ro­
dzajem klęski. Na pewno trady­
cyjnych teatralnych znawców
będzie ten Wania złościł (co zre­
sztą już miało miejsce). Ambi-
waleneja postaci wyraża się tak­
że i w bardziej konkretnych
sprawach: Oto mianowicie ten
Wania potrafi rozbawić pu­
bliczność., Wybuchy śmiechu
na sztuce Czechowa (jeżeli
nie jest to sztuka w re­
żyserii Adama Hanuszkiewi­
cza, eo jest wypadkiem szczegól­
nym), powinny być komplemen­
tem dla teatru i reżysera. Do­
dać należy, że Ziętarski może

najpełniej zrealizował dwa aspe­
kty teatru Czechowa i swojej po­
staci — by w wyważony sposób
tragiczny jak i komiczno-obrzy-
dliwy. Podobnie ma się rzecz z

Jerzym Grałkiem, który odtwa­
rza postać doktora Astrowa. Co

'prawda Grałek podszedł do roli

raczej charakterologicznie, jego
analiza była mniej pełna niż

Ziętarskiego, ale było coś dobre­
go w sile prezentowanej przez
aktora, w skrywanym, ponurym
życiu uczuciowym. Znów więc
dotykaliśmy tu dwudziełności,
dwuznaczności tak typowej dla
Czechowa. Patrząc na Astrowa

możemy uwierzyć, że ten dobry
lekarz prowincjonalny potrafił­
by stać się odwrotnością ideałów,
które w nim pokładamy, byłby
może nawet zdolny do czynów
zbrodniczych. I to jest dobre,
ciekawe, podniecające nawet.

Znany i ceniony aktor, Stanisław

lgar przedstawił najbardziej mo­
że wyrazisty, najlepszy aktorsko

(w- klasycznym rozumieniu sztu­
ki aktorskiej) portret swojej po­
staci — profesora Seriebriakowa.
On też najczęściej . prowokował
publiczność do śmiechu. Mnie je­
dnak, poza tym „koneertem
gry”, brakowało poczucia, że ten
Seriebriakow nie jest tylko głu­
pim, nadętym starym egoistą.
Brakowało więc ciągle tu

wspominanej ambiwalencji. Po­
dobnie jednostronnie zagrała żo­
nę profesora Marzena Trybała.
Jest ona na pewno doskonałą a-

ktorką. Czuje się zresztą od ra­
zu że każde jej pojawienie się
na scenie wzmaga emocję, co jest
organiczną cechą aktorstwa in­
tuicyjnego, wrodzonego, nie wy­
uczonego. Ale postać przez nią
stworzona również z trudem mie­
ściła się w założonym przez nas

tu (a chyba i przez reżysera)
schemacie świata dwuznacznego,
świata, gdzie zło miesza się z do­
brem. Dodać jednak trzeba, że

jej kreacja była zwarta, konse­
kwentna i bardzo efektowna —

tyle że w innej konwencji niż

spektakl. Anna Sokołowska

stworzyła Sonię równie jedno­
wymiarową jak Helena Marzeny

Tryhały. Tylko że ta Sonia po­
szła w łzawy, typowo czechowow-

ski klimat „złamanych serc”.
Stąd finał w jej wykonaniu jest
dość nieprzekonywający i czy­
sto melodramatyczny, a powi­
nien być mimo wszystko trochę
komiczny a może nawet jakby
nieładny (cóż ładnego w staro­
panieństwie?).

Dodajmy do tego wszystkiego
jak zwykle niesłychanie skrom­
ną. efektowną i piękną plasty­
cznie dekorację Zofii de Ines-

Lcwczukowej, oraz, jeszcze pię­
kniejsze kostiumy (zwłaszcza ko­
biece). a będziemy mieli w su­
mie jedno z ciekawszych i lep­
szych przedstawień Teatru im.

Słowackiego i obecnego sezonu

w Krakowie.

MACIEJ SZYBIST

Teatr im. J. Słowackiego. Anto­
ni Czechow — Wujaszek Wania.

Tłumaczył Artur Sandauer, reży­
serował — Jerzy Krasowski, sce­
nograf — Zofia de Ines-Lewc«uk.
Poza wymienionymi wystąpili —

Lidia Korwin, Andrzej Balcerzak,
Maria Swiętoniowska.

Wdniach 9—13 marca krakow­
skie Centrum kultury Stu­

dentów „Pod Jaszczurami” pre­
zentowało we Wrocławiu ,.5 DNI
MŁODEJ SZTUKI KRAKOWA”.

Była to rewizyta na zaproszenie
Ośrodka Teatru Otwartego „KA­
LAMBUR”, goszczącego w Kra­
kowie w marcu ub. roku. „JASZ­
CZURY” zaprezentowały w po­
nad 20 imprezach swoje grupy
twórcze, między innymi: TEATR

38, Teatr' TAM, Teatr TARCIE
i KRA. kabaret PROTEKST,
Centrum Literackie ..JASZCZU­
RY”, grupę „RATAFIA” ze Zby­
szkiem KSIĄŻKIEM oraz

DZAMBLI.

Obok spektakli w „KALAM­
BURZE” — jaszczurowi twórcy
zrealizowali kilka imprez w A-
kademickim Centrum Kultury
..PAŁACYK” — w tym znane z

finału VI Festiwalu Kultury —

„SPOTKANIE Z GALICJĄ”,
widowisko „JAZZ I POEZJA”
oraz dyskusję „W POSZUKI­
WANIU KONCEPCJI KLUBU
TWÓRCZEGO".

Całość uzupełniły trzy wysta­
wy: „W PEJZAŻU HISTORII”

przygotowana przez grupę twór­
czą SEM we WROCŁAWSKIEJ
GALERII FOTOGRAFII, Ga­
leria 38 prezentująca ilustra­
cje Claudine SURET-CANALE i

wreszcie dokumentalna wystąp
„JASZCZURY — ZAPIS TWO­
RZENIA” w Galerii Sztuki

Współczesnej. Finałem ,.5 DNI
MŁODEJ SZTUKI KRAKOWA”

były dwa duże koncerty estrado­
we dla miasta zatytułowane „JA­
SZCZURY — WROCŁAWOWI”.

Wszystkie imprezy obejrzało kil­
ka tysięcy wrocławian, cieszyły
się one również dużym zaintere­
sowaniem miejscowego środowi­
ska twórczego. Największym . je-.
dnak wydarzeniem stał się nie­
wątpliwie przedpremierowy po­

kaz spektaklu „BECKETT” przy­
gotowanego przez TEATR 38 w

reżyserii Marka PYSIA i Piotra
SZCZER&KIEGO. Helmut KAJ-; .

ZAR znany reżyser i współtwór­
ca Teatru 38 określił spektakl
jako „jedną z najlepszych in­
scenizacji. Becketta w polskim
teatrze”.. Czekamy . więc niecier­
pliwie na krakowską premierę.

(SB)

Uwaga emeryci
renciści i inwalidzi!

Zarządy Dzielnicowe i Miej­
skie Polskiego Związku Eme ­
rytów, Rencistów i Inwali­
dów załatwiać będą karty
wczasowe na maj 1979 dla
swoich członków w następu­
jących terminach:

1) Zarządy Dzielnicowe
Krowodrza i Śródmieście w

'dniach od 19—30 marca 1979
r. w godz. 9.00—12.30 w loka­
lu świetlicy ul. Sławkowską
nr 19.

'2) Zarz.ad Dzielnicowy Kra-

ków-Podgórze w dniach ód
20—30 marca 1979 r. w godzi­
nach od 9—12.30 w lokalu

własnym ul. Stroma nr 5.
3) Zarząd Dzielnicowy Kra- •

ków-Nowa Huta w dniach od
15—30 marca 1979 r. w godz.
od 9.00—12.30 w lokalu włas­
nym os. XX-lecia 16'3.

4) Oddziały Miejskie w

Skawinie. Wieliczce, Proszo­
wicach i Myślenicach w

dniach od 19—30 marca 1979
r. w dniach urzędowania w

lokalach własnych.

Naprawę i regenerację
30 szt. akumulatorów

Sprzedaż

FIAT 125 p, rok 1971, bla-
charka do remontu, sprze­
dam. Kraków, tel. 316-94,
po godz. 16.

g-80242

NYSA 521 — towos —

sprzedam. Kraków, Diet­
la 27/4 a.

g-80213

(120 Ah, 135 Ah, 150 Ah i 175 Ab) - zleci

przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym wzgl. jednostkom gospodarki nieuspo­
łecznionej — Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych w Krakowie, Rynek Gł. 25.

Szczegółowych informacji udziela i oferty przyjmuje
Kierownictwo Sekcji Głównego Mechanika — Kra­
ków, ul. Dobrego Pasterza 120 - telefon 190-55,
wewn. 33. K-1665

W

Praca

POTRZEBNA sprzedaw-
tsyni de sklepu cukierni­
czego codziennie — na

Mlem' godzin. — Warunki
do uzgodnienia. Zgłosze­
nia: Ewa Kaperska, Kra­
ków, ul. Długa 18/*. w

Jedz. 13—17, tylko w nie­
dziele. g-83488

* PIEKARZY zatrudni za-

taz piekarnia — Józef
Tochowicz, Kraków, ul.
Śliczna 1.

FRYZJERKĘ zatrudni za.

kład — Anna Sułkow­
ska. Kraków, Biskupia
U. g-80209

pracownicę zatrudni
kwiaciarnia „Irys" — Kra­
nów, ul. Bosaków 33 —

(Olsza II). 8-80738

Pani do pomocy rodzi­
nie z dziećmi szkolnymi
"

potrzebna. Zgłoszenia:
’s. Podwawelskie, ul. Ka­
płanka 5/7, tel. 661-40.

KURSY
tapetowania miesślcaft
0 obsługi uraądseń

chłodniczych —

6rSanizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

W Krakowie - Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 839-41,
w godzinach 8—17.

•••MMMMMM

SKODĘ 110 L sprzedam
lub zamienię na nowego
Fiata 126 p Oferty 80512
„Prasa”. Kraków. Wiślna 2

SAMOCHÓD dostawczy —

tv-51 E, produkcja 1973, z

częściami zamiennymi —

sprzedam — Tel. 342-67,
godz. 17—19.

g-80160

WARSZAWA 224, sprze­
dam. Jaremy 23/1.

g-80236

FLIZY sprzedam. Krupni­
cza 20/8.

FIAT 126 p, 30.000 km —

stan idealny — sprzedam.
Tel. 222-01, godz^ 17—19.

g-80236

SAMOCHÓD Warszawa 223
górnozaworowy — sprze­
dam. Zgłoszenia: Litewska
23/34, po godz, 17,

g-80020

MAGNETOFON „2405 S”,
deck, „Monacord”, gra­
mofon „Daniel”, wzmac­
niacz PA 1801, kolumny,
płyty — sprzedam. Kra­
ków, Powstańców 26/83.

g-80614

WŁASNOŚCIOWE M-2 w

Krakowie, chętnie z te­
lefonem — kupię natych­
miast. Cena i warunki
obojętne. Katowice — tel.
514-448 — lub oferty 80228
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

Różne

OWCZARKA niemieckiego
— szczenię — suczka ro­
dowodowa, po złotej me­
dalistce — sprzedam. —

Zgłoszenia: ul. Dojazdo­
wa 4/2. Oglądać godz.
16—20. g-80004

ROCZNĄ Zastavę 1100 p —

sprzedam. Tel. 610-35, w

godz. 18—20.

g-80715

PIANINO „Arnold Fibi-
ger” — sprzedam. Ska­
wina, ul. Wesoła 8/54.

g-80704

SUPERKOMFORTOWE —

2 pokoje z kuchnią, par­
ter, ul. Nad Sudołem —

zamienię na większe, su-

perkomfortowe. — Dziel­
nica obojętna. Warunki
bardzo dobre. Oferty 80743
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

EKSPRESOWE cyklino-
danie, malowanie, ukła­
danie parkietów, płytek
terakotowych oraz Wizo­
wanie ścian. Inż. Zub —

tel. 220-11, wewn. 348 -r

godz. 16—18. g-80169

FIATA 126 p.650 — sprze­
dam. Tel. 360-94.

g-80551

PRZYCZEPĘ kempingową
N-126 B, nową (otwierane
okna) — sprzedam. — Os.
Kazimierzowskie 18/364.

g-80575

AUDI 100 LS — sprze­
dam.. Skawina, tel. 583.

g-79972

FLIZY sprzedam. ‘Emilii
Flater 5, m. 2.

g-80070

Lokale

PRZYJMĘ na mieszkanie
niezamożną studentkę. —

Tel. 656-04.

g-80453

POSZUKUJĘ garsoniery,
chętnie z telefonem. —

CZynsz wysoki. — Oferty
80/250 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PRACUJĄCA poszukuje
mieszkania. Tel. 434-95.

g-80714 1

M-3 do wynajęcia. Oferty
80262 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Zguby

KULIKOWSKI Janusz,
zam. Kraków, Na Stoku

31/27, zgubił legitymację
szkolną nr 266/77/78, wy­
daną przez Zas. Szkołę
Zaw. Huty im. Lenina.

g-BOlM

ZAKŁAD konfekcji lek­
kiej poszukuje odbiorców.
Łódź, tel. 52-96-55,

AUTO — sprzedasz — ku­
pisz solidnie przez Biuro
Usług Pośrednictwa Zbi­
gniewa Mikulskiego, Kra­
ków, pl. Łagiewnicki 12,
przecznica Cegielnianej.

g-78879
TAPETOWANIE mieszkań

— Kubik, tel. 451-27.
g-68751

TAPETOWANIE i malo­
wanie mieszkań — Mu­
cha, os. Piastów 16/1, tel.

835-8 -5 . g-8076
BEZPYŁOWE cyklinowa-
wanie i lakierowanie par­
kietów — Zdzisław Zyg­
munt, tel. 613-60, godz.
16—19. £-80719

KURSY AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

SPAWANIA
elektrycznego i gazowego

oraz

PALACZY
centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowęgę
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 88,

telefon 639-41
w godzinach S—17.

•MMMMMMM

Kupno

OBRAZY Nikifora — ku­
pię. Oferty 80509 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ROWER treningowy do

rehabilitacji - kupię. —

Oferty 80373 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SZAFĘ pancerną gabine­
tową, małą, z przełomu
XIXiXXwieku—ku­
pię. Oferty 79808 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

FIAT 127 - prawe, prze­
dnie nakole — kupię. —

Oferty 80666 „Prasa” Kra­
ków, ‘wiślna 2.

Nieruchomości

DZIAŁKĘ budowlaną —

uzbrojoną. Bieżanów —

Kolonia — sprzedam lub

oczekuję innych propozy­
cji. Oferty 60226 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

LODÓWKA W DOMU-to komfort i wygodo!
NOWE dogodne WARUNKI SPRZEDAŻY NA RATY

CHŁODZIAREK produkcji krajowej:

TS-135/136, poj. 135 litrów — w cenie 6.100 zł

TS-180, poj. 180 litrów — w cenie 7.200 zł

TS-176, poj. 176 litrów — w cenie 7.100 zł

TA-120 (absorpcyjna), poj. 120 litrów —

w cenie 4.950 zł

Silesia SC-220, poj. 220 litrów — w cenie
7.800—8.000 zł.

Szron, poj. 135 litrów — w cenie 6.100 zł

A

A

A

A

A

▲

oraz importowanych z ZSRR:

A Mińsk 10, poj. 220 litrów — w cenie 7.800

A Mińsk 12, poj. 280 litrów — w cenie 9.200 zł

POLECAJĄ sklepy branżowe WPHW w Krakowie,
Tarnowie i Nowym Sączu. — Pierwsza wpłata go­
tówkowa tylko 20 proc. ceny. — Szczegółowych
informacji udzielają sklepy.

Zł



JESZCZE RAZ BEZ PŁASZEWSKIEGO
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Nie przegrać z zespołem Ogazy

DZIŚ o godz. 15.00 w Bytomiu mecz SZOMBIERKI —

WISŁA zainauguruje trzecią kole.jke spotkań rundy wio­
sennej piłkarskiej ekstraklasy. Spotkanie, które poprowa­
dzi J. Marebwiński z Gdańska będzie jednym z najcie­
kawszych jakie odbędą się w tej kolejce.

Wiślacy po wyczerpującym
meczu z Legią pojechali do By­
tomia z mocnym postanowie­
niem nieprzegrania z Zespołem
Ogazy i Wojtowicza. Czy jednak
uda im się ta szuka? Bytomianie
znajdują, się aktualnie na pią­
tym miejscu w tabeli z 19 zdo­
bytymi punktami. Wisła zaś jest
na 11 pozycji mając, punktów 15.
Szombierki w dwóch tegorocz­
nych meczach I ligi zdobyły trzy
punkty dzięki remisowi (bez-
bramkowemu) u siebie z lide­
rem tabeli — opolską Odrą oraz

dzięki wygranej we Wrocławiu
ze Śląskiem 2:0. ..Biała gwiazda”
uzyskała dotąd zaledwie jeden
punkt (porażka w Chorzowie z

Ruchem 0.3 i remis z Legią w

Krakowie 2:2). Dotychczasowe
rezultaty jak i pozycja w tabeli

faworyzowałyby więc raczej pił-.
. karzy bytomskich. Wisła jest

jednak potencjalnie zespołem o

dużo większych możliwościach
niż na to wskazuje jej lokata w

tabeli. Ostatnie mecze (pucharo-

OMiwGracowi
WCZORAJ odbyło się Walne

Zgromadzenie Sprawozdawcze
delegatów klubu sportowego
Cracovia, na które przybyli
przedstawiciele władz politycz­
nych z I sekretarzem KD
Śródmieście Adamem Kawałcem
oraz gospodarczych z wicepre­
zydentem m. Krakowa dr Euge­
niuszem Janczarskim. Prejcs
klubu doc. Julian Rcjdueh omó­
wił działalność Cracovii w osta­
tnim roku. Wskazał na sukcesy
do których niewątpliwie należy
zaliczyć awans piłkarzy do II li­
gi oraz umocnienie się szczy-
piornistek w ekstraklasie piłka-
ńek ręcznych, a drużyny męskiej
w II lidze. Największą stratą
była degradacja sekcji lekkoa­
tletycznej z II ligi. W swoim
wystąpieniu. prezes Rejduch
wskazał kierunki działania na

przyszłość. Wiele wysiłku Za­
rząd i działacze klubu włożą w

rozwój bazy gospodarczej, głów­
nie chodzi o zakończenie
montu boiska piłkarskiego i

piecza oraz stadionu l.a.

Do niektórych problemów
ruszanych podczas obrad zgro­
madzenia powrócimy w najbliż­
szym czasie. (ms)

re-

za-

po-

----------------------—----------

MAŁY LOTEK płaci: I loso­
wanie — piątki: 125.648 zł,
czwórki: 811 zł, trójki: 49 zł;
II losowanie — piątki: 314.037
zt, czwórki: i.350 zł, trójki:
85 zł.

ESPRESS-LOTEK płaci —

piątki — po ok. 53.000‘zł. czwór­
ki—754zł,trójki—44zł.

Nie mieliśmy wielkiego wyboru, ale te konie były
przynajmniej wypoczęte i żaden z nas nie musiał iść

piechotą. Jechaliśmy teraz szybciej, równym kłusem.

Wydostaliśmy się wreszcie na równinę i świt -zaczął
barwić niebo przed nami a potem, z lewej strony,
słońce uniosło się nad horyzont i chwilę zmagało 3ię
z księżycem po przeciwnej stronie widnokręgu, a póź­
niej księżyc zbladł zmieniając się w niewyraźny krą­
żek bieli i opad! za wzgórza. W świetle poranka za­
cząłem rozpoznawać okolicę. W końcu trafiliśmy na

drogę biegnąca od Przełęczy i skręciliśmy w prawo,
w stronę Goshen. Jechaliśmy tak mila za milą rów­
no, nie zwalniając i zobaczyliśmy daleko przed sobą
na drodze coś jakby pełzającego żuką, który rósł i

rósł, aż stał się starym dyliżansem z wujem Benem
na koźle, a obok niego siedział z lejcami w dłoni mały
Wes Hatt. Widzieliśmy ich jak na dłbni o kawał cza­
su nim się spotkaliśmy, a ja byłem w dość dobrym
nastroju by móc przyżnać otwarcie, że Wes spisywał
się nieźle jako woźnica. Może trochę za bardzo ścią­
gał lejce, za bardzo nimi manipulował, bo te konie nie

wymagały tak wielkiej u? agi i mogłyby na śpiąco
jeździć tą drogą, ale spisywał. się nieźle.

Zatrzymali się. my też. i na chwilę rozgadaliśmy się
wszyscy przy czym ja może trochę za bardzo, ale wuj
Ben zaraz przerwa! te rozmowę.

— Słuchaj, Tom, lepiej wieź tego człowieka jak
szybciej.

Wytrzeszczyliśmy na niego oeży, nawet Slater,
ry w ten sposób pierwszy raz okazał, że go obchodzi,
co się wokół dzieje.

— Przecież wiozę — odparł Tom. — Nie zatrzyma­
łem się nawet, żeby się na chwilę zdrzemnąć. Zaszło
coś nowego?

— Wczoraj wieczorem przyjechał sędzia — rzeki wuj
Tom. — Straszny gorączką. Ma jeszcze wiele spraw.
Lepiej się pośpiesz.

naj-

ktć-

wy z Malmoe FF oraz Legią)
wskazują, iż forma krakowian
idzie wyraźnie w górę, lepiej
jest z kondycją, szybkością...

W Bytomiu czeka, jednak Wi­
słę ogromnie trudne zadanie..

Zawodnicy świadomi będą fak­
tu, iż już w środę czeka ich naj­
poważniejsza z dotychczasowych
prób — rewanżowy mecz w

Szwecji z Malmoe. którego staw­
ką będzie półfinał PKME. Trze­
ba więc w Bytomiu grać ostroż­
niej niż zwykle, aby nie narazić

się na kontuzje... Defensywa
krakowska znów zagra bez Pła-

szewskiegn, który za żółte kart­
ki musi pauzować jeszcze w tym
meczu. Trener Lenczyk w miej­
sce tego piłkarza wystawi być
może młodego Skrobowskicgo.

Bytomjanie za wszelką cenę
będą chcieli zdobyć upragnioną
bramkę, licząc, iż Wisła zmuszo­
na niekorzystnym obrotem spra­
wy, odkryje się nieco ’

stworzy
im okazje do zdobycia dalszych
goli. Z pewnością wiślacy. pa­
miętni lekcji w Chorzowie, kie­
dy to zbytnio się odsłaniając i

atakując nierzadko 8 zawodni­
kami, przegrali 0:3. będą grali
spokojniej i ostrożniej, swych
szans na końcowy sukces szuka­
jąc w bezbłędnej postawie lini'

defensywnych. Przed Motyką.
Maculewiczem. Budką i Skrobo-
wskini stó> więc ciężkie zadanie
Mecz zapowiada się jako bardzo

interesujący bo Szombierki na

newno pilnie musza strzec się
Kmiecika, Wróbla. Lipki, Kapki
czy Kawałki. Przypomnijmy, iż

w_Krakowi,- w T rundzie w me-.

BARDZO wymagające przeciwniczki rozegrają dziś i ju­
tro pojedynki ze szczypiornistkami Cracovii. W hali przy ul.
Piastowskiej krakowianki goście bowiem będą aktualnie
trzeci zespół I-ligowej tabeli — warszawską Skrę.

Zespół krakowski prezentuje kameleonową formę. Potrafi za­
grać bardzo dobrze i pokonać silnego rywala, potrafi także cza­
sem kompromitująco przegrać ze znacznie słabszym rywalem.
W ostatniej kolejce spotkań krakowianki grając u siebie z be-
niaminkiem ekstraklasy — AZS-em Gdańsk po pewnej wygra­
nej w sobotę, w niedzielę w rewanżu uległy po słabej grze,
zwłaszcza w II połowie spotkania.

Aktualnie w tabeli prowadzi AZS Wrocław — 43 pkt. przed Ru­
chem Chorzów — 41, Skrą — 33, Startem Elbląg — 32 i Ciacovią 39
pkt. Te pięć zespołów tworzy ścisłą, czołówkę ekstraklasy. Szósta
w tabeli Unia Tarnów ma bowiem już*tylko 22 pkt.. a więc o 8

mniej od Cracovii. Jak widać z tego przeglądu walka o tytuł
mistrzowski rozegra się między AZS Wrocław i Ruchem. O 3

miejsce toczyć bój będą: Skra, Start. Elbląg oraz Cracovia. Brą­
zowy medal w sezonie 78779 mogą przybliżyć szczypiornistkom
krakowskim jedynie wygrane ze Skrą Warszawa. A zrealizo-

I wać ten warunek nie będzie Cracovii łątwo... (Wi-Gr)

cżu Wisła — Szombierki padł
wynik 1:1.

W niedzielę odbędą się pozo­
stała spotkania. Najciekawiej
zapowiada się mecż w Mielcu, w

którym Stal z odzyskującym da­
wne walory strzeleckie Szarma­
chem podejmować będzie pierw­
szą w tabeli Odrę. W I rundzie

góra. (3:2) byli piłkarzę opolscy.
W pozostałych meczach grać

będą (w nawiasach wyniki w

rundzie jesiennej):
rzów — Gwardia
(1:2), Widzew - Śląsk (1:0). Ar­
ka — Polonia Bytom (1:1), Lech
— ŁKS (0:2). Zagłębie Sosnowiec
— Pogoń Szczecin (2:1) oraz Le­
gia Warszawa — GKS Katowice

(1:1). (Wi-Gr)

Ruch Cho-
Warszawa

Ostatni turniej finału A siatkarzy w Krakowie

Może już jutro poznamy
medalistów sezonu 78/79

OD NIEDZIELI do wtorku
w Krakowie rozgrywany bę­
dzie czwarty i ostatni zarazem

turniej finału A siatkarzy.
Może jednak już jutro —

pierwszego dnia imprezy po­
znamy w hali Hutnika zespoły
medalistów

Aktualnie

przedstawia
pująco:
1, Płomień Sosn. 27 23 74—35

,2. HUTNIK KR. ,27 20 66-.38

sezonu 1978 79.
tabela finału A

się bowiem nastę-

Tom i Race popatrzyli na siebie i zmarszczki na ich

twarzy stężały, a potem Race wzruszył ramionami i
odwróci! głowę, a Tom obrócił koniem, szarpnął za

linę, do której był przywiązany koń Slatera i puścił
się w dalszą, drogę, nly zaś z Race’em za nim. Jechaliś­
my teraz jeszcze szybciej, szybko jak tylko konie po­
trafiły i zauważyłem, że Slater trzymał się teraz proś­
ciej w siodle, a we mnie obudziła się jakaś .tr oska nie
wiadomo czemu.

Było już po wpół do jedenastej, kiedy wjechaliśmy
do Goshen, minęliśmy stację i skręciliśmy za róg do
biura Toma. Wzdłuż ulicy stało kilkanaście wozów i

dwukółek, a wszędzie do poręczy były poprzywiązy-
wane konie. Nikt początkowo nie zwracał na nas uwa­
gi, ale gdy skręciliśmy za róg. ludzie już pokrzykiwali
za nami i biegli po chodnikach z desek. Podjechaliś­
my pod samo biuro Toma i zsiedliśmy z koni. Dodd
Burnett stal w drzwiach. Wyszedł i zajął się końmi,
a my ściągnęliśmy Slatera z siodła, wzięliśmy go z

Tomem między siebie i wprowadziliśmy do środka, a

Race wniósł za. nami juki ze złotem. W biurze zasta­
liśmy kogoś oczekującego nas. Dwie osoby

Jedną z nich był sędzia Webb, sędzia Lucius T.
Webb. i siedział na fotelu za biurkiem Toma rozparty
z przegubami dłoni wspartymi na czarnym materiale

zapiętego na wszystkie guziki surduta, który okrywał

SZCZYRBSK1E JEZIORO,
podczas międzynarodowych
zawodów narciarskich o Pu­
char Tatr bieg na 30 km męż­
czyzn wygrał Józef Łuszczek

wyprzedzając Czecłioslowaków
F. Simona i Z. Bochnia. W bie­
gu na 5 km kobiet zwyciężyła
Dagmar Paleckoca (CSRS).

OLSZTYN. W trzeciej run­
dzie rozgrywek o Puchar Da-
vlsa po pierwszym dniu zawo­
dów Polska - Finlandia jest
rezultat remisowy 1:1. W

pieryrsżym: rnefczu Fibak poko­
nał Timonena 6:1, 6:2, 6:3, a

Drzymalskl przegrał z -Palinem

2:6, 2:6, 2:5.

Tdegraficznie
ANDRYCHÓW. W trzecim

dniu finałowego turnieju- B

ekstraklasy siatkarzy Stal Mie­
lec przegrała z Lechią Toma­
szów 1:3, Beskid Andrychów
pokonał Resovię 3:0, a AZS

Olsztyn wygrał ze Stoczniow­
cem również 3:0.

WIEDEŃ. Tytuł mistrzów
świata w tańcach na lodzie

zdobyła para ZSRR — Natalia
Liniczuk i Gennadij Karpono-
sow przed Węgrami Krisztiną
Regoeczy i Andreasem Sallay,
oraz swymi rodakami Iriną
Moisiejewą i Aridriejem Mi-

nenkowem.

będą pięrwsze mecze

Najpierw
Płomienia

Wrocław,
Kraków

zmierzą się
Sosnowiec i

a później
oraz Legii

3. Gwardia WrócŁ 27 18 62—39
4. Lc-gia W-wa 27 11 50—53

W niedzielę od godz. 16.30 roz­
grywane
turnieju.
drużyny
Gwardii
Hutnika
Warszawa. Jeśli Płomień i Hut­
nik wygrają swe pojedynki to

wszystkie rozstrzygnięcia będą
już wiadome. Tabela punktowa
będzie bowiem wyglądać: 1. Pło­
mień — 24 pkt., 2. Hutnik — 21

pkt.) 3. Gwardia — 18 pkt., 4.

Legia — 11 pkt. Sosnowiczanie
zostaną mistrzem. Hutnik wice­
mistrzem, zaś Gwardia będzie
musiała zadowolić się brązowym
medalem w sezonie 78/79. Do
końca turnieju każda z drużyn
rozegra bowiem po dwa mecze i

teoretycznie będzie mogła zdo­
być tylko dwa punkty, a to za­
równo dla Hutnika, aby wyprze­
dzić siatkarzy Płomienia oraz

dla Gwardii, aby wyjść na dru­
gie miejsce będzie za mała zdo­
bycz.

Pierwszy dzień turnieju przy­
niesie więc ogromną porcję e-

mocji i hala Hutnika z pewno­
ścią .wypełniona będzie po brze­
gi sympatykami siatkówki. Teo­
retycznie zarówno Płomień jak i
Hutnik winny wygrać swe spot­
kania niedzielne, ale nie można

wykluczyć pewnych niespodzia­
nek. Obawiać się musimy zwła­
szcza rezultatu spotkania Hut­
nik — Legia. Krakowianie jak
wiadomo, nie grają w turnie­
jach z Markiem Karbarzem,
któremu dolegliwości kręgosłu­
pa uniemożliwiają normalą grę.

jego tłusty brzuch i z zetkniętymi koniuszkami palców.
Był niski, niski i gruby, ale nigdy się nie myślało
o nim jako o niskim człowieku, a jego tusza była solid­
nego typu, równo rozłożona na całym ciele i nie spra­
wiała wrażenia otyłości. Miał wielką głowę uwieszoną
na krótkiej szyi, na głowie grzywę stalowosiwych wło­
sów, a pod nimi wypukłe czoło, wielki nos, czarny,
przystrzyżony wąsik i brodę o mocnym zarysie, co

znamionowało, ż<s jej właściciel wie, czego chce. Była
to postać, która potrafiła wypełnić sobą zarówno taki

sąd jak u nas w Goshen, przei obiony ze starego skle­
pu, jak i pełen dostojeństwa specjalnie wzniesiony bu­
dynek sądowy w jednym z wielkich miast wzdłuż

głównej linii pocztowej. A jaki to był człowiek można

było poznać po tym. żc ilekroć ludzie o nim wspomi­
nali, zawsze używali jego pełnego imienia i nazwiska.

Obok niego, przy małym stoliku pod ściana, siedział

zwrócony do nas tyłem i coś piszący jego sekretarz.

Był to niepozorny, łysy człowieczek, którego nazwiska
nie mógłbym zapamiętać, choćbym je nawet usłyszał.
Właściwie nie był to naprawdę człowiek. To była ma*,
szyna, maszyna do pisania i notowania. Nie odstępo­
wał na krok sędziego, gotów w każdej chwili wyjąć z

torby papier i pióro i na dany znak zacząć notować.
Sędzia Webb kiwnął nam głową a jego sekretarz

odwrócił się. spojrzał na nas i zaczął dalej pisać. Race

upuścił juki na podłogę, odsunął je nogą na bok. zam­
knął za sobą drzwi i stanął tyłem do nich. My z To­
mem poprowadziliśmy Slatera do warsztatu i zosta­
wiliśmy go na łóżku w celi mieszczącej sie obok dru­
giej, zajętej przez tamtego więźnia. Wróciliśmy do
biura i Tom cisnął kapelusz w kąt, a sam usiadł na

jednym wolnym krześle.
— Jess — powiedział do mnie -- idź, poszukaj ko­

goś. kto potrafi opatrzyć mu nogę lepiej niż ja to zro­
biłem. Wszystko jedno kto.

(Ciąg dalszy nastspi’

27 lii losowanie I rundy PPZP

PRACE przygotowawcze do
Piłkarskiego Pucharu Zakładów

Pracy województwa miejskiego
krakowskiego, imprezy na star­
cie której stanie niemal 2.500 za­
wodników dobiegają, końca.
W chwili obecnej oczekujemy
jeszcze na imienne listy starto­
we od kilkunastu zespołów oraz

na wykaz boisk, na których to­
czyć się będą spotkania. Szcze­
gółowy harmonogram turnieju
opracowany zostanie przez
współpracujących w organizacji
imprezy działaczy Okręgowego
Związku -Piłki Nożnej.

Znając inicjatywę i zaangażo­
wanie w sprawę turnieju preze­
sa OZPN mgr D. Czerneckiego,
który proponował doroczne roz­
grywanie PPZP drużyn zakła­
dowych i sekretarza Związku R.

aa

W trakcie dotychczasowych spot­
kań turniejowych krakowianie
raz ulegli Legii (w Warszawie)
1:3 oraz dwukrotnie pokonali ją
w stosunku 3:2 (we Wrocławiu
i. w Sosnowcu). Legia gra bez
obciążeń, . nie ma bowiem żad­
nych szans na którąś z medalo­
wych pozycji, i zwłaszcza w po­
jedynkach z hutnikami bliska

jest zwycięstw. W wygranych
przez hutników spotkaniach Le­
gia dwukrotnie już prowadziła
w setach 2:0! aby po szalenie

zaciętej walca ulec w pięciu
partiach.

Z niecierpliwością czekamy
więc na pierwszy dzień krakow­
skiego turnieju, wierząc mocno,
iż żywiołowy doping publiczno­
ści pomoże Hutnikowi w odnie­
sieniu tak ważnego zwycięstwa.

Mecze turniejowe codziennie

rozpoczynać się będą o godz.
16.30. W poniedziałek zmierzą
się: Płomień z Legią oraz Hut­
nik z Gwardią, a we wtorek
Gwardia z Legią, a Hutnik z

Płomieniem. Także i te spotka­
nia będą niezwykle ciekawe
choćby nawet miały już znacze­
nie tylko prestiżowe.

(Wi-Gr)

W PIERWSZYM .meczu ostat­
niego, finałowego turnieju A

ekstraklasy hokejowej Podhale

Nowy Targ pokonało ŁKS 3:2

(1:1, 1:1, 1:0). Bramki dla zwy­
cięzców uzyskali — dwie S. Cho-

W

Rupalskicge, przekonani jesteś­
my. że wykazy i harmonogramy
gier otrzymamy na czas, by na

27 marca (losó-wanie dwóch

pierwszych rund) dopiąć Wszyst­
kie sprawy organizacyjne na o-

statńi guzik.
Apelujemy . natomiast do. kie­

rowników drużyn, które nie

przekazały nam do tej pory list

startowych o dopełnienie tego
wymogu regulaminowego i prze­
słanie list pocztą lub o osobiste
doręcznie (WR KFiT ..Ogniwo”,
Kraków, al. Planu 6-letniego
146). W przeciwym wypadku ze­
społy ich nie zostaną dopuszczo­
ne do losowania. ,

Dokąd pójdziemy?

SOBOTA
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 16.00 Hala AZS — AGH:
Cracovia — Skra Warszawa

(I liga kobiet)
Godz. 17,00. Hala Hutnika:

Hutnik — Stal Mielec

(I liga mężczyzn)
Godz. 17.00 Hala Wawelu:

CraćOYia — Wisła Płock

(II liga mężczyzn)

TENIS STOŁOWY
Godz. 17.00 Hala Wandy:

"Wanda — Motor Lublin

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Go-dz. 19.00 Hala Hutnika:
Hutnik — Siarka. Tarnobrzeg

(II liga mężczyzn).
GIMNASTYKA

Godz. 16.00 Hsla Wisły:
Wisła — Gruzja

(mecz giirmąstyczek)

NIEDZIELA

Hala' Hutnika:

STAL MIELEC

mężczyzn)
Hala Wawelu:

PIŁKA RĘCZNA

Godz. 10.00 Hala AZS — AGH:
Cracovia — Skra Warszawa

.. , (I liga kobiet)
God/ 11.00

HUTNIK —

(I ligą
Godż. 11 .00

CRACOVIA — WISŁA PŁOCK

(II liga mężczyzn),
TENIS STOŁOWY

Hala Wandy:Godz. 10.00
Wauda — Motor Lublin

(I liga kobiet)

KOSZYKÓWKA
God. 13.00 Hala Hutnika:
Hutnik — Siarka Tarnobrzeg

(II liga mężczyzn)
SIATKÓWKA

Godz. 16.30 Hala Hutnika:
Płomień — Gwardia

Hutnik — Legia
(finałowy turniej siatkarzy)

waniec oraz A. Słowakiewicz, &
dla ŁKS — A. Bartosik i A.

Wasiak.
W drugim meczu Zagłęb'8

Sosnowiec pokonało po bardzo
zaciętvm spotkaniu Naprzód Ja-
nów 4:2 (1:1, 1:0, 2:1). Bramki dla

Zagłębia zdobyli: A. Zabawa —

dwie, oraz W. Jobczyk i K. §1’J"
sarczyk, dla Naprzodu J.
ni* i J. Jerchel.

tabeli finału A nadal pro­
wadzi Podhale wyprzedzając o

2 pkt. sosnowieckie Zagłębie.
W Warszawie podczas pierw­

szego dnia ostatniego finałowe­
go turnieju B hokeiści GKS Ka­
towice pokonali Stoczniowca
Gdańsk 3:1 (2:0, 1:1, 0:0), a TM

drugim meczu stołeczna Legia
przegrała z Baildonem Katowic®

3:4 (1:1, 1:2, 1:1).

Klasyfikacyjny turniej
badmintona

OGNISKO TKKF ZSMP —

Kil, zorganizowało ostatnio o-

twarty turniej klasyfikacyjny
badmintona, w którym wzięło
udział ponad 50 osób. Wśród

pań pierwsze miejsce wywal­
czyła M. Muszak przed M. Do­
mańską i J. Janus, a wśród

■panów najlepszym okazał SJó
S. Czyszczoń przed L. Korcalą
i J, Banasiem. W deblu męt'
czyzn triumfowali J. Banaś --

L. Koreala przed duetem K-

Biela — M. Karwacki, zaś w

mikście M. Muszak — M. Kar­
wacki przed’ J. Bucką — *■
Czyszczoniem.

Numtr indeksu: 35909


